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5 lip c a  p rz y p a d a  V ro c z n ic a  s a k ry  K s. B is k u p a  
D r  M a k sy m ilia n a  R o dego , P ry m a s a  K o śc io ła  P o l-  
sk o k a to lic k ie g o .

K s. B isk u p  R o d e  p rz e sz e d ł d łu g ą  d ro g ę  w  s łu ż b ie  
d la  C h ry s tu sa . W  m ło d o śc i p o s ły sz a ł g ło s p o w o ła ­
n ia , C h ry s tu so w e  „ p ó jd ź  za  m n ą "  i od  te j  p o ry  
p o św ię c ił się  B ogu . S tu d ia  f i lo z o fic z n o -te o lo g ic z n e  
o d b y w a ł w  k r a ju  i za  g ra n ic ą .  W  r. 1938 n a  U n i­
w e rsy te c ie  W a rsz a w sk im  zd o b y ł ty tu ł  d o k to ra . 
P o d c z as  w o jn y  k ie ro w a ł ta jn y m  n a u c z a n ie m . Po 
w o jn ie  w  K u r i i  A rc y b is k u p ie j  w  P o z n a n iu  p r o w a ­
dz ił w y d z ia ł d u s z p a s te rs tw a , a  n a s tę p n ie  p rzez  sze ­
re g  la t  by ł n a c z e ln y m  re d a k to re m  „G ło su  K a to lic ­
k ie g o ” . W y d ał sz e re g  p ra c  i o g łosił d ru k ie m  sze ­
reg  a r ty k u łó w . Z a  p ra c ę  sp o łe c z n o -d u s z p a s te rs k ą  
z o s ta ł  o d z n ac zo n y  p rzez  R a d ę  P a ń s tw a  w y so k im i 
o d zn aczen iam i* ).

O d r. 1957 K s. B p  R ode  z w iąz a ł sw o je  lo sy  z 
K o śc io łem  P o lsk o k a to lic k im . J a k o  k ie ro w n ik  i p r o ­
fe so r  S e k c ji  T eo lo g ii S ta ro k a to l ic k ie j  w  C h rz e ś c i­
j a ń s k ie j  A k a d e m ii T eo lo g iczn e j, d y re k to r  W y d a w ­
n ic tw a  L ite r a tu r y  R e lig ijn e j,  w ik a r iu s z  g e n e ra ln y , 
a  od  c z e rw c a  1959 r. p o w o ła n y  p rzez  IV  S y n o d  
K o śc io ła  n a  b is k u p a , K s. B isk u p  R o d e  p o ło ży ł d la  
K o śc io ła  P o lsk o k a to lic k ie g o  w ie lk ie  zas łu g i. D la 
K o śc io ła  p ra c o w a ł n ie s tru d z e n ie  p rzez  5 la t .  J a k o  
b isk u p  w y św ięc ił 52 k sięży , ja k o  p ro fe s o r  b y ł p r o ­
m o to re m  p ra c  d o k to rsk ic h , k i lk u n a s tu  s tu d e n tó w  
C H A T  d o p ro w a d z ił  do z d o b y c ia  ty tu łu  m a g is tra .

P ię ć  la t  te m u , w  dn . 5 l ip c a  w  s ta r e j  z a b y tk o w e j 
k a te d rz e  św . G e r t ru d y  w  U tre c h c ie  (H o la n d ia ) 
K s. B isk u p  R o d e  z o s ta ł w y k o n s e k ro w a n y  n a  b isk u ­
p a . A k tu  k o n s e k ra c j i  d o k o n a li:  K s. B p  D r L. G ro ­
c h o w sk i. K s. A rc y b isk u p  D r A. R in k e l, K s. B p  D r 
U. K u ry . P rz e z  s a k r ę  tę  K o śc ió ł P o lsk o k a to lic k i  zo ­
s ta ł  c z ło n k iem  U n ii  U tre c h c k ie j  K o śc io łó w  S ta r o ­
k a to l ic k ic h , a  Je g o  B isk u p  p e łn o m o c n y m  cz ło n k iem  
K o le g iu m  B isk u p ó w  S ta ro k a to l ic k ic h .

K s. B isk u p  R o d e  c a łe  sw o je  o f ia rn e  i tw ó rc ze  
ży c ie  p o św ię c a ł d la  d o b ra  b liź n ic h  i d la  ich  z b a ­
w ie n ia . P rz e z  p ięć  d łu g ic h  la t  u czy ł n a s  m iło śc i do 
B oga, C z ło w ie k a  i do N a ro d u . U czy ł k o c h a ć  P r a w ­
dę, D o b ro  i P ię k n o .

W  p ią tą  ro c zn icę  s a k ry  ży czy m y  K s. B isk u p o w i 
P ry m a s o w i ła s k  i b ło g o s ła w ie ń s tw a  od  P a n a . O by  
d o b ry  B óg  w s p ie r a ł  Go sw o ją  p o m o cą .

Ks. TA DEU SZ GORGOL 
F ot. J. K uruliszw il!

• *) Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  o r a z  O f i c e r s k i m  K r z y ż e m  
O d r o d z e n i a  P o l s k i .



S I Ó D M A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A J K A C H

(Do R zym ian 6, 19— 23)

Bracia: L u d z k i m  sp o so b em  p r z e m a ­
w i a m  d la  s łabośc i  ciała w aszego:  j a k o  
b o w i e m  w y d a l i ś c ie  c z ło n k i  w a s z e  na  
s łu żb ę  n iec zy s to śc i  i n iep ra w o śc i ,  a b y  
brn ą ć  w  n i e p r a w o ś ć , t a k  t e ra z  w y d a j ­
cie c z ło n k i  w a s z e  n a  s łu żb ę  s p r a w ie d l i ­
w o śc i  d la  u św ię ce n ia .  Bo  k ie d y ś c ie  b y ­
li  n i e w o l n i k a m i  g rzec h u ,  w o l n i  by liśc ie  
od  s ł u ż b y  sp ra w ie d l iw o śc i .  I  cóż za  p o ­
ż y t e k  m i e l i ś m y  w ó w c z a s  z  t y c h  rz ec zy ,  
k tó r y c h  się t e r a z  w s ty d z ic ie ?  A l b o ­
w i e m  k o ń c e m  ich  j e s t  śm ierć .  T e ra z  
w s z a k ż e  u w o ln ie n i  od  g rzec h u  i  s t a w s z y  
się s łu g a m i  B o ż y m i ,  m a c ie  s w ó j  p o ż y ­
t e k  w  u św ię c e n iu ,  a za  cel życ ie  w i e c z ­
ne.  A l b o w i e m  z a p ła tą  g rz e c h u  j e s t  
śm ierć .  A  ła s k a  B oża  —  to  ż y w o t  w i e c z ­
n y  w  C h r y s tu s i e  J ezu s ie ,  P a n u  n a ­
s zym .

\ EWANGELIA !

(Sw . M ateusz 7, 15— 21)

O nego  czasu: R z e k ł  J e z u s  u c z n io m  
s w o im :  S tr ze żc ie  się  f a ł s z y w y c h  p ro r o ­
k ó w ,  k t ó r z y  do w a s  p r z y c h o d z ą  w  
o d z ie n iu  o w c z y m ,  a w e w n ą t r z  są w i l ­
k a m i  d r a p ie ż n y m i .  Po ich  o w o c a ch  p o ­
z n a n e  ich. C z y ż  zb ie r a ją  z c iern ia  w i n ­
ne  ja g o d y  a lbo  z o s tu  f ig i?  T a k  w s z e l ­
k ie  d r z e w o  d o b re ,  o w o c e  do b re  rodz i ,  a 
z le  d r z e w o  o w o c e  z le  rodzi.  N ie  m o że  
d r z e w o  d o b re  z ł y c h  o w o c ó w  ro d z ić  an i  
t e ż  d r z e w o  z łe  d o b r y c h  o w o c ó w  rodzić .  
W s z e lk ie  d r z e w o ,  k tó r e  n ie  ro d z i  o w o ­
cu dobrego ,  będzie  w y c i ę t e  i w  ogień  
w rz u c o n e .  T a k  w ię c  po  ich  o w o ca ch  
p oznac ie  ich. N ie  k a ż d y ,  k t ó r y  m i  m ó ­
w i:  P anie ,  P anie !  — w e jd z ie  do k r ó ­
l e s tw a  n ieb ie sk ieg o .  A le  k t o  w y p e ł n i a  
w o lę  O jca  m ego ,  k t ó r y  j e s t  w  n ie b ie -  
siech, t e n  w e jd z ie  do  k r ó l e s tw a  n i e ­
bieskiego .

O b o k  t ru d n y c h  z a sa d  z a w ie ra ją c y c h  g łęb o ­
k ie  ta je m n ic e  w ia ry , Je z u s  C h ry s tu s  p o d a ­
w a ł  z a sa d y  p ro s te , życiow e, s ta r e  ja k  św ia t. 
Z a p e w n e  o d k ą d  is tn ie je  c z ło w iek  n a  z iem i 
b y ło  w ia d o m o , że  „ n ie  m o że  d rz e w o  d o b re  
z ły c h  o w o có w  ro d z ić  a n i te ż  d rz e w o  z łe  d o ­
b ry c h  o w o có w  rodzić ... T a k  w ięc  po  ich  o w o ­
c ac h  p o z n a c ie  ich  ’. O d  p o c z ą tk u  lu d zk o ść  
w ie d z ia ła , że  n a le ż y  o d ró ż n ia ć  p ię k n e  s ło w a  
od  czy n ó w , fa sa d ę  od  w n ę trz a ,  m iłą  p o w ie rz ­
c h o w n o ść  od  w a r to śc i  c h a r a k te r u ,  a  p rz ec ie ż  
Je z u s  C h ry s tu s  u z n a ł z a  s to so w n e  o ty m  m ó ­
w ić , ja k o b y  o  c zy m ś n o w y m , św ia tu  n ie z n a ­
n y m .

J a k  w y tłu m a c z y ć  to  p o s tę p o w a n ie ?  C a łk ie m  
ży c io w o  i p o  p ro s tu . Z n a n e  n a m  je s t  p o lsk ie  
p rz y s ło w ie : J a k  c ię  w id z ą , t a k  c ię  p iszą . W ią ­
że  s ię  o n o  ze  s ta ro rz y m sk im  p o w ie d ze n ie m : 
Ś w ia t  c h ce  b y ć  o sz u k iw a n y . D laczeg o ?  D la ­
tego , że  n a  ogó ł lu d z ie  (św ia t)  s ą  p o w ie rz ­
c h o w n i, p ły tc y  i le n iw i. D o szu k iw a n ie  s ię  
w e w n ę trz n e j  t re ś c i  p o za  z e w n ę trz n ą  fo rm ą  
w y m a g a  w y s iłk u  m ó zg u  a  n a  ta k i  w y s iłe k  
n ie w ie lu  m a  o ch o tę , z w łaszc za  gdy  s ą  o cza ­
ro w a n i p ię k n ą  fo rm ą  p a r a l iż u ją c ą  p ra c ę  
m ózgu .

Z teg o  ro d z a ju  p a ra liż e m  sp o ty k a m y  s ię  w  
ży c iu  c o d z ie n n y m  n a  k a ż d y m  k ro k u  i to  ta k  
w  ży c iu  p ry w a tn y m  j a k  i p u b lic z n y m .

Z a h a m o w a n ie  p ra c y  m ózgu  n a  w id o k  p ię k ­
n e j  fo rm y  n a jc z ę śc ie j  w y s tę p u je  p rz y  z a w ie ­
ra n iu  z n a jo m o śc i m ężczy zn  z  k o b ie ta m i i  o d ­
w ro tn ie . Z ły m  o w o cem  n ie ro z w a ż n e j z n a jo ­
m ości czy  „ m iło śc i"  je s t  ro z b ic ie  m a łż e ń s tw , 
g d y  p o d s ta w ą  ic h  b y ła  ty lk o  p ię k n a  fo rm a  
je d n e g o  z  p a r tn e ró w , a  n ie  c h a r a k te r  i w y ­
c h o w a n ie . P rz e s trz e g a li  ro d z ice , o s trz e g a li  
p rz y ja c ie le , a le  d a re m n ie , b o  sp a ra l iż o w a n y  
m ózg  w te d y  n ie  d z ia ła ł, b o  ,,z ak o c h an y "  czy  
..z ak o c h an a "  n ie  c h c ia ła  s ły szeć  n ic  z łego
0 p rz ed m io c ie  sw eg o  u w ie lb ie n ia  — c h c ia ła  
by ć  o k ła m y w a n a  bez  z a s trz e ż e ń . Z ły m  o w o ­
cem  ta k  zaś le p io n y c h  uczu c  n a jc zę śc ie j je s t  
n ie  ty lk o  ro z b ic ie  m a łż e ń s tw a , a le  u n ieszczę- 
ś liw ie n ie  dzieci, co ju ż  w y ra ź n ie  w y k ra c z a  
poza  p ry w a tn e  życie  n ie n a w id z ą c y c h  się  m a ł­
żo n k ó w .

P o d o b n e m u  — ja k  z ak o c h an i — p a ra liż o w i 
m ózgu  u le g a ją  a lk o h o licy  i w sze lcy  n a ło g o w ­
cy. N ie  ch cą  w id z ie ć  s m u tn y c h  n a s tę p s tw  
sw ej s łab o śc i, o d d a ją  się  je j  z  p rz y je m n o śc ią
1 c h ę tn ie  s łu c h a ją  z łych  k o leg ó w  lu b  ty lk o  
w ła sn e j c h w ilo w e j zac h c ia n k i. C h cą  być  o k ła ­
m y w a n i.

W  ży ciu  p u b lic z n y m  p o d o b n e m u  p a ra l iż o ­
w i u le g a ją  c a łe  g ru p y  sp o łeczn e  k ie ru ją c e  się  
p o n ę tn y m  h a s łem , m ilą  e ty k ie tk ą  lu b  p o p u la r ­
n y m  s lo g an em . W ied zą  o  ty m  sp ry tn i  k u p cy , 
k tó rz y  p ro s to d u sz n y m  M u rz y n o m  sp rz e d a ją  
w  A fry c e  k o lo ro w e  s z k ie łk a  w  z a m ia n  za d ia ­
m en ty . a lb o  e le g a n c k im  E u ro p e jk o m  m o d n e, 
a le  lich e  s t ro je  za  d ro g ie  p ien ią d ze .

P rz e d e  w szy s tk im  je d n a k  J e z u s  C h ry s tu s  
z a sa d ę  p o z n a w a n ia  d rz e w  po o w o cach  s to so ­
w a ł do  życia  re lig i jn e g o  i kośc ie ln eg o . W  te j 
d z ie d z in ie  lu d z ie  szczeg ó ln ie  ch cą  b y ć  o lśn ie ­
n i z e w n ę trz n y m  b lic h tre m  b ez  o b o w ią zk u  
w n ik a n ia  w  p ra w d y  im  p o d a w an e . D z ie je  się  
ta k  d la te g o , że p ra w d y  re lig i jn e  o p ie ra ją  się  
n a  w ie rze , a w ia ra  o p ie ra  się  n a  s ło w a c h  i 
a u to ry te c ie . Im  w yższy  i s i ln ie jsz y  a u to ry te t  
n a u cz a ją ce g o , ty m  s iln ie jsz a  w ia ra . Z n a m y  
n a w e t  o k re ś le n ie  ..ś lep a  w ia ra " .

C h ry s tu s  b y ł p rz e c iw n ik ie m  ..ś lep e j w ia ry " . 
D o w o d em  są  s ło w a  z d z is ie jsz e j e w a n g e lii:
,.S trzeżc ie  się  fa łszy w y c h  p ro ro k ó w "  — n ie  
ty lk o  s łu c h a jc ie , co m ó w ią , a le  p a trz c ie , ja k  
ży ją , ja k  p o s tę p u ją , ja k ie  są  ich  czyny , bo  
ty lk o  po czy n a ch  m ożecie  p o zn ać , czy to  f a ł ­
szy w i czy  p ra w d z iw i „ p ro ro c y " . Ich  s ło w a  to  
ty lk o  p ięk n y  i w o n n y  k w ia t, sk o sz tu jc ie  te ż  
i ow oców  ,,a lb o w ie m  z ow o cu  d rz e w o  b y w a  
p o z n a n e '’ (M at. 12, 33). Je sz cz e  w y ra ź n ie j 
p o u c za ł tu ż  p rz e d  sw o im  p o jm a n ie m  p rz e z  
w ro g ic h  fa ry z e u sz ó w : „N a s to licy  M o jżeszo ­
w e j z a s ie d li  u czen i w  P iśm ie  i fa ry z e u sz e . 
W szy stk o  te d y . co k o lw iek  b y  w a m  p o w ie ­
d z ie li, z a c h o w u jc ie  i c zy ń c ie , a le  w e d łu g  
u c zy n k ó w  ic h  n ie  p o s tę p u jc ie :  m ó w ią  bo ­
w iem , a  n ie  czy n ią . Bo w ią ż ą  c ię żk ie  i n ie ­
z n o śn e  b rz e m io n a  i n a k ła d a ją  n a  b a rk i  lu d z ­
k ie , a  p a lc e m  sw y m  n ie  c h cą  ich  ru szy ć .

W szy stk ie  te  sp ra w y  sw e  czy n ią , a b y  b y li w i ­
d z ia n i o d  lu d z i" . (M at. 23, 2—5).

W  ty c h  s ło w a c h  w y ra ź n ie  p rz e b i ja  w a lk a  
ze  „ ś lep ą  w ia r ą ’’ czy li ta k ą , k ió ra  bo i s ię  
o so b is te g o  w y s iłk u  m y ś le n ia . C zy C h ry s tu s  
p rz ez  to  o b n iż y ł a u to r y te t  n a u c z y c ie li  re lig ii 
m o jż e szo w e j?  B ez  w ą tp ie n ia  ta k , a le  n ie  
o s ła b ił  sa m e j w ia ry , g dyż  s ię  z a s trz eg ł, że 
m im o  fa ry z e js k ic h  w y p a c z e ń  sa m e  z a sad y  
m o jżeszo w ej n a u k i są  s łu sz n e  i t r z e b a  je  
zac h o w a ć . T rz e b a  w ie rzy ć , a le  n ie  ślepo. 
P rz y  w ie rz e  też  t r z e b a  m y śleć  i o so b iśc ie  s ię  
w y s ila ć , a że b y  p rz y n a jm n ie j  z g ru b sz a  się  
o r ie n to w a ć  , czy  g ło sic ie l w ia ry  je s t  „ p ro ro ­
k ie m "  p ra w d z iw y m  czy  fa łs z y w y m , a ż e b y  o d ­
c h y lić  p ię k n ą  z as ło n ę  m iły c h  s łó w  i z a jrz e ć  
dc w n ę trz a .

P rz e jd ź m y  do  szczegó łów . S ą  n p . „ p ro ro c y ” 
m ó w iący , że  ję z y k ie m  l itu rg ic z n y m  m u si być  
s ta ry , m a r tw y  ję z y k  łac iń sk i. Ś le p o  im  w ie ­
rz ą c y  s łu c h a c z e  p r z y ta k u ją  i w  o b ro n ie  ł a ­
c in y  g o to w i są  o d d a ć  życie. D a li sob ie  w m ó ­
w ić, że b ez  n iez ro z u m ia łe g o  ję z y k a  n ie  m oże 
is tn ie ć  l i tu r g ia  k a to lic k a , że np . M sza  św . po  
p o lsk u  je s t  n ie w a ż n a  itp . O s ta tn io  w p r a w ­
dzie  coś pod  ty m  w z g lęd e m  się  zm ien iło , 
„ p ro ro c y ” p o c z y n a ją  śp ie w a ć  n ie s z p o ry  po  
p o lsk u , a n a w e t  ję z y k  z ro z u m ia ły  w p ro w a ­
d z a ją  do  s p ra w o w a n ia  n ie k tó ry c h  s a k ra m e n ­
tó w  św .. p rz ez  co p o ś re d n io  p rz y z n a ją ,  że z 
ow ą łac in ą  n ie  je s t  aż  ta k  w y g o d n ie  i „po 
k a to lic k u " .

S ą  p ro ro c y  g ło szący  p o trz e b ę  p rz y m u s o w e ­
go c e l ib a tu  d u c h o w ie ń s tw a . P rz e k o n u ją  
sw y ch  zw o len n ik ó w , że c e l ib a t  to  n a jw ię k sz a  
p e r ła  K o ścio ła , że to  je d y n a  i p e w n a  d ro g a  
d o  św ię to śc i jeg o  k a p ła n ó w . Ś lep o  w ie rzą cy  
k a to l ic y  rzy m scy  p r z y jm u ją  te  p ię k n e  s ło w a  
ja k  k w ia ty , z a c h w y c a ją  s ię  ich  z a p a c h e m  ta k  
d a lece , że z a p o m in a ją  o  sk o sz to w a n iu  ich  
ow oców .

P a le s ty ń s k a  le g e n d a  g łosi, że  n a d  M o rzem  
M a rtw y m  ro s ły  o n g iś  d rz e w a  d a ją c e  n ie ­
z w y k le  p ię k n e  d la  o k a  ow oce, a le  po  ro z k ra -  
ja n iu  w y d a ją c e  o h y d n ą  w oń. D la  lu d z i m y ­
ślący ch  p o d o b n ie  p ię k n y m  d la  o k a  d rz e w e m  
w  o g ro d z ie  c n ó t rz y m s k o k a to lic k ic h  je s t  
m. in . p rz y m u so w y  c e lib a t,  k tó ry  „po  ro z k ra -  
j a n iu ” czy li p o  b liż szy m  z b a d a n iu  w n ę trz a  
w y d a je  n ie m iły  zap a ch . Z re s z tą  w ie d z ą  o  
ty m  i lu d z ie  ..ślepo  w ie rz ą c y '’ w  c e l ib a t ,  a le  
n ie  c h cą  teg o  p rz y ją ć  do  w ia d o m o śc i, n ie  
c h cą  w y c ią g n ą ć  w ła śc iw y c h  w n io sk ó w , chcą 
ow szem  b y ć  o k ła m y w a n i s ło w a m i o ..św ię ­
ty m ” ż y c iu  b e zż en n y c h  księży .

N a u k ę  o d o b ry c h  i z łych  o w o c ac h  z le k ce ­
w aży ł P ie rw sz y  S o b ó r  W a ty k a ń s k i w  1870 r., 
gdy  pod  n a c isk ie m  pap . P iu s a  IX  p rz y ją ł  
z a sad ę  (d o g m at) n ieo m y ln o śc i p a p ie sk ie j. 
M ożliw e, że d o g m at te n  p rz y n ió s ł d o b re  o w o ­
ce d la  sa m eg o  K o ścio ła  R zy m sk o k a to lick ieg o , 
a le  o k a za ły  s ię  o n e  t r u ją c e  d la  c a łe g o -c h rz e ­
śc i ja ń s tw a , d la  K o śc io ła  P o w szech n eg o . D la ­
czego? D la teg o , że ów  d o g m a t ra z  n a  zaw sze  
sp a lił  m o sty  p o m ięd zy  K o ścio łem  R z y m sk o ­
k a to lic k im  a  re s z tą  c h rz e śc ija ń s tw a . O d teg o  
czasu  m o żn a  p ięk n ie  d y sk u to w a ć  o e k u m e n ii.
o je d n o śc i i p rz y ja ź n i, a le  n ie  m o żn a  te j 
je d n o śc i o s ią g n ąć  n a  p ra w a c h  ró w n e g o  z 
ró w n y m . O ty ch  g o rz k ic h  o w o cach  p a p ie sk ie j 
n ieo m y ln o śc i m ó w ili n ie k tó rz y  co św ia t le js i  
b isk u p i ju ż  p rz ed  s tu  la ty , a le  w ięk szo ść  za ­
c h w y co n a  „ p ię k n e m "  d o g m a tu , n ie  d o p u sz ­
cza ła  ich  do  g łosu , z g as iła  p ro m ie ń  ro z sąd k u .

Do ta k  sm u tn y c h  sk u tk ó w  d o p ro w a d z a  z a ­
p o m in a n ie  o s ta re j  ja k  św ia t  a  p rz y p o m in a ­
n e j p rz ez  C h ry s tu sa  za sad z ie  o c e n ia n ia  d rzew  
w e d łu g  ow oców . A p rz ec ie ż  od  te j z a sad y  n ie  
m a  w y ją tk ó w  an i w  ży ciu  p ry w a tn y m  — an i 
p u b liczn y m .

T a  z a sa d a  o b o w ią z u je  te ż  w  n ieb ie . S tą d : 
C h ry s tu s  p rz y p o m n ia ł:  ..N ie k a żd y , k to  m i 
m ó w i: P a n ie , P a n ie  — w e jd z ie  d o  K ró le s tw a  
N ieb ie sk ieg o , a le  k to  w y p e łn ia  w o lę  O jca  
m e g o ”. W  n ie b ie  też  k ie ru ją  s ię  n ie  g a d u l­
s tw e m  i p ię k n y m i s ło w a m i, a le  czy n am i 
św ieżeg o  p rzy b y sza .

K a żd y  w ie rz ą c y  c h rz e śc ija n in  m u si o ty m  
p a m ię ta ć  jeszcze  n a  z iem i, a że b y  s to ją c  p rz e d  
o b liczem  B oga  n ie  d o z n ać  p rz y k re g o  ro z c z a ­
ro w a n ia .

K s. d r  S. W Ł O D A R S K I



M y ś l i  r e f fg ijn e

RELIGIA a FILOZOFIA
F ilozo f ia  tw ie r d z i ,  że  n a sze  „ja" p o c z y tu j e  s ieb ie  za  

o śro d ek  w s z y s t k i e g o , c z y l i  j e s t  e g o cen tryc zn e .  N asze  
„ja“ f i lo zo f ia  u w a ż a  za  s a m o lu b n e , c zy l i  ego is tyczne .  
C z y  ta k ie  t w ie r d z e n i a  są  zg o d n e  z  r z ec zyw is to śc ią ?  
I  o k i m  lu b  o c z y m  je s t  t u  m o w a ?

R z e c z  z u p e łn ie  z r o z u m ia ła , że n a s z e  „ja“ to nasza  
j a ź ń  — n a sz  d u c h ,  k t ó r y  ja k o  is to ta  n i e ś m ie r te ln a  s t a ­
n o w i  i n d y w i d u a l n ą  c zą s tk ę  w sz ech m o g ą ceg o  Boga.

F ilo zo f ia  lu b  ź le  p o ję ta  asceza  k a ż ą  p r z e k r e ś l i ć  n a ­
sze „ja“. C z y  da się  to  u s k u t e c z n i ć , c z y  je s t  to m o ż ­
l iw e ,  sko ro  „ja" j e s t  d u c h e m ?  — d o s k o n a ł y m  c zy  n i e ­
d o s k o n a ły m ,  ale za w s ze  d u c h e m .

C z ł o w i e k  sk ła d a  się  z  d w u  o sobow ości  —  f i z y c z n e j  
i d u c h o w e j .  P ie rw sza  p r z e m i ja ,  a d ru g a  je s t  w ieczna .  
W  te j  d r u g ie j  p r z e ja w ia  się d o b r y  lu b  z ł y  c h a ra k te r .  
D la tego  to C h r y s t u s  P a n  z n a ją c  tę  ta je m n ic ę ,  p o ło ży ł  
n a j w i ę k s z y  n a c is k  na n o w e  n a r o d z in y  z d u ch a  B o ż e ­
go. (Ew. św .  Ja n a  r. 3 w . 3— 8). W ś w ie t l e  E w a n g e l i i  
C h r y s t u s o w e j  nasze  m y ś l i , s ło w a  i c z y n y  z a b a r w ia ją  
nasze  „ja" c iem n o śc ią  lu b  św ia tłością .  Z d a r z a  się  też ,  
iż  m y ś l i  c z ło w ie k a  są zm ą c o n e ,  p o sza rp a n e ,  ro zp ro s z o ­
ne. C z ło w ie k  t a k i  je s t  „ z g u b io n y "  d la  ś w ia ta , s t ra c o n y  
dla Boga, na  s k u t e k  sw ego  d u c h o w e g o  u p a d k u .

W Ł A D Y S Ł A W  C O L L E N -K O Ł O D Z IE J

K S I Ą Ż K A

W to b ie  je s t  m e  d z ie c iń s tw o , w  to b ie  b a jk i  m o je , 
p ie rw sz e  w ie lk ie  w y p ra w y  n a  m o rsk ie  o d m ęty , 
z ło c iste  E ld o ra d o  tc h n ą c e  n iep o k o je m  
i m iło śc i m ło d z ień c ze j z a d u m a n e  św ię to .

T y  b y ła ś  m o im  ta b u  i m o ją  n a d z ie ją , 
n io s ła ś  p e łn e  n a rę c z a  o b ra z ó w  ta k  lśn iąc y ch , 
że w id z ia łe m , ja k  p a s a t  p o n a d e  m n ą  w ie je , 
ja k  n a  f a la c h  w e z b ra n y c h  k o ły sz ą  s ię  s łońca.

P rz y ją łe m  z r ą k  tw y c h  b ia ły c h  ty s ią c z n e  o b razy , 
n ie s tru d z o n y  w y s iłe k  lu d z k ie g o  og ro m u , 
od p ie rw sze g o  m ałeg o , c z a rn eg o  w y ra z u  
do  b a rd z o  u czo n eg o  i du żeg o  to m u .

C en ię  tw o je  c ie rp liw e  i w ie rn e  m ilczen ie , 
n a u c z y ła ś  m ię  śm ie c h u  i p łac zu , i dum y...
O b ję ty  tw o im  w ie lk im  i ja s n y m  p ło m ie n ie m ,
o k s ią żk o , ja k ż e  c ieb ie  k o c h am  i ro z u m iem .

W IT O L D  N A N O W S K I

OD REDAKCJI:

Do Redakcji wpłynął list przewodniczącego Rady Para­
fialnej parafii polskokatolickiej w  Lublinie, wystosowany  
z okazji piątej rocznicy sakry biskupiej, którą obchodzi 
Ks. Biskup Prymas Dr M. Rode.

NAJDOSTOJNIEJSZY ARCYPASTERZU 
NAIPRZEWIELEBNIEIS7Y KSIĘŻE BISKUPIE 
PRYMASIE KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL

W imieniu lubelskich parafian naszego Kościoła mam zasz­

czyt złożyć Ci, Arcypasłerzu, w piqtq rocznicę sakry biskupiej 

najserdeczniejsze iyczenia.

Rozpoczynam y budowę naszej świqtyni w Lublinie. Ty Ar­

cypasłerzu, Księże Prymasie, jesteś dla nas bodźcem  do inten­

sywnej pracy, która pod troskliwym Twoim okiem wyda na 

pewno obfite owoce.

My wierni dozgonnie będziem y stać na straży Kościoła  

Polskokatolickiego. Tobie Najdostojniejszy Księże Biskupie 

Prymasie w szczególności zawdzięczamy pomoc. Zapewniamy 

Cię Najdostojniejszy Arcypasłerzu, że rzucone ziarno wyda 

owoc Jego  Siewcy.

W ierzymy głęboko, że rozpoczęta praca nad rozbudową  

Kościoła Polskokatolickiego wyda pożgdany plon.

Niech więc wolno mi będzie życzyć C i z całego serca. Naj­

dostojniejszy Arcypasłerzu, w piqtq rocznicę Twego Arcyka- 

płańslwa długich, długich lat życia. By Bóg W szechm ogqcy  

użyczył C i sił i wytrwałości w rozpoczętej pracy nad rozbu- 

dowq Kościoła Polskokatolickiego, uwieńczył Swym błogosła­

wieństwem. Tego C i życzq parafianie lubelscy.

W imieniu parafian 
JÓ Z E F  G U TO W SKI 

Przewodniczący Rady Parafialnej

!V Z J A Z D
IV Z j a z d  P Z P R  b y l  d o n i o s ł y m  w y d a r z e n i e m  w 

ż y c i u  n a r o d u  i p a ń s t w a  n a s z e g o .  W  t o k u  j e g o  
o b r a d  w y t y c z o n e  z o s t a ł y  d r o g i  r o z w o j o w e  P o l s k i  
L u d o w e j .  P Z P R  p o t w i e r d z i ł a  s w ą  w o l ę  p o n o s z e n i a  
p e ł n i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  l o s y  n a s z e g o  k r a j u  w  
o p a r c i u  o s o j u s z  r o b o t n i c z o - c h ł o p s k i ,  p o d b u d o w a ­
n y  s o l i d a r n o ś c i ą  z w a r s t w a m i  p o ś r e d n i m i  i i n t e l i ­
g e n c j ą  p r a c u j ą c ą ,  s k u p i o n y m i  w  Z j e d n o c z o n y m  
S t r o n n i c t w i e  L u d o w y m  i S t r o n n i c t w i e  D e m o k r a ­
t y c z n y m .

W s z y s t k i e  p r o b l e m y  z w i ą z a n e  z  d z i ś  i j u t r e m  
P o l s k i  z n a l a z ł y  n a  Z j e ż d z i e  s w ó j  n a l e ż y t y  w y r a z .  
O b r a d y  — t o  h y ł  p u b l i c z n y  s e j m  n a j o a r d z i e j  o d ­
p o w i e d z i a l n y c h  b u d o w n i c z y c h  n a s z e g o  p a ń s t w a .  
D l a t e g o ,  j a k  w  s o c z e w c e  ■— z n a l a z ł y  s w e  o d b i c i e  
w  c z a s i e  d e b a t  z j a z d o w y c h :  p r o b l e m y  g o s p o d a r ­
c z e ,  z a g a d n i e n i e  o b r o n n o ś c i  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  s p r a ­
w a  k u l t u r y ,  n a u k i ,  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  — n a s z e j  
n a r o d o w e j  p r z y s z ł o ś c i .

W  k a ż d y m  w y s t ą p i e n i u  d e l e g a t ó w  p r z e w i j a ł a  s i ę  
u p a r c i e  m y ś l  — w  j a k i  s p o s ó b ,  p r z y  j a k  n a j n i ż ­
s z y c h  k o s z t a c h  o s i ą g n ą ć  j a k  n a j l e p s z e  w y n i k i ,  p o d ­
n i e ś ć  p r o d u k c j ę ,  z w i ę k s z y ć  w p ł y w y  d o  w s p ó l n e j  
k a s y ,  d o  d o c h o d u  n a r o d o w e g o ,  j a k  p o d n i e ś ć  e f e k ­
t y w n o ś ć  n a s z e j  g o s p o d a r k i .  D u ż o  m i e j s c a  p o ś w i ę ­
c o n o  z a g a d n i e n i u  i n w e s t y c j i .  J e s t  to  z a s a d n i c z y  
p r o b l e m  d e c y d u j ą c y  o k i e r u n k u  r o z w o j o w y m  P o l ­
s k i .  C o  p i ą t a  z ł o t ó w k a  z d o c h o d u  n a r o d o w e g o  w 
n a j h l i ż s z e j  p i ę c i o l a t c e  p r z e z n a c z o n a  j e s t  n a  i n w e ­
s t y c j e .  T r z e b a  j e  w y d a w a ć  j a k  n a j o s z c z ę d n i e j ,  j a k  
n a j b a r d z i e j  r a c j o n a l n i e .  W k r a c z a m y  w  o k r e s  i n ­
t e n s y w n e g o  r o z w o j u  m e c h a n i k i  w  p r z e m y ś l e .  P o ­
s t ę p  t e c h n i c z n y  s z e r o k o  s t o s o w a n y  s t a n o w i ć  b ę ­
d z ie  ź r ó d ł o  n a s z e j  p o t ę g i  e k o n o m i c z n e j  i w z r o s t u  
d o c h o d u  n a r o d o w e g o .  N o w y m i  f o r m a m i  p r o d u k c j i  
o b j ę t e  z o s t a n i e  r ó w n i e ż  i r o l n i c t w o ,  g d z i e  m a s z y n a

d o c h o d z i  c o r a z  b a r d z i e j  do  g ło s u .  N ie  z a p o m n i a n o  
t e ż  o d a c h u  n a d  g ł o w ą  d l a  l u d n o ś c i  m i a s t ,  o s i e d l i  
i  w s i .  S t o s u n k o w o  d u ż a  c z ę ś ć  n a k ł a d ó w  i n w e s t y ­
c y j n y c h  m u s i  b y ć  p r z e z n a c z o n a  n a  d o k o ń c z e n i e  
b u d o w y  o b i e k t ó w  j u ż  r o z p o c z ę t y c h ,  n a  k t ó r e  z o ­
s t a n i e  w y d a n e  w  b i e ż ą c e j  p i ę c i o l a t c e  o k o ł o  50 
m l d  zł.  P e ł n a  w a r t o ś ć  k o s z t o r y s o w a  t y c h  i n w e s t y ­
c j i  w y n i e s i e  170 m l d  zł.  z  c z e g o  115 m l d  z ł  t r z e ­
b a  b ę d z i e  w y d a t k o w a ć  w  n a s t ę p n y c h  p i ę c i u  l a ­
t a c h .

R o z w ó j  g o s p o d a r c z y  P o l s k i  z w i ą z a n y  b ę d z i e  z 
p o g ł ę b i a j ą c ą  s ię  w s p ó ł p r a c ą  n a s z e g o  k r a j u  z  Z S R R
i i n n y m i  p a ń s t w a m i  d e m o k r a t y c z n y m i - u c z e s t n i k a -  
m i  R W P G .  W z r o ś n i e  k o o p e r a c j a  m i ę d z y n a r o d o w a ,  
p o g ł ę b i  s ię  s p e c j a l i z a c j a  p r o d u k c j i ,  z g o d n i e  z  z a ­
s a d a m i  p r a w i d ł o w e g o  p o d z i a ł u  p r a c y  w  o b o z i e  n a ­
r o d ó w  m i ł u j ą c y c h  p o k ó j .

N a  Z j e ż d z i e  p o ł o ż o n y  z o s t a ł  d u ż y  n a c i s k  n a  s p r a ­
w y  o ś w i a t y ,  n a u k i  i k u l t u r y .  A n i  p r z e z  c h w i l ę  n ie  
s t r a c o n o  z p o l a  w i d z e n i a  z a g a d n i e n i a  z a t r u d n i e n i a  
p ó l t o r a m i l i o n o w e j  a r m i i  c h ł o p c ó w  i d z i e w c z ą t ,  k t ó ­
r z y  w n a j b l i ż s z y m  o k r e s i e  w e j d ą  w  w i e k  z d o l n o ś c i  
p r o d u k c y j n e j .  T r o s k a  o s z k o l n i c t w o  s t a n o w i ł a  i s t o t ­
n y  m o m e n t  w  o b r a d a c h  Z j a z d u .  H u c z n y m i  o k l a ­
s k a m i  p r z y j ę t o  z a p o w i e d ź  w y b u d o w a n i a  16— 18 t y ­
s i ę c y  iz b  s z k o l n y c h .  F a k t e m  j e s t ,  ż e  k a d r a  p e d a ­
g o g i c z n a  s t a l e  p o d n o s i  s w o j e  k w a l i f i k a c j e .  380,000 
a b s o l w e n t ó w  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  ( n a  o g ó l n ą  l i c z b ę  
650.000) u b i e g a  s ię  c o r o c z n i e  o  p r z y j ę c i e  d o  z a s a ­
d n i c z y c h  i ś r e d n i c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h .  T a k i e g o  
p ę d u  p o w s z e c h n e g o  d o  n a u k i  n i g d y  j e s z c z e  n ie  
o b s e r w o w a l i ś m y  w  P o l s c e ,

R e a l i z a c j a  z a d a ń  w y c h o w a w c z y c h  s z k o l n i c t w a  
u z a l e ż n i o n a  j e s t  od  p o m o c y  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
M a ł o  d o c e n i a n a  d o t y c h c z a s  w s p ó ł p r a c a  z r o d z i c a m i  
m a  b y ć  w z b o g a c o n a  s t a ł y m  k o n t a k t e m  p o p r z e z  
s p e c j a l n i e  do  t e g o  c e l u  p o w o ł a n e  k o m ó r k i .

S z k o ł y  p a ń s t w o w e  w  n a s z y m  k r a j u  s ą  w  z a s a d z i e  
ś w i e c k i e .  , ,P a ń s t w o  — n ie  c z y n i  j e d n a k ,  j a k  s t w i e r ­
dz i ł  t o  n a  Z j e ż d z i e  W ł a d y s ł a w  G o m u ł k a  — i n ie

b ę d z i e  c z y n i ć  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d ,  a b y  ci  r o d z i c e  
k t ó r z y  u w a ż a j ą  t o  za  w ł a ś c i w e ,  k i e r o w a l i  d z i e c i  
n a  n a u k ę  r e l i g i i  w  p u n k t a c h  k a t e c h e t y c z n y c h .  
P u n k t y  te ,  j a k  w s z e l k i e  f o r m y  z o r g a n i z o w a n y c h  
z a j ę ć  z m ł o d z i e ż ą ,  m u s z ą  p o d l e g a ć  o k r e ś l o n e m u  
p r a w e m  n a d z o r o w i  w ł a d z  o ś w i a t o w y c h .  N a d z ó r  t e n  
m a  z a p e w n i ć ,  a b y  z a j ę c i a  w  p u n k t a c h  k a t e c h e ­
t y c z n y c h  n i e  w y k r a c z a ł y  p o z a  d z i e d z i n ę  r e l i g i j n ą ,  
a b y  p o m i e s z c z e n i a ,  w  k t ó r y c h  z a j ę c i a  s ą  p r o w a d z o ­
ne o d p o w i a d a ł y  w a r u n k o m  h i g i e n y  i b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  o r a z  a b y  o s o b y ,  k t ó r e  j e  p r o w a d z ą ,  p o s i a d a ­
ł y  k w a l i f i k a c j e  m o r a l n e  i n i e z b ę d n e  u m i e j ę t n o ś c i  
do  p r a c y  z  m ł o d z i e ż ą  s z k o l n a ' 1-

Te w ł a ś n i e  s ł o w a  o k r e ś l a j ą  s t o s u n e k  p a ń s t w a  d o  
u c z u ć  r e l i g i j n y c h  o b y w a t e l i ,  k t ó r e  s ą  i b ę d ą  w 
c a ł e j  p e ł n i  r e s p e k t o w a n e .

P o l s k a  — k r a j  p o k o j u  i c i ę ż k i e j  p r a c y  n a d  p o d ­
n o s z e n i e m  s t o p y  ż y c i o w e j  n a r o d u  — z a i n t e r e s o w a n a  
j e s t  ż y w o t n i e  w  t y m ,  a b y  s t o s u n k i  m i ę d z y  n a r o d a ­
m i  i p a ń s t w a m i  u k ł a d a ł y  s ię  n a  p ł a s z c z y ź n i e  w z a ­
j e m n e g o  z r o z u m i e n i a  i w z a j e m n e j  w s p ó ł p r a c y .  
W k ł a d  P o l s k i  w  d z i e ło  b u d o w a n i a  p o k o j u  j e s t  n i e ­
m a ł y .  P l a n  G o m u ł k i ,  p o l e g a j ą c y  n a  z a m r o ż e n i u  
z b r o j e ń  i p l a n  R a p a c k i e g o  — m ó w i ą c y  o s tw o T z e -  
n i u  w E u r o p i e  ś r o d k o w e j  s t r e f  b e z a t o m o w y c h  — 
s t a n o w i ą  p r z e d m i o t  p o w a ż n y c h  r o z w a ż a ń  e u r o p e j ­
s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u .  G d y b y  p r z y s z ł o  p r e c y z o w a ć  
z a s a d y  p o l s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  t o  b r z m i ą  
o n e :

1 — z  k r a j a m i  o b o z u  d e m o k r a t y c z n e g o :  s o j u s z ,
p r z y j a ź ń  i j e d n o ś ć  d z i a ł a n i a ,

2 — z p a ń s t w a m i  n o w o  w y z w o l o n y m i  — i n a r o ­
d a m i  w a l c z ą c y m i  o s w ą  w o l n o ś ć ,  p o s t ę p  s p o ł e c z n y  
— s o l i d a r n o ś ć  i  p o m o c  g o s p o d a r c z a ,

3 -  z  p a ń s t w a m i  k a p i t a l i s t y c z n y m i  -  s t o s u n k i  n a  
z a s a d a c h  p o k o j o w e g o  w s p ó ł i s t n i e n i a ,  w y m i a n a  
h a n d l o w a  i k u l t u r a l n a .

T a k i  (w  z a r y s i e )  p r o g r a m  IV  Z j a z d u  P Z P R  j e s t  
j e d n o c z e ś n i e  p r o g r a m e m  p a ń s t w o w y m ,  n a r o d o w y m ,
nfrtft¥ntvińivi i n4C9Um ( O . )n r o g r a m e m  r ó w n i e ż  i n a s z y m
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W d n iu  7 lipca  o b ch o d zim y  u ro czy slo s t 
A p o s to łó w  S ło w ian , św ię ty c h  C y ry la  i M e­
todego . P rzy  te j  o k a z ji p o ży teczn a  rzeczą  b ę ­
dz ie  u z u p e łn ie n ie  n a szy ch  w iad o m o ści o tych  
w ie lk ic h  m is jo n a rz a c h , k tó ry c h  p ra ca  ch ry - 
s t ia n iz a c y jn a  z n a la z ła  ślad  ró w n ie ż  na z ie ­
m ia c h  p o lsk ich  d z ięk i g ig a n ty c z n e j pracy 
p o lsk ich  a rch eo lo g ó w , g eo g rafó w , a r c h i te k ­
tów , a n tro p o lo g ó w  i h is to ry k ó w  na te re n ie  
m ało p o lsk ieg o  m ia s te cz k a  n a d  N id;’., W iślicy.

J a k  w iad o m o , z b io ro w e  p o sz u k iw a n ia  ro z ­
poczę to  tu  w  195y ro k u  i w y n ik i o p u b lik o w a ­
no w d w ó ch  to m a c h : ..O d k ry c ia  w  W iślicy 
o ra z  „ B a d a n ia  a rch e o lo g ic zn e  w oko licy  W i­
ś lic y ” — w y d a n y ch  na  w io sn ę  br. p rzez  P a ń ­
s tw o w e  W y d a w n ic tw o  N au k o w e .

K ie ro w n ik ie m  b ad aw c z y ch  p ra c  u  W iślicy  
je s t  p a n i d o c e n t d r  Z o fia  W a rta lo w sk a , k tó ra  
w zb io rze  p t. ..O d k ry c ia  w W iślicy ", w y n ik i 
sw y ch  o a d a ń  u ję ła  w ro z p ra w ę  pt. „O sad a  
i g ród  w W iślicy  w św ie tle  b a d a ń  w y k o p a li­
sk o w y ch  do 1962 r .” . P o za  ty m  p. d r  Z. W a r­
ta lo w sk a  d z ie li się  w y n ik a m i sw o ich  o d k ry ć  
«  p ra s ie  p e r io d y c z n e j czy n a w e t c o d z ien n e j. 
O s ta tn io  u d z ie liła  w y w ia d u  „S ło w u  P o ­
w s z e c h n e m u "  (16 m a ja  1964). Z je j  p ra c  n a ­
u k o w y c h  i w y p o w ie d z i w a r to  w y c iąg n ą ć  te 
w n io sk i, k tó re  m ó w ią  o p o c zą tk a c h  c h rz e śc i­
ja ń s tw a  w Polsce .

CZY W IŚLIC A BYŁA STO LICĄ  
M ETRO PO LII?

T o  d z iw n e  p y ta n ie  w iąże  się  z o p o w ia d a ­
n ie m  k ro n ik a rz a  p isząceg o  za  czasó w  B o le ­
s ła w a  K rz y w o u s te g o  (1106—1138). K ro n ik a rz a  
p rz e z w a n o  G a lle m  A n o n im em . W sp o m n ia ł 
on , że za  p a n o w a n ia  B olesław ra  C h ro b re g o  
(992— 1025) is tn ia ły  d w ie  m e tro p o lie , je d n a  
ła c iń sk a  z s ie d z ib ą  w  G n ie źn ie , d ru g a  — n ie  
w ia d o m o  ja k a  i gdzie. H is to ry c y  d o m y śla li 
s ię . że b y ła  to  m e tro p o lia  o b rz ą d k u  s ło w ia ń ­
sk ie g o  za ło żo n eg o  p rz ez  A p o s to łó w  S ło w ia n  
n a  M o ra w a ch . P rz y p u sz cz a n o , że je j  s ie d z ib a  
b y ła  m oże  w  K ra k o w ie , a  m oże w  S a n d o m ie ­
rzu . P a n i  doc. d r  Z. W a r ta lo w s k a  z w ie lk ą  
d o zą  p e w n o śc i tw ie rd z i,  że  s ie d z ib ą  d ru g ie j 
m e tro p o lii  b y ła  W iślica .

O to  s ło w a  u czo n e j: .,O d k ry c ie  w  W iślicy  
zesp o łu  b u d o w n ic tw .a  sa k ra ln e g o  o  ro z m ia ­
ra c h  n ig d z ie  n ie  sp o ty k a n y c h  n a  ty ch  te r e ­
n a c h  d a je  p o d s ta w ę  d o  p rz y p u szc z en ia , że za 
czasó w  B o le s ła w a  C h ro b re g o  d ru g a  m e tro p o ­
lia  z n a jd o w a ła  s ię  w  W iślięy " . („S łow o P o ­
w s z e c h n e ” z 16,5.1964).
■ J a k  d łu g o  i s tn ia ła  o w a  „ d ru g a ” a  c h ro n o ­

lo g iczn ie  p ie rw sz a  m e tro p o lia ?  P rz e sz ło  d w a  
w iek i, gd y ż  za ło żo n o  ją  w  X  w ie k u  p rz ed  
m e tro p o lią  w  G n ie źn ie , a  p rz e s ta ła  is tn ie ć  
w  1135 r., gdy  W iś lic ę  z b u rzy li d o szczę tn ie  
W ęgrzy , R u s in i i P o ło w cy .

CO T A K  W AŻNEGO  O DKRYTO  
W W IŚLIC Y ?

Ju ż  o d  c z te re c h  l a t  w iem y , że  o d k ry to  n a j ­
p ie rw  w ie lk ą  m isę  c h rz c ie ln ą  (ś re d n ic a  
4,20 m ) a  o b o k  n ie j  w y k o p y  g ro b o w e  z  c a łą  
p e w n o śc ią  c h rz e śc ija ń sk ie . U czen i s tw ie rd z il i,  
że  ten  „zesp ó ł” p o w s ta ł  p o d  k o n iec  IX  w ie k u  
i p o s ia d a  śc is ły  z w iąz ek  z o p o w ia d a n ie m  
„Ż y w o ta  św . M e to d eg o ” o  c h rz c ie  k s ię c ia  
W iś lan . Sw . M e to d y  z m a r ł  n a  M o ra w a c h  w  
k w ie tn iu  885 r .  w ię c  c h rz e s t  W iś lan  o d b y ł 
s ię  p rz e d  t ą  d a tą  — a le  po  830 r.). P o r. 
M a n u m . P o lo n ia e  H is t. t .  1, s. 107).

P a n i  doc. d r  Z. W a r ta lo w s k a  s łu sz n ie  ro ­
z u m u je  co  d o  u d z ie la n ia  w  ta m ty c h  c za sa ch  
c h rz tu  p rz e z  b isk u p ó w . O to  je j  s ło w a : „ W ie ­
m y , że b a p ti s te r ia  (m isy  c h rz c ie ln e )  w z n o -
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szo n o  d a w n ie j p rz y  s ie d z ib ac h  b isk u p ó w , k tó ­
rzy  d o k o n y w a li z b io rp w y ch  c h rz tó w  w  so b o ­
tę  p rzed  W ie lk an o c ą . Z g o d n ie  z ó w czesn ą  
p ra k ty k ą  k a te c h u m e n i b y li  z a n u rz a n i  w  w o ­
d z ie  lu b  n ią  p o le w a n i n a d  b a se n e m  aż  trz y  
razy . P ra w d o p o d o b n ie  a n a lo g ic z n e  c e re m o n ie  
d o k o n y w a n e  b y ły  w  W iś licy  p rz ez  b isk u p a  
S ło w ia n ” (T am że).

T u ż  n a d  o w ą  m isą  c h rz c ie ln ą  n a  p o c z ą tk u  
X  w ie k u  z b u d o w a n o  m ały , m u ro w a n y , je d n o -  
n a w o w y  k o śc ió łe k  w  s ty lu  p rz e d ro m a ń sk im . 
N ieco  p ó źn ie j do  teg o  k o śc ió łk a  d o b u d o w a n o  
k a p lic ę  g ro b o w ą , w  k tó re j  sk ła d a n o  c ia ła  
z m a r ły c h  osób d u c h o w n y ch . B y li to  p ra w d o ­
p o d o b n ie  z ak o n n ic y  o b rz ą d k u  s ło w ia ń sk ieg o , 
k tó ry c h  p o w o ła ł d o  p racy  m isy jn e j św . M e­
tody . W iad o m o , że  tacy  m e to d iań scy  z a k o n ­
n ic y  d z ia ła li wr S ło w e n ii, n a  W ęg rzech  i w  
C zech ach . P o z o s ta ły  ta m  po n ic h  p rz e d ro -  
m a ń s k ie  k o śc ió łk i (w  C u h  n a  te re n ie  S ło w e ­
n ii i w P ra d z e  n a  H ra d c z a n a c h ) , p rz y p o m i­
n a ją c e  do  z łu d z e n ia  k o śc ió łe k  w  W iślicy . D o­
d a jm y , że w  je d n y m  z g ro b ó w  z n a lez io n o  
m o n e tę  z p o d o b iz n ą  p o lsk ieg o  k s ię c ia  B o le ­
s ła w a  Ś m ia łe g o  — a le  bez k o ro n y  n a  g ło w ie  
(k o ro n a c ja  Ś m ia łe g o  o d b y ła  s ię  w  1076 r.).

O p isa n e  b a p tis te r iu m  i k o śc ió łe k  p rz ed ro -  
m a ń s k i o d k ry to  pod  o b e c n ą  je z d n ią  u licy  
B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  w  W iślicy . N a to m ia s t 
n a  te re n ie  n a jw y ż e j p o ło żo n e j c h rzc ie ln ic y  
teg o  m ia s ta  o d k o p a n o  p a ła c  b isk u p i (p a lla -  
t iu m )  w  k sz ta łc ie  p ro s to k ą ta  d łu g i n a  ok. 
28 m , a  o b o k  n ieg o  d ru g i k o śc ió łe k  w  k s z ta ł ­
c ie  ro tu n d y , p o d o b n e j do  c e rk w i p ra w o s ła w ­
n e j. Z espół ten  p o ch o d zi z X  w ie k u  i p o s ia ­
d a  ró w n ie ż  c h a r a k te r  p rz e d ro m a ń sk i.

W k ró tc e  o d k ry to  i trz e c i n a jw ię k sz y  k o ­
śc ió ł o b rz ą d k u  s ło w ia ń sk ieg o , a  to  w e w n ą trz  
d z is ie jsz e j k o leg ia ty . B y ła  to  d u ż a  ś w ią ty ­
n ia  w  s ty lu  ro m a ń s k im  z b u d o w a n a  ok. 1100 r. 
N a jc ie k a w sz y m  o b ie k te m  je s t  s ta r a  p o sad zk a , 
p o s ia d a ją c a  w  częśc i z w a n e j k r y p tą  ła c iń sk i 
o z d o b n y  n a p is  w y ry ty  d łu te m .

S k ą d  ła c in a  w  k o śc ie le  o b rz ą d k u  s ło w ia ń ­
sk ieg o ?  N a to  in try g u ją c e  p y ta n ie  o d p o w ie d ź  
d a ły  z d ję c ia  d o k o n a n e  sp e c ja ln ą  m e to d ą  
p rz e z  In s ty tu t  K ry m in a lis ty k i  M O. (Z d ję c ia  
z a m ie śc iła  p. doc. d r  Z. W a r ta lo w s k a  w  
k s ią żc e  p t. „ O d k ry c ia  w  W iś licy ” n a  s. 41 
i 42). W y k a z u ją  o n e  w y ra ź n e  ś la d y  sk u c ia

p o sad zk i, p rz e k re ś le n ia  i z a ta r c ia  ja k ie g o ś  
s ta rsz e g o  n a p isu . Co to  b y ł za  n a p is  — n ie ­
tru d n o  s ię  d o m y ślić . B y ł to n a p is  s ło w ia ń sk i, 
a  gdy  p o  zn iszczen iu  k o śc io ła  w  1135 r. w y ­
b u d o w a n o  n a  ty m  sa m y m  m ie jsc u  d ru g i k o ­
śció ł, a le  ju ż  d la  n a b o ż e ń s tw  w o b rz ą d k u  
rz y m sk im , w te d y  s ta ry  n a p is  ja k o  n ie w ła śc i­
w y. s ta r to ,  i w jeg o  m ie jsc e  w s ta w io n o  n a ­
pis po  łac in ie .

SM U TN E DZIEJE  
O B R Z Ą D K U  SŁO W IAŃSK IEG O

H is to r ia  ow ego  n a p isu  s ło w ia ń sk ie g o  (p o l­
sk iego) je s t  sy m b o lic z n a  d la  ca łeg o  o b rz ą d k u  
s tw o rz o n eg o  p rzez  A p o sto łó w  S ło w ia n . J a k  
b o w iem  w y ta r to  n a p is  s ło w ia ń sk i n a  p o sa d z ­
ce. tak  sa m o  z a c ie ra n o  w szy s tk ie  ś la d y  o b ­
rz ąd k u  s ło w ia ń sk ie g o  w szęd z ie  tam . gdzie  on 
p rz e sz k a d z a ł K ościo łow i R z y m sk o k a to lic k ie ­
m u. a  w ięc  tak  w  P o lsce  ja k  i w C zechach , 
n a  W ęg rzech  czy w  Ju g o s ła w ii. Co do  P o l ­
sk i z a c y tu jm y  w y p o w ie d z i p. doc. d r  Z. W a r-  
ta ło w s k ie j:  „C ały  ten  o k re s , gdy  ź ró d ła  p i ­
sa n e  (po ła c in ie  — p rzy p . m ó j) m ilczą  o W i­
ślicy  — m a  o n a  p rzec ież  lic zn e  i o ry g in a ln e  
k o śc io ły  i c m e n ta rz e  — m o żn a  in te rp re to w a ć  
ja k o  o k re s  p rz e trw a n ia  o b rz ą d k u  s ło w ia ń ­
sk ieg o  aż  do  m o m e n tu  z n iszczen ia  m ia s ta  w  
1135 r. M ilczen ie  ź ró d e ł o W iślicy  tłu m a cz y ć  
n a le ży  n ie p rz y c h y ln y m  s ta n o w isk ie m  ich  
a u to ró w  do  o b rz ą d k u  s ło w ia ń sk ie g o ” . (T am ­
że). D o d a jm y , że  a u to ra m i b y li w y łą c z n ie  d u ­
c h o w n i rz y m sk o k a to lic cy .

W  X X  w ie k u  m o że  się  to  k o m u ś w y d a w a ć  
n ie p ra w d z iw e , boć w ia d o m o , że o b e cn ie  K o ­
śció ł R z y m sk o k a to lic k i n ie  zw a lc za  o b rz ą d ­
k u  s ło w ia ń sk ieg o , o w szem  czci A p o s to łó w  
S ło w ian , C y ry la  i M e to d eg o  n a w e t  dość  
o s te n ta c y jn ie . P rz y k ła d e m  c h o c ia ż b y  d z ień  
17 l is to p a d a  1963 r., w  k tó ry m  p ap . P a w e ł V I
— p o d czas sesji so b o ro w e j— u z n a ł za p o trz e b ­
n e  u rz ą d z e n ie  „ p rz e n ie s ie n ia  re lik w ii  św ię ­
ty ch  C y ry la  i M e to d eg o ” — ja k  d o n io sła  
rz y m s k o k a to lic k a  p ra sa  (por. „S ło w o  P o ­
w sze ch n e ” n r  275 z d n ia  16.11.1963). W p ra w ­
d zie  żad n e g o  „ p rz e n ie s ie n ia  r e l ik w i i” n ie  b y ­
ło. p o n iew aż  n ie  m og ło  b yć , a le  o ty m  m ó ­
w io n o  i p isan o . N ie  b y ło  „ p rz e n ie s ie n ia ' , b o  
p a p ie ż  p o p rz e s ta ł  n a  w y s łu c h a n iu  M szy św . 
w  o b rz ą d k u  b iz a n ty ń sk im  i w y g ło szen iu  
p rz e m ó w ie n ia  (p a trz  „S ło w o  P o w sz ec h n e"  z 
19.11.1963 r.). N ie  m og ło  b y ć  „ p rz e n ie s ie n ia  
r e l ik w i i” , bo ta k o w y c h  w  R zy m ie  n ie  m a. 
W  R z y m ie  z m a r ł  św . C y ry l w  868 r. i p o c h o ­
w a n o  go ze czc ią  w  b a z y lic e  św . K le m e n sa , 
lecz w k ró tc e  jeg o  c ia ło  s ta m tą d  w y rzu co n o . 
G o rliw y  k s ią d z  rz y m sk o k a to lic k i. W ac ław  
K ru szk a , p rz e b y w a ją c  w  R zy m ie  w  1903 r. 
p o szed ł sz u k a ć  c ia ła  św . C y ry la , a le  n ie  z n a ­
laz ł. S tą d  p isa ł: ,,G d z ie  s ię  c ia ło  św . C y ry la  
p o d z ia ło ?  N ik t  n ie  w ie . K ied y  w' 1861 r. p o d ­
z ie m n ą  b a z y lik ę  o d k o p a n o  i g ro b  św . C y ry la  
o tw o rzo n o , n ie  zn a lez io n o  w  g ro b ie  n ic  p ró cz  
z ie m i"  (S ied em  sied m io lec i — P o z n a ń  1924 
t. 1 s. 707). W  R zy m ie  n ie  m a też  re lik w ii 
św . M eto d eg o . W p ra w d z ie  le g e n d a  rz y m sk o ­
k a to lic k a  g łosi o s ta tn io , że M e to d y  u m a r ł  
w  R zym ie , „ p o ch o w a n y  w sp ó ln ie  z C y ry lem  
w  R zy m ie  i n ied łu g o  po śm ie rc i o b a j b ra c ia  
z o sta li k a n o n iz o w a n i"  (S łow o P o w sz . z dn . 
24.2.1963). A le  p ra w d a  b y ła  c a łk ie m  in n a . 
M e to d y  z m a rł n a  M o ra w a c h  w  885 r .  i p o ­
c h o w a n o  go w  W eleh ra d z ie . A  R zy m  n ie  ty l ­
ko ich n ie  k a n o n iz o w a ł, a le  o g ło sił za  h e r e ­
ty k ó w  ju ż  za  p o n ty f ik a tu  pap . S te fa n a  V 
(lub  V I) — z m a rłe g o  w  891 r .;  św ia d c z ą  o '  
ty m  l is ty  teg o  p a p ie ż a  (M ignę, P . L. t. 129 
kol. 801—804). D w ieśc ie  l a t  p ó źn ie j p a p . A le k ­
s a n d e r  II  z a licz a ł A p o s to łó w  S ło w ia n  do  zw o ­
le n n ik ó w  h e re z ji  a r ia ń s k ie j .  (Ja ffe , R eg es ta  
p o n tif . R om . G ra z  1956, t. 1, s. 588).

T a k a  je s t  p ra w d a  p o tw ie rd z o n a  z re sz tą  
n a d a l  d z is ie jsz ą  p ra k ty k ą  K o ścio ła  R z y m sk o ­
k a to lick ieg o . U z n a je  o n  b o w ie m  o b ecn ie  
o b rz ą d e k  s ło w ia ń sk i, czci św ię ty c h  C y ry la  
i M eto d eg o , a  n a w e t  zg ad za  się  n a  w p ro w a ­
d zen ie  ję z y k a  n a ro d o w e g o  do  n ie k tó ry c h  n a ­
b o żeń s tw , a le  za h e re ty k ó w  u w a ż a  ty ch  
w szy s tk ic h , k tó rz y  w  K o śc io łac h  n ie  c h cą  ł a ­
c in y  w  ogóle. M ie jm y  je d n a k  n a d z ie ję ,  że 
j a k  id eo lo g ia  A p o s to łó w  S ło w ia n  zw y c ięży ła  
w' p u n k ta c h  n ie k tó ry c h , ta k  zw y cięży  k ied y ś  
i w e  w szy s tk ic h . O b y  n a s tą p iło  to  ja k  n a j ­
ry c h le j.

Ks. m gr JÓZEF G A B R Y SZ



W ALK A Z P IJA Ń S TW E M  -  O BO W IĄZK IEM  KAPŁANA I C Z Ł O W IE K A  W IERZĄCEGO
P i ja ń s tw o  - w ie lk a  p la g a  sp o łe cz n a  

n iszczy  o rg a n iz m  n a ro d u . J e s t  n a k a z e m  
c h w ili d la  w s z y s tk ic h  d u sz p a s te rz y  i p r z e ­
w o d n ik ó w  d u c h o w n y c h , u k a z y w a ć  a lk o ­
h o lizm  ja k o  ź ró d ło  m o ra ln e g o  ro z k ła d u  
i w sze lk ie g o  z ła. W y sta rc z y  z n a leźć  się  na  
k i lk a  g o d z in  na sa li są d o w e j, b y  się  p rz e ­
k o n a ć , że w  ro z k ła d z ie  ro d z in  i w ie lu  
p rz e s tę p s tw a c h  a lk o h o lizm  o d g ry w a  p o ­
w a ż n ą  ro lę.
. U p ija n ie  s ię  je s t  na  p e w n o  z łem  m o r a l ­
n ym . Ś w ia d c zy  o ty m  fa k t,  że p iją c  c z ło ­
w ie k  sk ło n n y  je s t  do p o p e łn ia n ia  czy n ó w  
n ie e ty c z n y c h , a ta k ż e  czy n ó w  sp rz e c z n y c h  
z p rz e p is a m i p ra w a .

Z d ro w ie  m o ra ln e  i f izy c zn e  n a ro d u  - 
to  s p ra w a  w s p ó ln a  K o śc io ła  i P a ń s tw a . 
K a p ła n i  n a s i, k tó rz y  lo s sw ó j z O jc zy z n ą  
i n a ro d e m  zw iąza li, w7in n i być  w  w a lce
0 z d ro w ie  m o ra ln e  i f izy czn e  n a ro d u  
k a d rą  a w a n g a rd o w ą . N a k az  ten  w y p ły w a  
z n a sz e j e ty k i  p o lsk o k a to l ic k ie j ,  k tó ra  d la  
p i ja ń s tw a  n ie  z n a jd u je  u s p ra w ie d liw ie n ia  
m o ra ln e g o , i z n a sz e j t ro s k i  o szczęśc ie
1 d o b ro  n a ro d u  .

D la  k a to l ik ó w  n a d to  p i ja ń s tw o  je s t  
g rz e c h e m  — ja k  c zy tam y  w  ..Z ia rn ac h  
B ożych". ') ..D la tego , że n a d u ż y c ie  a lk o ­
h o lu  p o n iża  god n o ść  cz ło w iek a , z w łaszc za  
u w ła c z a  jeg o  ro z u m o w i: p i ja k  ta c z a ją c y  
się  po u licy , b e łk o c zą c y  n ie z ro z u m ia łe  s ło ­
w a  p o d o b n y  je s t  do n ie ro z u m n e g o  w ie ­
p rza . D a le j, szk o d z i zd ro w iu , co z a te m  
je s t  w y k ro c z e n ie m  p rz e c iw  p ią te m u  p rz y ­
k a z a n iu :  p rz y k a z a n ie  to  ..n ie  z a b ija j"  z n a ­
czy ró w n ie ż : tro sz cz  się  o sw o je  z d ro w ie , 
a w ięc  p rz e d e  w s z y s tk im  n ie  szk o d ź  m u. 
A w ó d k a  szk o d z i! W resz c ie  często  w y d a ­
je  się  p ie n ią d z e  n a  w ó d k ę  k o sz tem  p o ­
trz e b n y c h  a r ty k u łó w  d la  ży c ia  ro d z in n e g o , 
z w łaszc za  d la  dzieci".

P a n  Bóg p o w o łu ją c  do is tn ie n ia  lu d zi 
d a ł im  o d p o w ie d n ie  p rz e p isy  z a w a r te  w 
X  p rz y k a z a n ia c h . V p rz y k a z a n ie  m ó w i 
„N ie  z a b ija j" .  P ią te  p rz y k a z a n ie  b ro n i 
p ra w a  c z ło w ie k a  do n a jw y ższe g o  n a tu ­
ra ln e g o  d o b ra , do n ie ty k a ln o ś c i  c ia ła  i ż y ­
cia . S ą  je d n a k  o so b n icy , k tó rz y  n ie  ty lk o  
c z y h a ją  na życie  d ru g ie g o  cz ło w iek a , c z y ­
h a ją  i na  w ła sn e  życie, n a  w ła sn e  z d ro ­
w ie. Do ta k ie j  k a te g o r i i  lu d z i n a le ż ą  
m. in. n a ło g o w i p ija c y . I d la te g o  p rz y g o ­
to w u ją c  się  do r a c h u n k u  su m ie n ia  i p r z e ­
ch o d ząc  w  k o le jn o śc i D z ies ięc io ro  B ożych  
P rz y k a z a ń , p rz y  p ią ty m  n a le ż y  z a trz y m a ć  
s ię  i z a p y ta ć :  — C zy sz k o d z iłem  sw em u  
z d ro w iu  u ż y w a ją c  a lk o h o lu ?  R o z w a ż a ją c  
g rz e c h y  g łó w n e  p o d c za s  ra c h u n k u  s u m ie ­
n ia  n a le ży  z a trz y m a ć  się  p rz y  „ P ija ń s tw o  
. ob^ar.^ .w o" i z a s ta n o w ić  ile  ra z y  w  c ią ­
gu  od o s ta .n ic i  -x>w!°d z i u p iłe m  się, czy 
p rz ez  m o je  p i ja n s t .  , m oże  ' ' t o ś  ciem niał, 
ro d z in a , m oże  w y d a ją c  p ie n ią d z e  n a  - łó d ­
k ę , w y d a łe m  te, k tó re  b y ły  p rz ez n ac zo n e  
n a  in n y  cel, m oże  ch cą c  zdo b y ć  p ie n ią d z e

■ n a  a lk o h o l d o p u śc iłe m  się  d e f ra u d a c j i  
lu b  k ra d z ie ż y , m oże  p iłe m  w b re w  z a k a z o ­
w i le k a rz a ?

Je ż e li  k to ś  w  s ta n ie  n ie trz e ź w o śc i w y ­
rz ą d z ił  b l iź n ie m u  szk o d ę  je s t  z o b o w ią z a ­
n y  do w y n a g ro d z e n ia  b liź n ieg o , a  je ż e li

sp o w o d o w a ł śm ie rć  b liź n ieg o , m a  o b o ­
w ią z e k  z ao o ie k o w a ć  się  jeg o  d z iećm i. N ie  
w o ln o  z a te m  cz ło w iek o w i ta rg n ą ć  się  n a  
c u d ze  życie, an i n a  sw o je . G rz eszą  lu dzie , 
k tó rz y  h u la szc zy m  ży ciem  z a s m u c a ją  B o ­
ga. Z ży c iem  h u la szc zy m  p ra w ie  zaw sze  
n ie o d łą c z n ie  w ią że  się  p ija ń s tw o .

P i ia k  s k ra c a ją c  sw o je  życie  w y s tę p u je  
p rz e c iw k o  V p rz y k a z a n iu .

T eo lo g ia  m o ra ln a  m ó w i, że p rz e z  p i­
ja ń s tw o  m o żn a  sp o w o d o w a ć  in n e  zło ja k  
np . u sz c z e rb e k  d la  z d ro w ia .

P r u m m e r  o m a w ia ją c  c n o tę  u m ia rk o w a ­
n ia  ro z ró ż n ia  sz e re g  części sk ła d o w y c h  
te j c n o ty , p rz y  czym  dz ie li w y m . części 
n a  g ru p y  in te g ra ln e ,  częśc i su b ie k ty w n e  
i części p o te n c ja ln e .

A b s ty n e n c ja  je s t  c n o tą  m o ra ln ą  s k ła ­
n ia ją c ą  do u m ia rk o w a n e g o  u ż y w a n ia  p o ­
k a rm ó w  na ty le . n a  ile  s łu sz n o ść  w z g lę d ­
n ie  w ia ra  w s k a z u ją  na d o b ry  cel m o r a l ­
ny.

C zęśc iam i s u b ie k ty w n y m i c n o ty  u m ia r ­
k o w a n ia  w g  św . T o m a sz a  są : a b s ty n e n c ja ,  
k tó r a  je s t  u m ia rk o w a n ie m  w  p o k a rm a c h , 
trze źw o ść , k tó ra  je s t  u m ia rk o w a n ie m  w 
n a p o ja c h , z w łaszc za  u p a ja ją c y c h , c zy ­
sto ść , k tó ra  je s t  u m ia rk o w a n ie m  w  z a ż y ­
w a n iu  p rz y je m n o śc i w  p o ży ciu  p łc io w y m , 
w s ty d liw o ść , k tó ra  łączy  się  z czy s to śc ią  
i d o ty cz y  p o sz czeg ó ln y ch  z m y słó w  np. 
w z ro k u , d o ty k u  itd . -)

T rzeźw o ść  je s t  c n o tą  r e g u lu ją c ą  p o ż ą ­
d a n ie  i u ż y w a n ie  n a p o ju  u p a ja ją c e g o , je s t  
c n o tą  sp e c ja ln ą , k tó ra  m a  sp e c ja ln y  
p rz e d m io t , a k tó ry m  ie s t  u m ia rk o w a n ie  
u ż y w a n ia  n a p o ju  u p a ja ją c e g o  (w y sk o k o ­
w ego), p rz y  czym  k o n iec zn o ść  te j  cn o ty  
w y n ik a  szczeg ó ln ie  ja sn o  z a n a liz y  g rz e ­
chów  p rz e c iw s ta w ia ją c y c h  się  je j ,  m ia n o ­
w ic ie  z o p ils tw a  (p ija ń s tw a ) .

W g teo lo g ii m o ra ln e j  p i ja ń s tw o  je s t  to 
w y k ro c z e n ie  d o b ro w o ln e  w y n ik a ją c e  z 
n ie u p o rz ą d k o w a n e g o  p o ż ą d a n ia  n a p o jó w  
u p a ja ją c y c h  (m a te ria ) , aż do z a tra c e n ia  
u ż y w a ln o śc i ro zu m u .

R ó w n ie ż  w  in n y c h  p o d rę c z n ik a c h  te o lo ­
gii m o ra ln e j  c z y ta m y : ..P o n iew aż  u ż y w a ­
n ie  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  w ogóle  n ie  
je s t  k o n ie c z n e  d la  z d ro w ia , n a d u ży c ie  
ty c h ż e  je s t  z w y k le  c ięższy m  g rz ec h em  niż 
n ie u m ia rk o w a n ie  w  je d z e n iu  i p ic iu  n ie -  
o sz a ła m ia ją c y c h  napojów", bo p rz y  rz e ­
czach  k o n ie c z n y c h  n ie  z ac h o d z i n ie b e z p ie ­
cze ń stw o  ta k  ła tw y c h  zbo czeń  ja k  przy­
rz ec za ch  n ie k o n ie c z n y c h . T o sam o  d o ty ­
czy n ie u m ia rk o w a n ia  w  u ż y w a n iu  in n y c h  
ś ro d k ó w  p o d n ie c a ją c y c h , np . n ik o ty n y  i 
m o rf in y .

Je ż e li  n ie u m ia rk o w a n ie  w  p ic iu  d o c h o ­
dzi aż  do d o b ro w o ln e g o  z a p rz e d a n ia  
trz e ź w e j m o ra ln e j  św ia d o m o śc i (aż do 
z am ro c z e n ia )  je s t  g rz e c h e m  c iężk im . 
„ O p o je  K ró le s tw a  B ożego n ie  p o s ią d ą "  (I 
K o r. 6, p o r. Iz. 5. 11). C iężk o ść  g rz e ­
ch u  p o ch o d z i n ie  z p rz e k ro c z e n ia  m ia ry  
w  p ic iu , co sam o  w  so b ie , u w z g lę d n ia ją c  
ro d z a j, je s t  ty lk o  g rz ec h em  p o w sze ch n y m , 
a le  ra c z e j z tego , że z a m ro c z e n ie  u w ła ­
cza  g o d n o śc i lu d z k ie j.  C iężkość  g rz ec h u

z a m ro c z e n ia  p o ch o d z i p rz e d e  w s z y s tk im  
z tego , że n ie s ie  ze so b ą  w ie lk ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  d la  m o ra ln o śc i i z d ro w ia , 
b ra k  m iło śc i d la  c z ło n k ó w  ro d z in y , a 
ró w n ie ż  często  p o w a żn e  k rz y w d y  d la  p o ­
to m s tw a , bo n ie u m ia rk o w a n ie  w  u ż y w a ­
n iu  a lk o h o lu  szk o d z i k o m ó rk o m  r o z ro d ­
czym .

Je ż e li  k o m u ś  p rz y d a rz y  s ię  ra z  czy d r u ­
gi- z a m ro c z e n ie  a lk o h o le m , bo n ie  z n a ł 
s iły  t r u n k u ,  a lb o  -p rz e c e n ił  o d p o rn o ść  
sw e j g łow y , to n ie  p o p e łn ia  z w y k le  g rz e ­
ch u  c iężk ieg o  z pow7o d u  b r a k u  ro z m y ś l-  
ności. K to  je d n a k  z n a  sw e  p rz e p a d ło ś c i i 
z g ó ry  p rz e w id u je  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a ­
m ro c z e n ia  a lk o h o le m , a je d n a k  d a le j  p i ­
je , n ie  m o że  s ię  w y m a w ia ć , że n ie  m ia ł 
z a m ia ru  p o w a żn e g o  u p ic ia  się. Je sz cz e  
b a rd z ie j  g rz esz y  p i ja k ,  k tó ry  ro z p ija  się  
z c a łą  św ia d o m o śc ią  i celow o.

O b e rży śc i, k tó rz y  p o d a ją  p i ja k o m  ty le  
a lk o h o lu , że ci p rz y p u sz c z a ln ie  się  u p iją ,  
c iężk o  g rz esz ą  p rz ec iw  m iło śc i b liźn ieg o  
(p rzez  w sp ó łd z ia ła n ie )  o raz , je ś li  ch o d zi
o u sp o so b ie n ie  p rz e c iw  u m ia rk o w a n iu .  :‘)

Do z a d a ń  d u sz p a s te rz a , do z a d a ń  lu d z i 
w ie rz ą c y c h  n a le ży  w a lk a  z p i ja ń s tw e m . 
A w  w a lce  te j p o m o że  n am  n a u k a . W 
ty m  w z g lęd z ie  w in n a  w y w ią z a ć  się  w s p ó ł­
p ra c a  p o m ięd zy  k a p ła n e m , lu d źm i w ie ­
rz ą c y m i a le k a rz e m , w s p ó łp ra c a  w ia ry  z 
n a u k ą .

P o d c z as  r e k o le k c ji  w ie lk o p o s tn y c h  k a ­
p ła n  w in ie n  z ac h ęc ać  do trze źw o śc i. W 
n ie d z ie lę  p ię ć d z ie s ią tn ic y  w y g ło sić  k a z a ­
n ie  n a  te m a t  w a lk i  z p ija ń s tw e m .

P rz e d  z a w ie ra n ie m  z w ią z k u  m a łż e ń ­
sk ieg o  k a p ła n - w in ie n  p o u czy ć  n a rz e c z o ­
n y c h  o sz k o d liw o śc i a lk o h o lu .

W  k a n c e la r i i  p a ra f ia ln e j  i p rz e d s io n k u  
k o śc ie ln y m  w in n y  b y ć  u m ie sz cz o n e  n a ­
p isy  z w a lc z a ją c e  p ija ń s tw o . P rz y  k o n fe ­
s jo n a le  k a p ła n  w in ie n  z ac h ęc ać  p e n i te n ­
tó w  do w y d a n ia  w a lk i  p i ja ń s tw u .

W  żad ijy m  w y p a d k u  k a p ła n  n ie  p o w i­
n ie n  c zę s to w a ć  s łu ż b y  k o śc ie ln e j,  r o b o t­
n ik ó w  p ra c u ją c y c h  p rz y  k o śc ie le  lu b  p le ­
b a n ii ,  fu rm a n ó w  w ó d k ą .

K a p ła n  w in ie n  p ro p o n o w a ć  h a s ło : „N ie 
d o m ag a m y  się  c a łjso w ite j a b s ty n e n c ji ,  a le  
ż ą d a m y  trzeźw o śc i" .

Do w a lk i z a lk o h o liz m e m  p rz y s tą p iły  
p o ra d n ie  p rz e c iw a lk o h o lo w e , s to w a rz y s z e ­
n ia . K ościo ły . S e jm  P R L  10 g ru d n ia  1959 
r. n a  40 p o s ie d z e n iu  V I S e s ji  u c h w a li ł  n o ­
w ą  u s ta w ę  o z w a lc z a n iu  a lk o h o lizm u .

W a lk a  z p i ja ń s tw e m  je s t  o b o w ią zk iem  
w s z y s tk ic h  lu d zi, a le  je s t  o n a  p rz e d e  
w sz y s tk im  o b o w ią z k ie m  lu d z i w ie rzą cy c h .

O p ra c o w a ł K s. T. G.
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.ADAMI Z A B O B O N U

„S TR A C H Y ...  W LUDZKIEJ SKÓRZE"
O p o trz e b ie  k rz e w ie n ia  o św ia -  

r e lig i jn e j,  k u l tu r y  o ra z  z w a l­
a n ia  z ab o b o n u , p rz e k o n a ło  
n ie  m . in. z d a rz e n ie , o k tó ry m  
iow iem .
W z a g ro d z ie  je d n e g o  z ro ln i-  
iw w e  w si K aszó w  w  pow . 
a k o w sk im  w ie c z o re m  i nocą  
częło  s tra sz y ć . S ły c h ać  by ło  
jem n icze  ję k i,  czasem  ro z le g a ł 
; b rz ę k  szy b  i n a cz y ń  k u c h e n -

c a ła  s z m a ta m i i g w o ź d z ia m i w 
ok n o . Do z a g ro d y  t łu m n ie  sc h o ­
d z ili s ię  są s ied z i, po  w s i k r ą ­
ży ły  n a jp rz e ró ż n ie js z e  p o g ło sk i
o s t r a c h a c h , w id z ia d ła c h , s t r z y ­
g ach , z w łaszcza , że rz y m sk i ks. 
p ro b o sz cz  n ie  p ró b o w a ł z w alczać  
z ab o b o n u  i p rz e z o rn ie  m ilcza ł. 
D oszło  do tego , że gdy w  R a ­
szo w ie  z m a r ł  p e w ie n  ro ln ik , k tó -

s tra c ń ó w , z a b o b o n n a  ro d z in k a  
u ło ży ła  zw ło k i z m a rłe g o  n a  ł a ­
w ie  w  szo p ie  i z w ią z a ła  p o w ro -  
■łam i ze s ło m y , „żeb y  n ie  s t r a ­
szy ł po ś m ie rc i”. W resz c ie  o w y ­
m i s tra c h a m i,  k tó re  p o tęg o w a ły  
a tm o s fe rę  z ab o b o n u , z a ję ły  się  
w ła d z e  p o w ia to w e . I o to  co się 
o k aza ło ! Ż o n a  ro ln ik a , w k tó r e ­
go z ag ro d z ie  s tra sz y ło , m ia ła  
o szczędnośc i.

M ąż  p o trz e b o w a ł p ien ię d zy  na 
w ó d k ę , żo n a  je d n a k  n ie  d a w a ła . 
M ąż z k o le b a m i o d g ry w a ł w ięc

im ;° n iu  k a ż d o ra z o w o  od żony 
p ie n ię d z y  rz ek o m o  na  o d p r a w ie ­
n ie  m szy  za  d u sze  c ie rp ią c e . K o ­
b ie ta  b y ła  ła tw o w ie rn a ,  b a ła  
się... F a k ty c z n ie  p ie n ią d z e  szły  
na w ó d k ę .

S tra ch y ... w  lu d z k ie j sk ó rz t 
o d p o w ie d z ą  za sw o je  czyny  
p rz e d  sąd em .

N a jb o le śn ie js z e  w  ty m  w s z y s t­
k im  je s t  b ie rn e  z a c h o w a n ie  się  
i o b o ję tn y  s to su n e k  do z w a lc z a ­
n ia  z ab o b o n u  m ie jsc o w y c h  
rz y m s k ic h  d u sz p a s te rz y .



BŁOGOSŁAWIONY OWOC ŻYWOTA
C ze r w o n e  g ó ry  J u d e i ,  
p o r y w c z e  s k a ł y  J u d e i ,  
c za rn e  w ą w o z y  w  r u d y c h  s k a ła c h  J u d e i .

A ta m  w y so k o , n ieb o  z tw a rd e g o  b łę k i tu  
i s ło ń ce  z tw a rd e g o  z ło ta . T am  b la s k  ju ż  się  
s ła n ia , o n  ju ż  s ię  k r y je ,  o n  z a ra z  z a jd z ie  za  
m ie d z ia n e  s k a ły  J u d e i ,  za sp a lo n e  w z g ó rza  
Ju d e i , za  c h ło d n e  w ą w o z y , w  k tó ry c h  sp o ­
czy w a  f io le to w a  w ilgoć.

Do ty c h  gór, k tó re  p o p ę d liw ie  o p a d a ją  w  
ró w n in y , ta m , w  do le, u c ze p iło  s ię  k i lk a  z a ­
lę k n io n y c h  śc ieżek , a  je szc ze  n iże j p rz y s ia d ła  
z ie leń , m a to w a  z ie le ń  o liw ek , g ę s ta  z ie leń  
liśc i f ig o w y c h  i p ło w a  z ie le ń  ta m a ry s z k ó w . 
S ło ń ce  , j e s t  je szcze  ja k  s ia r k a  i n ieb o  je s t  
je szcze  ja k  e m a lia , a le  ju ż  z d o lin  p o w iew  
c ie n is ty , p o w ie w  so c z y sty , z a p o w ie d ź  
z m ie rz c h u , k tó ry  n ie b a w e m  w s ią k n ie  w  
sz o rs tk ie  g ó ry  J u d e i ,  w  rd z a w e  s k a ły  J u ­
dei, w  m ro c z n e  w ą w o z y  o s in e j w ilg o ci.

Od ty c h  z ie len i, p ły n ą c y c h , k u l is ty c h  i t ę ­
g ich , z c ich eg o  N a z a re tu ,  z b ia łe g o  N a z a re tu ,  
z b łę k i tn e j  G a lile i, p rz e z  p ło w e  p ia s k i  ju -  
d e jsk ie , p rz e z  tw a r d e  sk a ły  ju d e js k ie ,  p o ­
p rz e z  o g n is te  o d d e c h y  z ro z g rz a n y c h  g łazó w  
p rz y sz ła  t u ta j  M a ry ja . W sp ię ła  s ię  n ie ś m ia łą  
śc ież y n k ą , gdz ie  p o śró d  d ra p ie ż n y c h  sz czy tó w  
k a m ie n n a  c h a ta ,  g d z ie  sę d z iw a  E lż b ie ta , n a d  
k tó rą  z li to w a ł s ię  P a n .

I o to  n a  w id o k  M a ry i p o ru sz y ło  s ię  d z ie ­
c ią tk o  w  ży w o cie  m a tk i  i p r z e n ik n ię ta  d u ­
ch em  p o ję ła , iż tu ta j  p rz y sz ła  do n ie j  M a tk a  
B oga. D u c h  p ro ro c z y  d o tk n ą ł  ta k ż e  M a ry ję . 
O to  k lęc zy  w  p ro g u  d o m u , na  k a m ie n n y m

s to p n iu , p rz y  k a m ie n n y c h  o d rz w ia c h , na  
c ie m n y m  ja k  z m ie rz c h  t le  w e jśc ia . L e w ą  r ę ­
k ę  z ło ży ła  n a  se rcu , d ru g ą  w y c ią g n ę ła  w  g ó ­
rę , ja k b y  c h c ia ła  d o tk n ą ć  sz a ty  B oga , tw a rz  
ta k ż e  u n ie s io n a , w z ro k  o d d a n y  n ieb u . K lęczy  
n a  p ra w y m  k o la n ie  i w o ła  śp ie w n ie :

U w ie lb ia j ,  du szo  m o ja , P a n a !
W  ż ó łta w e j su k n i, k tó ra  p o ły sk u je  to  k w ia ­

tem  p ie rw io s n k a , to  sk rz y d łe m  m o ty la , ja k ż e  
d ro b n a , n ie m a l p o m n ie js z o n a  w y d a je  się  
p o d  c ię ż a re m  ła s k i, p o k o ry  i szczęśc ia , k tó re  
ju ż  p rz e w ia ło  J e j  tw a rz  b la s k ie m  n a tc h n ie ­
n ia , p ie ś n ią  p ro ro c z ą , sm u g ą  zach o d u , w o n ią  
od pó l, z a p a c h e m  z łąk . J e j  c z a rn a , k s z ta ł tn a  
g ło w a  p o ły sk u je  św ia t łe m , św ia tło  p r z e p la ta  
J e j  p a lc e , c a łu je  z a g łę b ie n ia  d ło n i, m u sk a  
o w a l tw a rz y  n icz y m  z ło ta  ja s k ó łk a  i p o trą c a
o w a rg i  ja k  o s tru n y , w re sz c ie  n ib y  głos 
w io lo n cz e li p rz e p ły w a  p rz e z  fa łd y  J e j  su k n i.

E lż b ie ta  p o c h y la  się  z le k k a  i s ta ry m i 
d ło ń m i d o ty k a  z ty łu  ra m io n  M a ry i. W id ać  
je j  p ro f i l  w y ra ź n y , p ra w ie  o s try , su c h ą  c ie m ­
n ą  tw a rz  i f r a g m e n t  p ię k n e g o , w y so k ie g o  
czo ła  n asy c o n eg o  z b o k u  św ia tłe m . I  c h u s tk ę  
n a  g ło w ie  w id a ć  k o lo ru  s z a f ra n u , i  p ro s tą , 
su to  m a rs z c z o n ą  su k n ię , k tó r a  p rz y p o m in a  
d o jrz e w a ją c ą  ś liw k ę . E lż b ie ta  n ie  śm ie  p r z e ­
rw a ć  M a ry i te j  p ie śn i u w ie lb ie n ia . Je sz cz e  
czek a , p o d d a n a  b la s k o w i z a c h o d u , c h w ili  r a ­
d o sn e j, b a rw o m  so czy sty m , k tó re  n a  c ie m ­
n y m  t le  w e jś c ia  ro z ja ś n ia ją  fa łd y  je j  sz a ty  
do p ła tk ó w  m a c ie rz a n k i ,  to  z n o w u  s k ry w a ją  
je  w  k o lo rz e  a m a ra n tu .

U w ie lb ia j ,  du szo  m o ja , P a n a , i ro z ra d o w a ł 
się  d u ch  m ój!...

T a  n ie o c z e k iw a n a  p ie ś ń  z d z iw iła  Jó ze fa . 
S to i w ła ś n ie  za  c h a tą ,  w  n ie w ie lk im  o g ro ­
d zie  o to czo n y m  sz o rs tk im i g łaz am i. P rz e d  
c h w ilą  n ie m y  Z a c h a r ia sz  p o k a z y w a ł m u  
d rz e w k o  fig o w e . W  zesz ły m  ro k u  u sc h ło , a  
t e ra z  n a  w io sn ę  o d ro d z iło  s ię  zn o w u . O, j a ­
k ie  p ię k n e  g a łą z k i w y p u śc iło , i liśc ie  m a  
w d z ię c z n ie  n a c ię te , to  z ie lo n o -z ło c is te , to  z ło - 
c is to -s z a re ,  c a łk ie m  m ło d e  i n ie d o św ia d c z o n e  
w  k o lo rze , a  ju ż  k w ia ty  m ię d z y  n im i i ow oce  
m ię d z y  n im i, i p ta k i  ju ż  śp ią  m ię d z y  n im i.

Z a c h a r ia s z  w y so k i i sz c zu p ły , w  z g rz e b n e j 
d łu g ie j k o szu li p rz e w ią z a n e j  k o n o p n y m  s z n u ­
re m , m a  fa lu ją c e  s iw e  w ło sy  i f a lu ją c ą  s iw ą  
b ro d ę . Z a d a r ł  g ło w ę  i p ra w ą  rę k ą  w s k a z u je  
tam , p o d  g a łą z k a m i, t łu m a c z y  g e s tem . A le  
J ó z e f  o d w ró c ił  d u żą , p o g o d n ą  tw a r z  w ie ś ­
n ia k a ,  a  d o tk n ą w sz y  m im o  w o li d ło ń m i p n ia  
d rz e w a , z a s ty g ł n a  m o m e n t w  b e z ru c h u  i s łu ­
c h a  p o c z ą tk u  te j  p ie śn i. S k o śn y  o d b la s k  z a ­
c h o d u  ro z ja ś n ia  jeg o  ru m ia n e  p o lic z k i, p rz y ­
je m n e  w ą sy  i ły sa w e  czoło, w re sz c ie  o b e j­
m u je  re fle k se m  d łu g ą  k a m iz e lk ę , c ze rw o n ą  
ja k  s ta r y  lak . R ę k a w y  jeg o  k o sz u li ro z p ię te j  
n a  p ie rs ia c h  o d c in a ją  się  o s tro  m le c z n ą  
b a rw ą .

U w ie lb ia j ,  du szo  m o ja , P a n a  i ro z ra d o w a ł 
s ię  d u c h  m ó j w  Z b a w ic ie lu  m oim !...

T o żo n a  śp ie w a . O n a  się  m o d li. O n a  c h w a ­
li P a n a  Je d y n e g o ... Z a c h a r ia sz  je szcze  n ie  
u c h w y c ił  te j  n u ty , n ie  d o s trz e g ł ta k ż e  z d z i­
w ie n ia  Jó z e fa . O b a j s to ją  w ś ró d  k rz ew ó w , 
p o d  g ła d k im  c ie n iem  g a łęz i, a m u r  o g ro d z e ­
n ia  z a s ła n ia  ich  do k o lan .

A ta m , za  n im i, p o śró d  n ie sp o k o jn e g o , 
sz o rs tk ie g o  k ra jo b ra z u ,  w  tw a rd y m  b łę k ic ie  
n ie b a  d ź w ig a ją  się  k rw is te  sz c z y ty  J u d e i ,  
z ę b a te  sk a ły  J u d e i  i rd z a w e  u s y p is k a  g ła ­
zów , k tó re  p ę k a ją  w  f io le to w e  w ąw o zy , w  
g ra n a to w e  ja ry , w  s in e  p rz e p a ś c i  Ju d e i...

ROCZNICE OSOBISTOŚCI 
ZE ŚWIATA NAUKI I KULTURY

ok 1964 p rz y n o s i sz e re g  
ro c zn ic  k u ltu ra ln y c h .  R ocz­

n ico m  ty m , o b c h o d zo n y m  n a  t e ­
re n ie  P o lsk i, p a tro n u je  O g ó ln o ­
p o lsk i K o m ite t  P o k o ju , w sp ó ln ie  
z M in is te rs tw e m  K u l tu r y  i S z tu ­
ki. J a k  g d y b y  n a  czoło w y s u w a ją  
s ię  ro czn ice  M ic h a ła  A n io ła  B u o - 
n a ro tt i ,  W illia m a  S z e k s p ira  i T a -  
r a s a  S z e w cz e n k i. M u zeu m  N a ro ­
d o w e  z o rg a n iz o w a ło  w  W a rsz a ­
w ie  w y s ta w ę  pn . „ S z tu k a  czasó w  
M ic h a ła  A n io ła ”. O d b y ła  s ię  k o n ­
f e re n c ja  n a u k o w a  o te m a ty c e  
z w ią z a n e j z M ic h a łe m  A n io łem , 
k o n c e r ty  m u z y k i w ło sk ie j,  w ie ­
czo ry  p o e z ji M ic h a ła  A n io ła , w y ­
k ła d y  i p re le k c je  o M ic h a le  A n ie ­
le  w y g ło sz o n e  n a  te r e n ie  całego

k ra ju .
T e a try  p o lsk ie  u czc iły  400 ro c z ­

n icę  u ro d z in  S z e k sp ira  p r e m ie r a ­
m i jeg o  sz tu k .

W  W a rsz a w ie  o ra z  w  n ie k tó ­
ry c h  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  z o r­
g a n iz o w a n o  k o n fe re n c je  p o p u la r ­
n o n a u k o w e  i o d czy ty  w  zw iąz k u  
z 150 ro c zn icą  u ro d z in  S z e w cz e n ­
ki. K in a  w y ś w ie tla ją  f i lm y  o 
S zew czen ce , b ą d ź  te ż  o sn u te  n a  
jeg o  u tw o ra c h .

O bok z am iesz c za m y  sp is  ro cz -
Tli. ' ■ n f i  - . • U«N_

d y  P o k o ju , u c h w a lo n y c h  n a  ro k  
1964.
G A L IL E O  G A L IL E I (G A L IL E ­
U SZ)
—  w y b itn y  fizy k , a s tro n o m  i f i ­

lo zo f w ło sk i
—  400 ro c z n ic a  u ro d z in  
T A R A S  S Z E W C Z E N K O
— w ie lk i p o e ta  u k ra iń s k i
—  150 ro c z n ic a  u ro d z in  
M IC H A Ł  A N IO Ł  B U O N A R O T T I
— w ie lk i rz e ź b ia rz , m a la rz , a r ­

c h ite k t  i p o e ta  w ło sk i
— 400 ro c zn ica  śm ie rc i 
W IL L IA M  S H A K E S P E A R E  
(S Z E K S P IR )
—  w y b itn y  d r a m a tu r g  i a k to r  

a n g ie lsk i
— 400 ro c zn ica  u ro d z in  
B E R T A  V O N  S U T T N E R
— a u s tr ia c k a  p is a rk a  a n ty w o ­
je n n a
— 50 ro c zn ica  śm ie rc i 
M IC H A Ł  L E R M O N T O W
— w ie lk i p o e ta  ro sy jsk i
___  1 ^ ( 1  p n n ' i n i i ) ' i

W IL L IA M  H O G A R T H
— w y b itn y  m a la rz  i g ra f ik  a n ­

g ie lsk i t
—  200 rocznica śm ierci 
K R IS T IJO N A S  D O N E L A IT IS
— z n a k o m ity  p o e ta , p io n ie r  l i t e ­

r a tu r y  lite w sk ie j
— 250 roczn ica  urodzin  
JE A N  JA U R E S
— zas łu ż o n y  f r a n c u s k i  d z ia łacz  

so c ja lis ty c z n y
— 50 roczn ica  śm ierc i 

M Y C H A JŁ O  K O C IU B Y Ń S K I
— p isa rz  i re w o lu c jo n is ta  u k r a iń ­

sk i
— 100 rocznica urodzin  
N A T H A N IE L  H A W T H O R N E
— p is a rz  a m e ry k a ń s k i
— 100 rocznica śm ierc i 
R IC A R D A  H U C H
— p is a rk a  i p o e tk a  n ie m ie c k a
— 100 roczn ica urodzin
Y O K  S T E F A N O V lC  K A R A D Ż lC
— e tn o g ra f , ję z y k o z n a w c a  i p e -

— 100 roczn ica  śm ierc i 
IM R E  M A D A C H
— d r a m a tu r g  i p o e ta  w ę g ie rsk i
— 100 roczn ica śm ierc i 
S IL V IO  R O M E R O
— b ra z y l ijs k i  h is to ry k  i k ry ty k  

l i te r a c k i
— 50 rocznica  śm ierc i 
G O N S A L V E S  D IA S
— b ra z y lijs k i  p o e ta  ro m a n ty c z n y
— 100 roczn ica  śm ierci 
JO S E  A N G E L  L A M A S
— k o m p o z y to r  w e n e z u e lsk i
— 150 rocznica  śm ierc i 
A B U  M O H A M E D  A L I IB N  
H A Z M
— filo zo f i p o e ta  a ra b s k i
— 900 rocznica  śm ierc i 
L I  IK  (SU N G  HO)
— filo zo f k o re a ń sk i
— 200 roczn ica  śm ierc i 

W ie leb n y  A N A G A R IK A  D H A R - 
M A P A L E
— c e jlo ń sk i b o jo w n ik  o w o ln o ść  

i p o s tę p
— 100 roczn ica  śm ierc i 
T O M A S R O M A Y
— k u b a ń s k i  m y ślic ie l, f izy k  i 

h u m a n is ta
—  200 roczn ica  urodzin

O p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w i e  i n f o r ­
m a c j i  p o w i e l o n y c h  p r 2 e z  O g ó l n o p o l -
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PIĘCIOLECIA!

W dniu 5 lipca 1964 r. 
Ks. Biskup Dr M aksymilian 
Rode. Prymas Kościoła Pol- 
skokatolickiego, obchodzi 
piątą rocznicę swojej sakry 
biskupiej. Nie jest to tylko 
Jego uroczystość. To również 
uroczystość całego Kościoła 
Polskokatolickiego. to pew­
nego rodzaju zamknięcie 
krótkiego wprawdzie, ale 
ważnego w życiu naszego 
św. Kościoła okresu, to po­
trzeba podsumowania i oce­
ny bodaj najogólniej ujętej.

Przy okazji miłego święta 
Ks. Biskupa Prym asa próbu­
jemy spojrzeć wstecz, ażeby 
się przypatrzeć owocom pię­
cioletniej pracy i korzystając 
z doświadczenia przystąpić 
do dalszych wysiłków ku 
zbudowaniu i umocnieniu 
Kościoła Polskokatolickiego 
w sercach wszystkich pol­
skich katolików.

Ks. Biskup Dr Maksymi­
lian Rode stanął na czele na­
szego św. Kościoła przed pię­
ciu laty w niezwykle ciężkich 
i trudnych warunkach. Samo 
podjęcie się obowiązków kie­
rowniczych wymagało wów­
czas nie tylko wielkiego za­
pasu energii, entuzjazmu i 
wiary, ale i odwagi. W wielu 
dziedzinach życia kościelne­
go był zmuszony zaczynać 
niemal od początku — a wia­
domo, że początki są zawsze 
najtrudniejsze.

I tak od początku rozpo­
czął próbę nawiązania zer­
wanej przed kilku laty łącz­
ności z Unią Utrechcką Koś­
ciołów Starokatolickich. Sta­
ło się to w m aju 1959 r„ gdy 
jeszcze jako W ikariusz Ge­
neralny, wracając z wizyty 
w Ameryce, odwiedził w 
Utrechcie ks. arcybiskupa dr 
Andrzeja Rinkla i przepro­
wadził rozmowę na tem at 
możliwości nawiązania ściś­
lejszych stosunków pomię­
dzy Kościołem Polskokato- 
lickim a Unią Utrechcką. 
Sfinalizował to w czerwcu 
1959 r. na Synodzie W ar­
szawskim, a przypieczętował 
przyjęciem sakry biskupiej 
w Utrechcie w dniu 5 lipca 
1959 r. Dzięki tym aktom 
Kościół Polskokatolicki od­
zyskał międzynarodowy pre­
stiż i stał się niejako — o ile 
tak można powiedzieć — bar­
dziej katolicki w tym znacze­
niu, że wydostał się z izola­

cji kościelnej i związał z Koś­
ciołem Powszechnym. Stąd 
w ciągu ostatnich pięciu lat 
nasz św. Kościół stał się bar­
dziej znany na arenie m ię­
dzynarodowego życia kościel­
nego i ściślej związał się ze 
Światową Radą Kościołów i 
ruchem  ekumenicznym.

Podkreślenie ukazania 
Kościołowi Polskokatolickie- 
mu szerokich horyzontów o- 
gólnochrześcijańskich nie by­
łoby pełne, gdybyśmy za­
pomnieli o braterstw ie tego 
Kościoła z Kościołem Pol­
skim Narodowym Katolickim 
(PNKK) w Stanach Zjedno­
czonych i w Kanadzie. Za­
pewne można by sobie ży­
czyć bardziej pełnego wyko­
nania planu współpracy na­
kreślonego w dniu 17 czerw­
ca 1959 r. na Synodzie w 
Warszawie, gdy mówiono o 
wymianie studentów teologii 
i profesorów, o wysyłaniu 
delegacji na synody w 
Scranton i w Warszawie, o 
powołaniu mieszanych ko­
misji liturgicznych i innych. 
Lecz i tak to, co w minionym 
okresie na tym  polu osiąg­
nięto, upoważnia do opty 
mizmu i zachęca do dalszych 
wysiłków w tym  kierunku.

W minionym pięcioleciu 
Kościół Polskokatolicki stał 
się też bardziej znany w ca­
łej Polsce, a to dzięki wzmo­
żonej aktywności i pracy mi- 
syjno-propagandowej. Nie­
mało do tego przyczyniły Się 
wysiłki wydawnicze podjęte 
z inicjatywy ks. Biskupa 
Prymasa. Na pierwszym 
miejscu należy postawić Ka­
tolicki Tygodnik Ilustrow any 
,.Rodzina11, trafiający do 
każdego zakątka naszego 
kraju, roznoszący ideologię 
Kościoła, który miał pełne 
prawo stać się głównym 
Kościołem wierzących Pola­
ków już przed tysiącem lat,
o którym marzyli wielcy re- 
formiści i patrioci szczegól­
nie intensywnie przez ostat­
nie cztery wieki, a który w 
naszym wieku posiada naj­
realniejsze możliwości roz­
woju spośród wszystkich 
wyznań w Polsce.

Na Synodzie w 1959 r. ów­
czesny biskup — elekt, ks. dr 
M. Rode nakreślił szeroki 
plan wydawniczy mający na 
celu unifikację Kościoła 
Polskokatolickiego pod

K atedra św . G ertru dy w  U trechcie, w  której od b y ła  się  w  dn. 5.VII. 
1959 r. kon sek racja  K s. B isk u p a  Dr M. R odego.

względem doktrynalnym , 
ideologicznym i liturgicznym. 
Drobnym fragm entem  tego 
planu było wydanie rytuału, 
mszału, książeczki do nabo­
żeństwa, kościelnego śpiew­
nika, historii chrześcijaństwa 
pierwszego tysiąclecia i h i­
storii Kościoła Polskokatolic­
kiego. Wszystkie te pozycje 
albo już się ukazały, albo 
ukażą się w  najbliższych 
miesiącach. Jeśli się weźmie 
pod uwagę szczupłość sił tak 
kadrowych jak i finanso­
wych, nie będzie to osiągnię­
cie bagatelne, lecz owszem — 
godne szczerego uznania. Gdy 
dodamy prace naukowe i 
skrypty dla studentów teo­
logii, przedstawi się nam 
właściwy obraz pięcioletnie­
go czynu od strony teologii 
czyli tej nauki, która stano­
wi jądro Kościoła.

O bycie Kościoła stanowią 
przede wszystkim wyznawcy 
świeccy, lecz o jego poziomię
i dynamizmie decydują du­
chowni. W minionym pięcio­
leciu stan duchowny Kościo­

ła Polskokatolickiego po- 
dźwignął się w sposób wi­
doczny tak pod względem 
ilościowym jak i jakościo­
wym. Do pracy w podwojo­
nej w ostatnich miesiącach 
ilości parafii stanęła zdwojo­
na ilość kapłanów — w więk­
szości wyświęconych przez 
Ks. Biskupa Prymasa. Otrzy­
mali oni pełne wykształcenie 
teologiczne w dwóch uczel­
niach: w Wyższym Semina­
rium  Duchownym lub w 
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. Wiadomo, że 
przed 1959 r. nie było Semi­
narium  Duchownego, czyli 
tej komórki kościelnego or­
ganizmu, w której rodzą się 
nowe kadry, wyposażone nie 
tylko w teologiczną wiedzę, 
lecz i w zdecydowane oblicze 
Ideologiczne, w bogactwo du­
chowe, przemieniające wy­
znawcę świeckiego w osobę 
duchowną. Duchowny, prze­
pełniony wiarą, a zarazem

DOIOiCZEIIE U  SIIBIIE 8-1



5 lip ca  1959 r. w K a te d rze  ś' 

m ilian  Rodle o łrzy m a ł sa k rę  I 

skiego, Ks. A rcy b isk u p a  D r i

K s. A rcyb isku p  Dr A n drzej R inkel.

K s. B isk u p  D r L eo n  G ro c h o w sk i.

uczony, to ideał kapłana pol- 
skokatolickiego. Do tego 
ideału zmierza Kościół nasz 
św. zdecydowanie i śmiało. 
Stąd też nigdy przedtem 
Kościół Polskokatolicki nie 
posiadał ty lu  kandydatów do 
stanu duchownego. A kapła­
ni, którzy już opuścili m ury 
sem inaryjne, nie są pozosta­
wieni bez opieki władz koś­
cielnych, muszą stale rozsze­
rzać zdobytą wiedzę, gdyż są 
do tego pobudzani obowiąz­
kiem składania egzaminów 
wikariuszowskich i probosz­
czowskich, są do tego zachę­
cani podczas odbywanych 
rekolekcji.

Niemałym czynnikiem, 
gw arantującym  istnienie i 
rozwój Kościoła jest jego ba­
za m aterialna. W prawdzie 
Kościół Polskokatolicki nie 
przywiązuje do tego takiej 
wagi, jak  Kościół w Polsce 
najbogatszy i najpotężniej­
szy (nie dzięki jakim ś nie­
zwykłym łaskom niebios, 
lecz dzięki hojności polskich 
królów, książąt, magnatów, 
panów szlachty czy przem y­
słowców), niemniej baza m a­
terialna, to rzecz też potrzeb­
na. Dlatego też Ks. Biskup 
Prym as już na początku swo­
ich „rządów“ w Kościele 
Polskokatolickim przyczynił

się do założenia Społecznego 
Towarzystwa Polskich Kato­
lików, prowadzącego obok 
działalności społeczno-oświa- 
towej również działalność go­
spodarczą, stanowiącą po­
ważny czynnik sam owystar­
czalności Kościoła.

Zdajemy sobie sprawę, że 
omówione spraw y nie przed­
staw iają naw et połowy pię­
cioletniego żniwa, nie dają 
pełnego obrazu wszystkich 
prac, wysiłków i osiągnięć 
Kościoła Polskokatolickiego
i jego Prym asa. Nie czynimy 
tego, ponieważ w krótkim  
artykuliku niepodobna wgłę­
biać się w szczegóły i wszyst-
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św. G e rtru d y  w U tre ch cie  Ks. Biskup D r M a k sy -  

biskupicg z  ^ąk Ks. B iskupa D r Leona G ro ch o w -  

A n d rze ja  R in kla , Ks. B iskupa D r U rs  K u ry ’ego

K s. B isk u p  D r M a k sy m ilia n  
R ode, P ry m a s  K o śc io ła  P o lsk o -  

k a to lick ieg o .

K s. B isk u p  D r TJrs K iiry  i K s. 
B isk u p  D r M a k sy m ilia n  R ode.

K o n g re s  B isk u p ó w  S ta ro k a to l ic ­
k ich  w  H a a r le m  (1961).

d kie kroki podejmowane w 
ciągu pięciu la t .:Nie wspomi-

1 nan\y też spraw; nieprzyjem ­
nych albo wręftz niepowo­
dzeń i klęsk, towarzyszących 
każdemu ludzkiemu działa­
niu w każdej społeczności.

Jeżeli podjęliśmy się pró-
2 by podsumowania ostatniego 

pięciolecia, to kierowała na­
mi przede wszystkim chęć

ą pobudzenia wyznawców i
i sympatyków Kościoła Pol-
: skokatolickiego do ufności w
) jego przyszłość, do w iary w
i słuszność jego posłannictwa, 
i do czynu wznoszącego gmach 

tego Kościoła pod kierownic­
twem  jego Prymasa, Ks.

Biskupa Dr M aksymiliana 
Rodego — wśród wszystkich 
wierzących polskich katoli­
ków.

„Z owoców ich poznacie 
ich“ — powiedział Jezus 
Chrystus, m ając na myśli 
czyny ludzkie (Mat. 7, 16).' 
Z owoców pięcioletniego czy­
nu poznajemy, że był on do­
bry  i jest dobry, a będzie do­
bry  i może lepszy w następ­
nych pięcioleciach, gdy o- 
prócz błogosławieństwa Bo­
żego będzie m u towarzyszyła 
w  dalszym ciągu również 
życzliwość ludzkich serc.

S. M. W.
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POMY SŁ

ZWIEDZAMY
N ie k tó rz y  lu d z ie  p o w ia d a ją  z p rz e k ą se m , że B o ­

ja n o w o  z aw d z ięc za  sw ą  s ła w ę  ty p o w o  p o z n a ń s k ie ­
m u  o c h ę d o s tw u , e s te ty c e  i c zy s to śc i o ra z  z a k ła d o w i 
k a rn e m u  d la  m ło d o c ia n y c h  d z ie w c zą t. G ro n o  w y ­
c h o w aw có w  i p e d ag o g ó w  w  b o ja n o w sk im  z a k ła d z ie  
p ro w a d z i b o w ie m  n o w a to rsk ie  m e to d y  re e d u k a c ji ,  
k tó re , ch o c iaż  t r a k to w a n e  są  ja k o  e k s p e ry m e n t,  
p rz y n o sz ą  ju ż  dz iś b a rd z o  d o b re  w y n ik i. C hodzi 
n a m  b o w ie m  n ie  o a k t  z e m s ty  czy o u n ic e s tw ie n ie  
f izy czn e  lu b  m o ra ln e  p rz e s tę p c y . — p o w ie d z ia ł  m i 
je d e n  z w y c h o w a w c ó w  — lecz  o w y c h o w a n ie  i p r z y ­
w ró c e n ie  go sp o łe c z e ń s tw u  ja k o  c z ło w ie k a  u c zc i­
w ego , o d n o sz ą ce g o  się  z sz a c u n k ie m  do z a sa d  sp o ­
łec zn e g o  w sp ó łż y c ia . T y m  ce lo m  s łu ży  ro z w in ię ta  
d z ia ła ln o ść  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w a ,  p ra c a ,  sz k o len ie  
og ó ln e  i z aw o d o w e  w ię ź n ia re k . P o z a  o d p ła tn ą  p r a ­
cą  w  f i r a n k a m i  m o g ą  o n e  u czy ć  się  w  szk o le  p o d ­
s ta w o w e j n a  k u rs a c h :  h a fc ia r s k im , k ra w ie c k im  lu b  
f ry z je rs k im . Ś w ia d e c tw a  sz k o ln e  są  ró w n o z n ac z n e  
św ia d e c tw o m  u z y sk a n y m  n a  w o ln o śc i.

J a k  w ię ź n ia rk i  sp ę d z a ją  czas w o ln y  od p ra c y  i 
z a ję ć  szk o ln y ch ?  K ażd y  o d d z ia ł  m a  sw o ją  św ie tlic ę  
g d z ie  t r w a ją  z a ję c ia  w  ra m a c h  tzw . k ó łe k  z a in te ­
re so w a ń . S ą  w ię c  o b o k  z e sp o łó w  a r ty s ty c z n y c h  
k ó łk a  sz a c h is tó w , o g ro d n icze , l i te ra c k ie ,  sp o rto w e  
itp . W ię ź n ia rk i, k tó re  w y ró ż n ia ją  s ię  su m ie n n o śc ią  
w  p ra c y  i n a u c e  o ra z  w z o ro w o  się  s p ra w u ją ,  za 
zg o d ą  n a c z e ln ik a  i w y c h o w a w c ó w  m o g ą  k o rz y s ta ć  
z k a w ia re n k i  w ię z ie n n e j. T u ta j  te ż  o g lą d a ją  w id o ­
w isk a  te le w iz y jn e . W id z en ia  w ię ź n ia re k  z ro d z ic a -

BOJANOWO
m i p rz y  k a w ia rn ia n y m  s to l ik u  t r a k to w a n e  są  w 
B o ja n o w ie  ja k o  n a jw y ż s z a  fo rm a  n a g ro d y . N a j ­
lep sze  z w ię ź n ia re k  ch o d zą  od czasu  do czasu  na  
p rz e p u s tk i  do k in a  w o ln o śc io w e g o  lu b  n a  w y ­
c ieczk ę  do la s u  i co c ie k a w e  d o ty c h c z a s  n ie  z a n o ­
to w a n o  a n i je d n e g o  w y p a d k u  u c ie c z k i czy n ie ­
w ła śc iw eg o  z a c h o w a n ia  s ię  n a  p rz e p u s tc e .

P ra w d z iw ie  w y c h o w a w c zy  k l im a t  i h u m a n i ta rn e  
p o d e jśc ie  s p rz y ja  n ie  ty lk o  z m ia n ie  p o s ta w  ży c io ­
w y c h , a le  w y z w a la  in ic ja ty w ę  w y c h o w a w c z ą  
ró w n ie ż  u  w ię ź n ia re k . G ru p a  w ię ź n ia re k  o p ra c o ­
w u ją c a  a u d y c ję  d la  ra d io w ę z ła  i m ie jsc o w e j g a z e t­
k i rz u c iła  h a s ło  u tw o rz e n ia  fu n d u sz u  w ię z ien n e g o , 
d z ię k i k tó re m u  m o żn a  b y ło b y  u d z ie la ć  z ap o m o g i 
z w ro tn e  lu b  b e z z w ro tn e  ro d z in o m  ty c h  k o leż an e k , 
k tó re  z n a jd u ją  s ię  w  szczeg ó ln ie  t ru d n y c h  w a r u n ­
k a c h . In ic ja ty w a  u z y sk a ła  zg odę  n a c z e ln ik a  z a k ła ­
du , p o p ły n ę ły  w ięc  n a  fu n d u sz  p ie rw sz e  o f ia ry  i 
sk ła d k i.

Z d ru g ie j s tro n y , t rz e b a  p a m ię ta ć , że w ię ź n ia rk i  
o d b y w a ją c e  k a r ę  w  B o ja n o w ie  s ta n o w ią  n ie ra z  
e le m e n t b. t r u d n y  do w y c h o w a n ia . O to  np . 1 9 -le t-  
n ia  J a n k a  D. s k a z a n a  p rz e z  sąd  n a  d w a  la ta  w ię ­
z ie n ia  za  k ra d z ie ż e . R o d z icó w  n ie  m a, z m a rli. 
K ra d ła  do sp ó łk i z n a rz e c z o n y m  M ie cz y sław em  P., 
k tó ry  ró w n ie ż  s ied z i w  w ię z ie n iu . N ie  ch ce  p r a ­
cow ać , a n i  uczy ć  się , p o s łu g u je  się  często  w u lg a r ­
n y m i s ło w a m i, w szc zy n a  k łó tn ie  i a w a n tu r y  w  celi. 
A k ta  je j  sp ra w y  n a p ę c z n ia łe  są  od  ra p o r tó w  k a r ­
n y c h  i n a g a n . D a n u ta  M. d o k o n y w a ła  k ra d z ie ż y  w  
m ie sz k a n ia c h  p ry w a tn y c h  o ra z  ja k o  k s ię g o w a  te c h ­
n ik u m  m e c h a n ic z n e g o  w  K ie lc a c h  p rz y w ła sz c z y ła  
41 ty s. zł. Ł ą c z n a  k a r a  p ięć  l a t  w ię z ie n ia . Z ac h o ­
w u je  p o d w ó jn e  ob licze : „M am o m o ja  ta k  m i b ra k  
C ieb ie  — p isze  z B o ja n o w a  — T w o ich  ra d  i d o ­
b ry c h  rą k . T e p o k u tn e  d n i są  ta k ie  c iężk ie . M oże 
d o b ry  B óg  sp ra w i, że w  p rz y sz ły m  ro k u  b ę d ę  w  
do m u . P rz e c ie ż  d la  m n ie  m oże  też  zaśw iec i 
sz c zę ś liw a  g w ia zd a " . T ę sk n i za m ężem  i d w o jg iem  
m a ły c h  d z iec i „ p ra g n ę  W aszy ch  z a p e w n ie ń  ,że m n ie  
k o c h ac ie , że cze k ac ie  n a  m n ie . a b y m  z n o w u  s ta ła  
s ię  W aszą  p o c ie c h ą ’’ — p isze , p o s tę p u je  je d n a k  
in a c z e j. W  B o ja n o w ie  s k r a d ła  k o le ż a n c e  s w e te r  i 
w ie cz n e  p ió ro , u s i ło w a ła  o k ła m a ć  w y c h o w a w c ę  itp .

I n te n s y w n e  i ró ż n o ro d n e  p ra c e  w y c h o w a w c ze  
d o k o n u ją  z m ia n  w  o so b o w o śc i w ię ź n ia re k  i w  ich  
s to su n k u  do sp o łe c z e ń s tw a . H e le n a  P. s ied z i za  
m a n k o  w  sk le p ie  w  B o jan o w ie , n a le ży  do z esp o łu  
d ra m a ty c z n e g o  i ch ó ru . D użo  czy ta . Z a  w z o ro w ą  
p ra c ę  w  f i r a n k a m i  i w  ra d io w ę ź le  o trz y m a ła  l e ­
g i ty m a c ję  w ię ź n ia -p rz o d o w n ik a . Je j  k o le ż a n k a  M i­
ro s ła w a  W. (w sp ó łu d z ia ł w  z a b ó js tw ie )  w  p o c z ą tk o ­
w y m  o k re s ie  z a c h o w y w a ła  s ię  k rn ą b rn ie ,  p isa ła  
„ g ry p sy "  i ro z ra b ia ła  w  celi. W y ch o w a w c y  u d a ło  
s ię  t r a f ić  w  je j  s ła b y  p u n k t :  lu b i s z tu k i  te a t ra ln e .  
M irk a  b ie rz e  te r a z  u d z ia ł  w  z a ję c ia c h  k ó łk a  d r a ­
m a ty c z n e g o , n ie o m a l z k a ż d y m  d n iem  w id a ć  p o ­
p ra w ę  w  je j  z a c h o w a n iu  się.

D z ięk i w y s iłk o m  i in ic ja ty w ie  w y c h o w a w c ó w  i 
p e d ag o g ó w  m ło d o c ia n e  w ię ź n ia rk i  z d o b y w a ją  w  
B o ja n o w ie  zaw ó d , ro z w ija ją  w  so b ie  k u l tu r a ln e  
n a w y k i, u czą  s ię  żyć s u m ie n n ie  i u czc iw ie . T ę sk n ią  
do sw o ich  ro d z in  n a  w o ln o śc i, do d rz w i b ez  „ ju ­
d a sz y ” i o k ie n  bez  k ra t .  Bo je d n a k  to  je s t  w ię z ie ­
n ie .

F R . O S Z M IA Ń S K I

A  m oże to  ty lk o  tw o ­
ja  p o m y łk a  ży c io w a?  A 
m o że  to b ie  się  ty lk o  
z d a je , że w ie rzy sz?  A 
m o że  tw o je j  w ia r y  r a ­
czej n ie  ty k a ć  w  o b a ­
w ie , że się  ro z lec i?

Je ż e li  k to ś  m a  d y p lo m  
n a u k o w y  to  w ie . że te n  
go  do czegoś z o b o w iąz u ­
je  a  jeże li k to ś  m ów i 
„ ja  je s te m  w ie rz ą c y "?

W a r to  tu  p o d k re ś lić , 
że t a k a  w y p o w ie d ź  
p o w a ż n ie  z o b o w iąz u je  
p rz e d  B ogiem .

W iad o m o , że w  g ra ch  
sp o r to w y c h  n ie w ie le  
k o rz y śc i p rz y n o sz ą  tzw . 
k ib ic e . N a jcz ęśc ie j, to  
p rz e sz k a d z a ją  on i d o ­
b ry m  z aw o d n ik o m . A 
je ż e l i  t a k  s p ra w a  w y ­
g lą d a  n a  b o isk a ch  sp o r ­
to w y c h , to  ty m  b a rd z ie j  
w  ży c iu  sp o łeczn y m . 
Ś w ia tu ,  sp o łe cz eń s tw u  
p o trz e b a  lu d z i zd ecy d o ­
w a n y c h  n a  tę  czy in n ą  
id eę  życia. K ościo łow i 
P o lsk o k a to lic k ie m u  p o ­
t rz e b n i  są  ró w n ie ż  n ie  
k ib ic e , a le  c zy n n i z a ­
w o d n ic y , w y tr w a le  sz a ­
n u ją c y  obok  p r a w a  p a ń ­
stw o w eg o , K o n s ty tu c ję  
C h ry s tu so w ą , p r a w a  B o ­
że i p ra w o  k o śc ie ln e .

P a n  B óg n ie  znosi p o - 
ło w iczn o śc i. k o m p ro m i­
só w , k a lk u la c j i  i pod 
ty m  w zg lęd em  je s t  b a r ­
dzo w y m a g a ją c y . D o n as  
w sz y s tk ic h  c h y b a  o d n o ­
szą  się  s ło w a  z A p o k a ­
lip s y  św . J a n a :  „B odaj 
b y ś  b y ł z im n y  a lb o  g o ­
rą cy !  A le , że le tn i  j e ­
s te ś , a n ie  z im n y  an i 
g o rą cy , w ięc  p o czn ę  cię 
w y p lu w a ć  z u s t  m o ic h “ 
(3 ,15— 16).

P rz y k a z a n ia  B oże i 
k o śc ie ln e , ew an g e lic z n e  
i k a te c h iz m o w e  zasad y  
ż y c ia  są  ta k  d la  p a p ie ­
ża , szew ca , p i lo ta  i g ó r ­
n ik a  ja k  i d la  c ieb ie , j e ­
że li m ó w isz , że w ie ­
rzysz. P o w iesz  m oże 
„ n ik o g o  n ie  z ab iłem , n i ­
kogo  p o w a ż n ie  n ie  o ­
k ra d łe m , n ik o g o  n ie  
p o d p a liłe m " ... ,  czym  się  
m a m  p rz e jm o w a ć , czy 
m a m  w p a d a ć  w  p rz e s a ­
d ę  lu b  m oże g m e ra ć  się  
w  św ię to śc ia ch ?

M o n o p o l n a  św ię to ść , 
n a  życie w e w n ę trz n e ,  
P a n  B óg n ie  ty lk o  d a ł 
k s iężo m  i z ak o n n ico m  
a le  i w s z y s tk im  ludziom .

N a b o isk u  w ię ź n ia rk i  c z u ją  się  sw o b o d n ie .



CZY NAPRAWDĘ 
W I E R Z Y S Z B

Je ż e li  w  p rz y śp ie sz o ­
n y m  te m p ie , z r u ty n ą  i 
ro z ta rg n ie n ie m  p o w ta ­
rz a sz : „W ierzę... W  Ś w ię ­
ty  K o śc ió ł P o w szech n y , 
Ś w ię ty c h  o b co w an ie , 
g rzech ó w  o d p u szczen ie , 
c ia ła  z m a r tw y c h w s ta ­
n ie , ż y w o t w ie c z n y 11, to  
c h y b a  n ie  p a m ię ta sz ,  że 
w  o b ro n ie  ty c h  p ra w d  
św ię ty ch , ty s ią c e  c h rz e ­
ś c i ja n  o d d a ło  sw o je  ży ­
cie, a  p rz ec ie ż  to  ta k ie  
w a żn e ?

Je ż e li  od w ie lu  l a t  u ­
w a ż a sz  s ię  za  w ie rz ą c e ­
go a n ie  s z a n u je sz  
n a w e t  e le m e n ta rn y c h  
p ra w d  w ia r y  o B ogu i 
Jeg o  K o ście le  św ., czyż 
n ie  je s t  to  p o w a ż n e  n ie ­
p o ro z u m ie n ie  w  tw o im  
ży ciu , czyż n ie  p o w in n o  
sk ło n ić  c ię  to  d o  p o ­
w a ż n e j  r e f le k s j i  i do 
z d e c y d o w a n e j p o s ta w y  
w  życ iu ?

Z lę k ie m  i u w a g ą  ś le ­
d z isz  p rz e p isy  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h , w  o b a w ie  
a b y  n ie  s p o tk a ła  cię 
k a r a  a d m in is t ra c y jn a .  I 
d o b rz e  czy n im y , że s to ­
su je m y  się  do  p rz e p is a ­
n y ch  n o rm , bo  in acze j 
k a ż d y  z n a s  sz e d łb y  sa - 
m o p a s  i n ie  z w ra c a łb y  
u w a g i n a  d o b ro  ogólne. 
O d d a je m y  co je s t  c e s a r ­
sk ie , c esarzo w i. T a k  
trz e b a , to  s łu szn e . Je ż e ­
li je d n a k  w ie rz y m y , o d ­
d a jm y  ró w n ie ż  B ogu, to  
co M u s ię  od n a s  n a le ­
ży.

A  m oże E w a n g e lia  św . 
b rz m i w  u sz a ch  T w o ich , 
z w łaszcza  w  p o w o d ze ­
n iu  ja k o  p r z e s ta rz a ła  
g a li le js k a  s ie la n k a  i m o ­
że a b so lu tn ie  n ie  d asz  
s ię  p rz e k o n a ć , choć  m ó ­
w isz , że w ie rzy sz , iż n a ­
k a z y  je j  ró w n ie ż  i c ieb ie  
w  ży ciu  o b o w ią z u ją ?

T o  p ra w d a ,  że m oże 
w  o jcz y źn ie  n a sz e j d o ­
czesn e j n ieź le  ci się  
W iedzie ż y w o t, a le  p o ­
m y ś l też  p o w a żn ie  o 
ty m , jeż e li w ie rzy sz , że 
p rz e d  to b ą  j e s t  w ie cz ­
n a  o jczy zn a , a  j a k a  ona  
b ę d z ie  d la  c ieb ie?

B ard zo  m a ło  ra z y  
z d a rz a ło  n a m  s ię  to  
c h y b a , a b y  k to ś  n ie  
d z ię k o w a ł n a m , jeż e li  
m u  z se rca  coś d a je m y .

A jeż e li  m y  coś d o ­
b re g o  o trz y m u je m y , czy 
z aw sze  d z ię k u je m y ?  
C h y b a  n a jb a rd z ie j  s k ą ­

p i i n iew d z ięc z n i j e s te ś ­
m y  w zg lęd em  n a jle p s z e ­
go d la  n a s  P a n a  Boga. 
P rz e z  c a ły  ty d z ie ń  o ­
t r z y m u je m y  o b f i te  ła sk i 
B oże, a ja k  często  za  n ie  
d z ię k u je m y ?  C zy p r z y ­
n a jm n ie j  od  n ied z ie li 
lu b  św ię ta .

C h o ć b y śm y  n a w e t  n ie  
chcie li, to  p rzec ież  i ta k  
c a łe  n a sz e  życie, całe  
n a sz e  is tn ie n ie  i p o w o ­
d z en ie  od B ożej o p iek i 
za leży  i b ę d z ie  zależeć. 
C hcąc  z a p e w n ić  sob ie  
p a m ię ć  B ożą i m y  w in ­
n iśm y  o P a n u  B ogu p a ­
m ię tać .

P o m y śl w ięc , czy zd asz  
e g za m in  p rz e d  B og iem  
w sz y s tk o w ie d z ą c y m , j e ­
żeli cię  w e z w ie  i k aże  
o p o w ia d a ć  n a  te m a t:  
„ W ia ra  w  B oga w  m o im  
ży ciu " . C h y b a  n ie  m o ­
ż em y  m ie ć  re a ln y c h  w i­
d o k ó w  n a  u n ik n ię c ie  
śm ie rc i?  K ie d y  w ię c  d o ­
czesne  s p ra w y , n ie je d ­
n o k ro tn ie  b a rd z o  p ię k ­
n e , z b y t  m o cn o  n as  z a ­
ch w y cą , c h y b a  n ie  bez 
p o ż y tk u  będ zie , je ż e li 
w e ź m ie m y  do  r ą k  E ­
w a n g e lię  św . Ł u k a s z a  i 
p rz e c z y ta m y  o n ie ro ­
z u m n y m  b o g aczu , k tó ry  
sob ie  za  d u żo  p la n o w a ł:  
„ Z b u rz ę  sw o je  sp ic h rze  
i w y b u d u ję  w ięk sze . 
T am  b ę d ę  m óg ł p o ­
m ieśc ić  ca łe  żn iw o  i d o ­
s ta tk i  m o je . A  p o tem  
p o w iem  so b ie : D uszo
m o ja , te r a z  m asz  w ie le  
d ó b r, z e b ra n y c h  n a  d łu ­
g ie la ta ,  o d p o czn ij so ­
bie. Je d z  p ij  i u ż y w a j 
sobie . B óg je d n a k  rz e k ł 
do n ieg o : „ N ie ro z u m n y  
c z ło w iek u  je szcze  te j 
n o cy  b ę d z ie  ci życie  z a ­
b ra n e . Do kog o  n a le ż e ć  
b ę d z ie  w te d y  to, coś n a ­
g ro m a d z ił? ” (Łk. 12, 18— 
20).

W sz y s tk o  p o  sob ie  zo­
s ta w im y , a le  m iło ść  B o ­
g a  to w a rz y sz y ć  n a m  b ę ­
dz ie  w  z a św ia ty . D b a j ­
m y  w ię c  o n a sz  s to s u ­
n e k  do  P a n a  B oga.

Je ż e li  g ra m y  ro lę  
w ie rzą ce g o  cz ło w iek a , to  
g ra jm y  ją  n ie  d la  in n e ­
go p o w o d u , ja k  ty lk o  ze 
w z g lęd u  n a  B oga, ta k , 
ab y  się  J e m u  p o d o b a ła  
a  w te d y  n a  p e w n o  i w  
oczach  lu d z i d o b rz e  w y ­
p a d n ie m y .

K s. JA N  M. Z IE L IŃ SK I

K az iu  — m ó w i m a tk a  —  p o d ­
le j  k w ia ty  w  sk rz y n c e  za  o k ­
nem . Z ie m ia  je s t  z u p e łn ie

su ch a .
K azio  u d a je , że  n ie  s ły szy . C zy ta  

c ie k a w ą  k s ią ż k ę , n ie  m a  o c h o ty  się  
od  n ie j o d e rw ać . M a tk a  zaś śp ie sz y  
s ie  do p ra cy .

■— K a z iu , p o d le j, d a m  ci za  to  z ło ­
tó w k ę  — k u s i. — K az io  o d k ła d a  
k s ią żk ę .

- -  D w a  z ło te  — p ró b u je  s ię  t a r ­
gow ać.

—  D o b rze , d o b rze , n iec h  b ęd z ie  
d w a  z ło te  — z g ad z a  s ię  m a tk a .  
W ieczo rem  po k o la c j i  p ro s i ch ło p ca
o p o m o c  w  z m y w a n iu . I z n ó w  o ­
b ie c u je  m u  za  to  z a p ła tę . K azio  n ie  
m a  w p ra w d z ie  je szcze  ja k ic h ś  p o ­
w a ż n ie js z y c h  w y d a tk ó w , a le  z n a  ju ż  
w a r to ś ć  p ie n ią d z a . B ę d z ie  m ó g ł so ­
b ie  k u p ić  „ liz a k a ” .

Ż eb y  p o m ó c  m a tc e  b ez  ż a d n e j z a ­
p ła ty  — n ie  p rz y jd z ie  m u  n a w e t  do 
g łow y. S a m a  n a u c z y ła  go od m a łe ­
go, że za  w sz e lk ie  p rz y s łu g i  w y n a ­
g ra d z a  jak o ś .

— D z ieck o  p o w in n o  m ie ć  sw o je  
p ie n ią d z e  — tłu m a c z y ła . — W ięc 
m u  p ła c ę  z a  to , co ro b i w  dom u. 
N iech  w ie , że p ie n ią d z e  t r z e b a  z a ­
rob ić.

M a tk a  d z ie s ię c io le tn ie g o  J u r k a  
te ż  u w a ża , że c h ło p ie c  p o w in ie n  
m ie ć  ju ż  sw o je  p ie n ią d z e . A le  n ie  
p ła c i m u  za  p o m o c  w  d o m u , ty lk o  
d a ie  co ty d z ie ń  n ie w ie lk ą  k w o tę .

— A ja  u w a ż a m  —  tw ie rd z i  t r z e ­
c ia  m a tk a  — że d z ieck o  n ie  p o w in ­
no m ie ć  w ła sn y c h  p ie n ię d z y , to  
p rz y z w y c z a ja  do  ro z rz u tn o śc i. M ój 
S ta ś  m ó w i m i, g d y  czegoś p o tr z e ­
b u je  i d a ję  m u  p o tr z e b n ą  su m ę. 
A lb o  sa m a  m u  k u p u je  co trz e b a . 
N iech  w ie , że  p ;e n ią d z e  o trz y m u je  
s ię  za  p ra c ę  z aw o d o w ą.

M a tk a  T o lk a  ró w n ie ż  d a je  c h ło p ­
cu  co ty d z ie ń  o k re ś lo n ą  k w o tę , a le  
k a że  m u  się  z k a żd e g o  g ro sz a  w y l i ­
czać.

K tó ra  z ty c h  m a te k  p o s tę p u je  
n a js łu s z n ie j?  C zy d z ie ck o  w  w ie k u  
sz k o ln y m  p o w in n o  m ie ć  sw o je  p ie ­
n iąd z e?  A je ś li  je  m a , to  czy  n a le ż y  
k o n tro lo w a ć , n a  co je  w y d a ło ?

N a jm n ie j  w ła śc iw ą  m e to d ę  w y ­
b r a ła  m a tk a  K a z ik a . D z iec k u  n ig ­
dy  n ie  n a le ż y  p ła c ić  za  p o m o c  w  
do m u , za  o d d a w a n ie  p rz y s łu g  r o ­
dz icom , czy  ro d z e ń s tw u .

N ie  n a le ż y  te ż  d z ie c k u  p ła c ić  za  
d o b rą  n a u k ę  — p o w in n o  w ied z ieć , 
że u czy  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  d la  
s ieb ie , d la  z d o b y c ia  w ied zy , a  n ie  
d la  z a p ła ty .

P o w in n o  też  z ro z u m ie ć , że p ie n ią ­
dze o trz y m u je  się  za  p ra c ę , że n ie  
p rz y c h o d z ą  o n e  ła tw o . P o w in n o  
z ro zu m ie ć , że d o p ó k i n ie  je s t  s a ­
m o d z ie ln e , n ie  z a ro b k u je  — u t r z y ­
m u ją  je  ro d z ic e  ze sw e j p ra cy . 
P r a c ę  tę  p o w in n o  szan o w ać . A w ięc
— ja k i  w n io se k ?  N ie  d a w a ć  d z ie ck u  
w  ogó le  p ien ię d z y ?  N ie. to  n ie  b y ­
ło b y  słu sz n e . D o p ó k i d z ieck o  je s t  
m a łe , n ie  u m ie  liczy ć , n ie  zn a  w a r ­
to śc i p ie n ią d z a  — n ie  p o w in n o  o ­
trz y m y w a ć  p ie n ię d z y  do sw o je j 
d y sp o z y c ji.

A le  d z ieck o  w  trz e c ie j  —  c z w a r te j  
k la s ie  z a c z y n a  ju ż  o d c zu w a ć  p o ­
trz e b ę  p o s ia d a n ia  w ła s n y c h  p ie n ię ­
dzy. C z asem  p o trz e b n e  m u  są  n a  
u p o m in e k  d la  ro d z icó w , czy  n a  j a ­
k iś  d ro b ia z g  d la  s ieb ie . S to p n io w o  
t r z e b a  w ię c  je  p rz y z w y c z a ja ć  do 
u m ie ję tn e g o  g o sp o d a ro w a n ia  p ie ­
n ię d z m i .N a jle p ie j,  je ś li  ro d z ic e  u ­
m ó w ią  s ię  z d z ie c k ie m : b ę d z ie sz  d o ­
s ta w a ć  np . d w a  z ło te  n a  ty d z ie ń . Z 
p o c z ą tk u  t rz e b a  p y ta ć , n a  co je  
dz ieck o  w y d a je . A le  p y ta ć  w  fo rm ie  
p rz y ja c ie ls k ie j ,  ta k , ż eb y  d z ieck o  
n ie  o d c zu w a ło  teg o , ja k o  k o n tro li .  
K ie d y  je s t  ju ż  s ta rsz e , a ro d z ice  
m o g ą  so b ie  n a  to p o zw o lić  — p o ­
w in n i  tę  ty g o d n ió w k ę  n ieco  p o ­
w ię k sz y ć . do p ięc iu , czy  n a w e t  do

d z ie s ięc iu  z ło ty c h  ty g o d n io w o . A le  
w te d y  ju ż  n a le ży  d z ieck o  w d ra ż a ć  
do o szczęd zan ia . „W iesz  co, S ta s iu , 
u s k ła d a j  so b ie  p ie n ią d z e  n a  p iłk ę , 
czy  n a  ły ż w y ”. A le  z ty m  o szczę­
d z a n ie m  też  n ie  t r z e b a  p rz e sa d z a ć , 
ż eb y  w  d z ie ck u  n ie  w y ro b iło  się  
sk n e rs tw o . D o b rz e  w ię c  je s t  p o d s u ­
n ą ć  np . d z ie sięc io , czy  d w u n a s to ­
le tn ie m u  d z ie ck u  m y śl, żeb y  z e b ra ło  
tro c h ę  p ie n ię d z y  n a  u p o m in e k  im ie ­
n in o w y  d la  o jca , czy  m a tk i .  Ż eby  
za  sw o je  o sz częd n o śc i k u p iło  ja k iś  
d ro b ia z g  k o led ze . R o d z ice  p o w in n i 
t '  '■ z w ró c ić  b a c z n ą  u w a g ę , na  to , 
czy dz iecko , k tó re  s k ła d a  so b ie  p ie ­
n ią d z e  n a  ja k iś  cel, n ie  p ró b u je  p o ­
w ię k sz y ć  sw y ch  d o ch o d ó w  np . z a ­
trz y m u ją c  re s z tę  z su m y , k tó rą  o ­
trz y m a ło  n a  s p r a w u n k i  d o m o w e. Z 
ta k ic h  p ie n ię d z y  d z ieck o  p o w in n o  
się  d o k ła d n ie  ro z liczać . J e ś l i  d z iec ­
ko  z w ła s n e j  w in y  p rz y c z y n i k o sz ­
tó w  ro d z ico m  — np . s tłu c z e  szy b ę , 
czy  z ro b i in n ą  sz k o d ę  — m o żn a  
w s trz y m a ć  m u  u s ta lo n ą  „ p e n s ję ” n a  
p o k ry c ie  te j  szk o d y . „W id zisz , Z o -
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siu , n ie  u w a ż a ła ś , b a w iła ś  s ię  p iłk ą  
z b y t b lisk o  dom u, s t łu k ła ś  szy b ę  
są s ia d o m . B ęd z iesz  m u s ia ła  z a p ła ­
cić s z k la rz o w i”. D z ieck o  p o z n a je  
n ie  ty lk o  w a r to ść  p ien ię d zy , a le  u ­
czy  s ie  też  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  
sw o je  p o s tę p o w a n ie . N ie  p o w in n o  
o d c zu w ą ć  teg o  ja k o  k a ry ,  a le  ja k o  
k o n s e k w e n c ję  sw e j le k k o m y śln o śc i, 
czy  n ieu w ag i.

S u m y , ja k im i  d y sp o n u je  d z ieck o
— n ie  p o w in n y  być  duże. N a w e t 
k i lk u n a s to le tn ia  m ło d z ież , d o p ó k i 
s a m a  n ie  z a r a b ia  — n ie  p o w in n a  
o b ra c a ć  w ię k sz ą  k w o tą  p ien ię d zy . 
C h y b a , że k to ś  z b ie ra  p rz e z  d łu ż ­
szy  czas p ie n ią d z e  n a  o k re ś lo n y  
cel: n a  ro w e r , czy n a  w y c iec zk ę , 
lu b  n a  coś p o d o b n eg o . W te d y  n a j ­
le p ie j,  je ś li  ro d z ic e  o tw o rz ą  m u  
k s ią ż e c z k ę  P K O  i od  c z a su  do c z a ­
su  s p ra w d z a ją  s ta n  oszczęd n o śc i. 
T rz e b a  to je d n a k  też  ro b ić  w  f o r ­
m ie  p rz y ja c ie ls k ie j ,  ż eb y  dz ieck o  
n ie  czu ło  s ię  u p o k o rz o n e .

J e ś l i  ro d z ic e  z n a jd u ją  s ię  w  t r u d ­
n y c h  w a r u n k a c h  m a te r ia ln y c h  i n ie  
są  w  s ta n ie  s ta le  d a w a ć  n a w e t 
d ro b n y c h  su m  — d o b rz e  b ę d z ie , gdy  
z g ó ry  u m ó w ią  s ię : p o trz e b n e  ci
b ę d ą  b u c ik i  n a  z im ę . M u s im y  ju ż  
te r a z  p o m y śleć  o o d ło że n iu  p ie n ię ­
dzy  —  i o k re ś l ić  su m ę , ja k ą  się  n a  
te  b u c ik i o d k ła d a . D z ieck o  b ę d z ie  
m ia ło  w te d y  p o czu c ie , że to  są  j e ­
go p ien ią d ze . G d y  k i lk u n a s to le tn i  
ch ło p iec , czy  d z ie w c zy n a  z ac zy n a  
z a ra b ia ć ,  a le  m ie sz k a  i ży w i s ię  w  
d o m u  — n a le ż y  w y m a g a ć , a b y  część 
z a ro b k u  o d d a w a li  n a  p o k ry c ie  
k o sz tó w  sw eg o  u trz y m a n ia .  A le  
tro c h ę  p ie n ię d z y  p o w in n i m ieć  d la  
sieb ie , n a  sw o je  w ła sn e  w y d a tk i. 
B ęd zie  to z a c h ę ta  do p o d n o sz e n ia  
k w a l if ik a c j i ,  do z w ię k sz e n ia  u m ie ­
ję tn o śc i  a  ty m  sam y m  z a ro b k ó w .

K s. E. K R Z Y W A Ń S K I



N E H R U
O d p ie rw sze j c h w ili u z y sk a n ia  n iep o d łe g - 

)ści p re m ie re m  re p u b lik i  In d ii  b y ł J a w a -  
a r la l  N e h ru . N ez lo m n y  b o jo w n ik  o  n ie p o d -  
■glość sw eg o  k ra ju ,  o rg a n iz a to r  życia  w e- 
n ę trz n e g o  sw ej o jczy zn y , g o rący  z w o len n ik  
Dkojowego w sp ó łży c ia  m ięd zy  n a ro d a m i, 
sp ó łd z ia ła ją c y  ja k o  m ąż  s ta n u  i p o lity k  z 
iż d y m  w a lcz ąc y m  o w y z w o len ie  p o lity c zn e  
sp o łeczne.
U m a ił  w ie lk i, n a p ra w d ę  w ie lk i cz ło w iek , 
y m ia re m  sw y m  p rz e k ra c z a ją c y  w ie lk ą  
■publikę In d ii. W ieść  o  jeg o  śm ie rc i lo te m  
y sk a w ic y  p rz e b ie g ła  c a łą  k u lę  z iem sk ą .

b u d z ąc  żal, że ten  św ia tły , m ąd ry . d o b rv  da  
lek o w zro czn y  m ąż  s ta n u  o d szed ł w z aśw ia ty .

K ie d y  w  d z ie ń  B ożego C ia ta . nad  rzek ą  
D zam m a w  m ieść  e R a d ż h a t u ro czy śc ie  p a ­
lo n o  n a  s to sie  z d rz e w a  sa n d a ło w eg o , zw łok i 
N e h ru  a  p ro c h y  iego  w rz u c o n o  do  św ię ty c h  
w od G an g esu , w ty ch  ż a ło b n y ch  u ro c z y s to ­
śc iach  b ra ło  u d z ia ł k ilk a  m ilio n ó w  H in d u só w , 
o p ła k u ją c y c h  śm ie rć  O jc a  O jczy zn y . Ich 
sm u tk o w i i ża lo w i to w a rzy sz y ło  szcze re  i 
n ie k ła m a n e  uczu c ie  bo lu  lu d z i z a m ie s z k u ją ­
cy ch  o b y d w ie  p ó łk u le . N e h ru  b o w iem  był 
je d n y m  z n a jb a rd z ie j  ż a r liw y c h  zw o len n ik ó w  
p o k o ju . P ra w d a , że w z a ra n iu  sw<-go życia  
p ro w a d z ił  e n e rg ic z n ą  w a lk ę  z b ry ty js k im i 
k o lo n iz a to ra m i. T en  c z ło w iek , k tó ry  w y szed ł 

sz e re g ó w  n a jw y ższe j a ry s to k ra c j i  h in d u ­
sk ie j, w y c h o w a n y  w  m u ra c h  ek slu zy w n eg o  
u n iw e rsy te tu  w C a m b rid g e , od w czesn e j m ło ­
dości z w ią z a ł się  z tym i. k tó rzy  w y p o w ie ­
d z ie li n ie u b ła g a n ą  w a lk ę  nędzy , n iep o d z ie l­
n ie  p a n u ją c e j  w m ia s ta c h  i na  w si h in d u ­
sk ie j. k a s to w e m u  ego izm ow i w a r s tw  p o s ia ­
d a ją c y c h , k tó ry c h  w id o m y m i p rz e d s ta w ic ie ­
lam i by li o p o r tu n is ty c z n ie  n a s ta w ie n i  do  k o ­
lo n iz a to ró w  b ry ty js k ic h  - m ah a rad ż o w ie , 
t rw o n ią c y  sw e  k ró le w sk ie  fo r tu n y  w  sz a le ń ­
s tw a c h  u p ra w ia n y c h  w s to lic a ch  E u ro p v  z a ­
c h o d n ie j.

C a le  życie  sw e  p rzeszed ł N e h ru  w k o n se k ­
w e n tn e j pozycji g łęo ' '  h u m a n is ty c z n e g o  
cz ło w iek a  Był w ie rn y m  to w a rzy sz e m  w a lk i 
M a h a tm y  G a n d h i ego. k tó ry  zo sta ł z a m o rd o ­
w any  p rzed  16 la ty  p rzez  re a k c y jn e g o  la n a -  
ty ka. C a n d h i by ł z w o le n n ik ie m  b ie rn e g o  
o p o ru . N e h ru  w  sw ej filo zo fii sp o łeczn e j p o ­
szed ł d a le j. U z u p e łn ił p o g ląd y  sw ego  m is trz a  
i n a u cz y c ie la  o lb rz y m im  -ład u n k iem  p a tr io ­
ty zm u , o p a r te g o  o e le m e n t ra d y k a liz m u  sp o ­
łecznego . Je g o  p la n  p rz e b u d o w y  s ta ry c h  In d ii  
i b u d o w y  z ręb ó w  n o w o czesn eg o  p a ń s tw a  re - 
p u b lik a ń sk o -d e m o k ra ty c z n e g o  w y w o ły w a ł 
sp rz ec iw y  s fe r  p o s ia d a ją c y c h . A le  N e h ru  s y ­
s te m a ty c z n a  Krok za  k ro k ie m  u m a c n ia ł f u n ­
d a m e n ty  o jczy steg o  g m ach u . T w o rzy ł p rz e ­
m ysł, ra c jo n a liz o w a ł p ra c ę  n a  ro li, re a l iz o ­
w a ł sz e ro k i p ro g ra m  n a u c z a n ia  p o w sz e c h n e ­
go, s ło w em  m o d e rn iz o w a ł b ez  p rz e rw y  w e - 
w n ę trz e  życie  In d ii.  W  te j  b u d o w ie  p ra c o ­

w ite j * m ró w cze j c ią g le  b ra k  by ło  śro d k ó w  
m a te r ia ln y c h . 1 te u zy sk iw a ł N e h ru  d z ięk  
sw ej o so b is te j p o s ta w ie  m o ra ln o -p o lity c z n e j.  
k tó ra  b y ła  je d n o z n a c z n a  ze s ta n o w isk ie m  
ządu . k tó re m u  p rz ew o d n ic zy ł od 1947 r. — a 

w ięc  p rzez  la t 17. T w o rzy ł n o w e  p a ń s tw o  
o p a r te  n ie  n a  w zo rach  z ac h o d n ic h : lecz n a  
s ta re j ,  h in d u sk ie j  t ra d y c ji  filo z o ficz n e j o raz  
na w sp ó łczesn y m  a n ty k o lo n : lizm ie , a n ty fe  
u d a liz m ie  i a n ty im p e r ia liz m ie . ro z u m ie ją c  
je d n o c ze śn ie , że u t rw a le n ie  p o k o ju  n a  św ie - 
c;e  je s t  z a g a d n ie n ie m  p ie rw sz o rz ę d n e j w ag i.

T a p o k o jo w a  p o s ta w a  z n a la z ła  sw ó j w y ra z  
w o św ia d c ze n iu  p re z y d e n ta  U SA  — Jo h n so n a , 
k tó ry  n a  w ie ść  ( śm ie rc i N e h ru  p o w ie d z ia ł: 
że: . .n a jle p sz \rm  iczczen iem  z m a rłe g o  p re -  
rm era  — b y łb y  św ia t bez w o je n " . P re m ie r  
Z SR R  — C h ru szczó w  o trz y m a ł w iad o m o ść  o 
śm ie rc i N eh ru  pod czas w y g ła sz an e g o  p r z e ­
m ó w ien ia  po p o w ro c ie  z E g ip tu , w  k tó ry m  
o m a w ’al m o ra ln ą  i p o lity c z n ą  w y m o w ę  p rz y ­
ja ź n i m ięd zy  Z SR R  a Z R A . P o d a ja c  siucnn- 
czom  w iad o m o ść  o zg o n ie  N e h ru  C hruazczow  
p o w ie d z ia ł: .....w szyscy p c? tęp o \v : lu d z ie  na  
sw iec ie  są  p o g rą że n i w ż a lu  z p o w o d u  śm ie r­
ci p re m ie ra  N e h ru , c z ło w iek a , k tó ry  do  o s ta t ­
n ich  c h w il sw eg o  życia  p o św ię c a ł w szy s tk ie  
sw e  siły  s łu ż b ie  sz c zy tn y m  id ea ło m  h u m a n i­
s ty c zn y m  o ra z  sp ra w ie  p o k o ju  i p o s tęp u " .

N a fo ru m  m ię d z y n a ro d o w y m  N e h ru  c ieszy ł 
s;ę  n iez ap rz e cz o n y m  o lb rz y m im  a u to ry te te m  
To ..C złow iek  lo żą  — p isa li o n im  k o re ­
sp o n d en c i w szy s tk ich  k o n ty n en tó w .

D la  n a s  P o la k ó w  p o s ta ć  zm a rłe g o  p re m ie ra  
je s t szczeg ó ln ie  d ro g a . W id z ie liśm y  w n im  
n ie  ty lk o  B o jo w n ik a  o w o ln o ść  ale 'ó w n ież  
w ie lk ieg o  P rz y ja c ie la  n a ro d u  po lsk iego , k tó ­
re m u  n ig d y  n ie  zap o m n im y  jeg o  życz.i.w osc 
w o b ec  n a s  i n a szy ch  życio w y ch  p ro b lem ó w  
p a ń s tw o w y c h . N e h ru  w ie lo k ro tn ie  m ó w ił o 
n ie n a ru sz a ln o śc i  g ra n ic y  n a  O d rze  i N y sie  i 
w y p o w ia d a ł s:ę  za p o lsk im i p ro p o z y c jam i 
ro z b ro je n io w y m i, za u s ta n o w ie n ie m  stref> 
b e za to m o w e j w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j. T ak im  
G o z n a l n a ró d  p o lsk i. Z a  to  Go c en ił i o b d a ­
rz a ł  sza cu n k iem . D zis o d d a je m y  h o łd  Jeg o  
p a m ię c i i z an o s im y  do N a jw y ższe g o  m o d h '
o n a le ż n e  m u  m ie jsc e  w  o to cz en iu  S tw ó rc j

( 0.1

PLAN GOMUŁKI
O cen a  o s ią g n ię ć  P o lsk i w 

ub. b y łab y  n iep e łn a , g d y b y ś­
; p o m in ę li in ic ja ty w ę  W la d y -  
iw a G o m u łk i, k tó ry  w  se rcu  
Isk ie j p e tro c n e m ii,  w  P ło ck u  
■stąpił z re a ln y m  p ro g ra m e m  
k o jo w y m , k tó ry  s ta ł  się  p rz ed - 
o tem  p o w a żn y c h  d y sk u s ji  i 
■.ważan w g a D .n e iach  m in i-  
ów  p a ń s tw  o b u  p ó łk u l.
3lan  G o m u łk i, to n ic  in n ego , 

ty lk o  p ro je k t  z am ro że n ia  
•ojen w E u ro p ie  ś ro d k o w e j.
ZAMROŻENIE — to  zn aczy  — 

k ro k u  p o n ad  to, co  z ro b io n o  
y c h cz as  w  d z ie d z in ie  z b ro je ń  
m o w ych . P a ń s tw a  o b ję te  n o ­
m  p la n e m  m u s ia ły b y  w s trz y - 
ć p ro d u k c ję  b ro n i ją d ro w e j.

jed n o c z e śn ie  zo b o w iąz ać  się  
n ie  b ę d ą  je j  sp ro w a d z a ć , p rze - 
:yw ać in n y m  p a ń s tw o m , lu b  
y jm o w a ć  ją  od  n ich . P la n  G o ­
łk i m ó w i o  „ w sz e lk ich  ro d z a -  
n ła d u n k ó w  ją d ro w y c h  i te r -  
iąd ro w y ch , n ie z a le ż n ie  od  ich  
c ia  i p rz e z n a c z e n ia ’7. T ak  
c p la n  G o m u łk i do ty czy  
y s tk ic h  k ie ru n k ó w  śm ie rc io - 
nej b ro n i o p ie ra ją c y c h  sw o ją  
e rc io n o śn ą  s iłę  o  z ja w isk o  
a ic ia  a to m u  — w sz y s tk ic h  czyli 
te  ty ch , k tó re  m o g ą  b y ć  \v y - 
;z ione  w  p rzy sz ło śc i.
G R A N IC ZEN IE to  d o ty czy  
a sa d z ie  c z te re c h  p a ń s tw : P o l- 
C z ec h o sło w ac ji, N RD  i N R F . 

lo sa że n ie  ty c h  s to ją c y c h  tw a -  
wr tw a r z  a rm ii  w b ro ń  j ą ­

d ro w ą  s tw a rz a  szczeg ó ln e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  k o n f lik tu  a to ­
m o w eg o  o n ie o b lic z a ln y c h  s k u t ­
k ach . E u ro p a  ś ro d k o w a  m oże  
s ta n o w ić  o g n iw a  z b ro jn e g o  s t a r ­
c ia . Z am ro że n  z b ro je ń  j ą d r o ­
w y ch  n ie  u su n ie  g ro źb y  w o jn y  
a to m o w e j. A le  d o św ia d c ze n ie  
uczy, że d o b rz e  je s t  n ie  k łaść  
d y n a m itu  b lisk o  ogn ia .

Z o b o w iąz an ia  w y n ik a ją c e  z 
p la n u  G o m u łk i o b e jm o w a ły b y  
tak ż e  te  p ań stw ra, k tó ry c h  w o j­
sk a  s ta c jo n u ją  w  E u ro p ie . D o ty ­
czy to w ię c  ZSR R . U SA . K a n a d y , 
W. B ry ta n ii ,  F ra n c ji ,  H o la n d ii
i B elg ii.

P la n  G o m u łk i p rz e w id u je  u ­
t rz y m a n ie  ..s ta tu s  q u o ” , n ie  n a ­
k a z u je  on  zn iszczen ia  ty ch  ś ro d ­
k ó w  a to m o w y c h , k tó re  ju ż  n a ­
g ro m ad zo n o . S ta n o w i on  p lan  
ro z s ą d k u  m ię d zy n a ro d o w e g o .  P la n  
p o lsk i w y ch o d z i n a p rz e c iw  p o ­
s tu la to m  d o m a g a ją c y m  się  s tw o ­
rz en ia  sy s te m u  k o n tro li ,  k tó ry  
g w a ra n to w a łb y  w y k o n a n ie  zo b o ­
w ią z a ń  ro z b ro je n io w y c h . N a d ­
z ó r  ta k i ,  d o k o n y w a n y  p rz e z  m ie ­
sz a n e  o rg a n y  p rz e d s ta w ic ie li  
U k ła d u  W a rsz a w sk ie g o  i P a k tu  
P ó łn o c n o a tla n ty c k ie g o  — d o ty ­
c zy łb y  z a ró w n o  p ro d u k c ji  a to m o ­
w e j, ja k  i je j  t r a n s p o r tu  n a  t e r e ­
n a ch  o b ję ty c h  u m o w ą . M ieszan e  
k o m is je  k o n tro ln e  m ia ły b y  d o ­
s tę p  do  z a k ła d ó w  w y tw a r z a ją ­
cy ch  lu b  m o g ąc y ch  w y tw a rz a ć  
tę  b ro ń , d o  g ra n ic z n y c h  w ęzłó w  
k o m u n ik a c y jn y c h , do  p o rtó w . 
P la n  G o m u łk i p rz e w id u je  ró w ­
n ież  m o ż liw o ść  w z a je m n e j w y ­
m ia n y  in fo rm a c ji  i m a te r ia łó w

n a  te m a t w y k o n a n ia  u m o w y  „za- 
m ro żen io w ej" '.

N ow y p la n  p o lsk i, ja k  s tw ie r ­
d z a liśm y  to  na ła m a c h  naszego  
ty g o d n ik a , o p ie ra  s ię  n a  k o n ­
k re tn y c h , re a ln y c h  z a ło żen iach . 
W y p ły w a  on ze  s tro n y  k ra ju ,  
k tó ry  in ic ja ty w ę  n a  rzecz  r o z ­
b ro je n ia  u c zy n ił je d n y m  z n a ­
cze ln y ch  h a se ł sw o je j p o lity k i. 
M e m o ra n d u m  re p re z e n tu je  s t a ­
n o w isk o  p ań stw ra  i ca łeg o  r d ro- 
d u  po lsk ieg o .

P la n  G o m u łk i z o s ta ł  p rz y j^ .v  
z d u ży m  z a in te re so w a n ie m  p rzez  
p o lity k ó w  z a c h o d n io e u ro p e jsk ic h . 
P rz y w ó d c a  b ry ty js k ie j  P a r t i i  
P ra c y  W ilson , k tó ry  m oże  w  n ie ­
d a le k ie j  p rzy sz ło śc i z a jm ie  u rz ą d  
p re m ie ra  rz ą d u , w y ra z ił  p e łn ą  
a p ro b a tę  d la  p o lsk ieg o  p ro je k tu .  
K ra je  s k a n d y n a w sk ie  u z n a ły  p ro ­
je k t  po lsk i za  c ie k aw y  i godny  
z a s ta n o w ie n ia  i p o p a rc ia . W o b o ­
zie  so c ja lis ty cz n y m  b y ła  je d n o ­
zn ac zn a  p o z y ty w n a  o p in ia . T y l­
ko re w iz jo n is ty c z n a , odw^etow^a, 
n e o h itle ro w 'sk a  N ie m ie ck a  R e ­
p u b lik a  F e d e ra ln a  z a w y ła  z ło ­
w ieszczy m  g ło sem  p ro te s tu . P r a *  
sa  b o ń sk a  n a z w a ła  p la n  G o m u ł­
ki — .,p u ła p k ą 1'. S zo w in iśc i n ie ­
m ieccy  p iszą , że P o lsk a  chce  
p rz e sz k o d z ić  w  d o s ta rc z e n iu  b ro ­
n i a to m o w e j d la  B u n d e sw e h ry .
I tu ta j  m a ją  ra c ję  P rz e ra ż e n i  są  
z ac h o d n io n ie m ie cc y  o d w e to w cy , 
że p o lsk a  in ic ja ty w a  s p o tk a ła  się  
z  p rz y c h y ln y m  p rz y ję c ie m  n a  Z a ­
chodzie.

W  k w ie tn iu  1964 r. c a ły  .■świat 
zo s ta ł zask o czo n y  je d n o z n a c z n y m  
o św ia d c ze n ie m  p re m ie ra  Z SR R

N. S. C h ru sz c zo w a  i p re z y d e n ta  
U SA  Jo h n s o n a  o z m n ie jsze n iu  
p ro d u k c ji  m a te r ia łó w  ro zszcze­
p ia ln y c h  d la  celów  w o jsk o w y ch . 
K ro k  ten  p o w ita n y  zo s ta ł p rz ez  
c a łą  z d ro w ą  o p in ię  p u b lic z n ą  
św ia ta . ja k o  .<« tiżny k ro k  do 
d a lszeg o  z m n ie js z e n ia  n a p ię c ia  
m ię d z y n a ro d o w e g o . W id z ian o  w  
ty m  sy m p to m . z a p o w ia d a ją c y  
rów m ież i r e d u k c ję  zb ro je ń .

K ro k  te n  w y w o ła ł w y m o w n ą  
re a k c ję  n a  g ie łd a ch  a m e ry k a ń ­
sk ich . P ow 'sta ł po p ło ch . P o s ia d a ­
cze a k c ji  to w a rz y s tw  z w iąz an y c h  
z p rz em y słem  z b ro je n io w y m  z a ­
częli m aso w y  ich  s ię  w.vzbyw 'ać.

W ażn e  je s t  o św ia d c z e n ie  p r e ­
z y d e n ta  U SA . k tó ry  po  z a z n a jo ­
m ie n iu  s ię  ze sp ra w o z d a n ie m  
a m e ry k a ń s k ie j  k o m is ji do  sp ra w  
a to m o w y c h  i po  z b a d a n iu  w y n i­
k ó w  p o d z ie m n y ch  d o św iad czeń  
ją d ro w y c h , o św iad czy ł, że  ..S tan y  
Z je d n o cz o n e  są  w  k a żd e j c h w ili 
g o to w e  n a w ią z a ć  ro k o w a n ia  w  
sp ra w ie  c a łk o w iteg o  w s trz y m a n ia  
w sze lk ic h  d o św ia d c z a ln y c h  e k s ­
p lo z ji j ą d ro w y c h 1'. U podstaw 7 t e ­
go o św ia d c z e n ia  p re z y d e n ta  
Jo h n s o n a  is tn ie je  p e łn ą , św iad o  
m o ść  n iszczy c ie lsk ieg o  c h a ra in o -  
ru  b ro n i te rm o ją d ro w e j,  k tó ra  
d la  a g re so ra  i n a p a d n ię te g o  s ta ­
n o w i śm ie r te ln e  b io lo g iczn e  n ie ­
b e zp iec z eń s tw o . Z d ru g ie j s tro n y  
o św ia d c z e n ie  to  b y ło  p o d y k to w a ­
n e  k o n iec zn o śc ią  m o b iliz o w a n ia  
g łosów  n a  rzecz  Jo h n s o n a  w  l i ­
s to p a d o w y c h  w y b o ra c h  e le k to ­
ró w , k tó rz y  w  s ty c z n iu  1965 r. 
d o k o n a ją  w y b o ru  n ow ego  p re zy  
d e n ta  U SA. (o)



C z y  w i e s z  •••

że w  w o d a ch  O c ea n u  S p o k o jn e g o  u 

w y b rz eż y  A m ery k i ż y je  b a rd z o  t łu s ta  r y ­

ba. k tó rą  InćT an ie  o ś w ie t la ją  sw o je  d o m o ­

s tw a . R ybę  suszy  się. p rz ec ią g a  p rz ez  c a łą  

je j  d łu g o ść  k n o t i u s ta w iw sz y  ją  p io n o w o  

p o d p a la  w y s ta ją c y  z p y szczk a  k o n iec  k n o ­

ta .

#  że w  w ie d eń sk ic h  k a w ia rn ia c h  i b a ­

rach  u s ta w io n o  a u to m a ty  do  o trz e ź w ia n ia  

p ija n y c h  k lie n tó w . P o  w rz u c e n iu  d ro b n e j 

m o n e ty  a u to m a t p rz e z  sp e c ja ln y  o tw ó r  

w y p u szc za  n a  z e w n ą trz  p o rc ję  w y so k o  

s tężo n eg o  a m o n ia k u . T rz e b a  ty lk o , żeby  

p ija k  zb liży ł do  o tw o ru  nos. a n a ty c h ­

m ia s t trz e ź w ie je .

9  że n a jw ię k sz y  m o s t- tu n e l  b u d o w a n y  

je s t  u u jśc ia  rzek i C h e sa p e a k e  (USA). 

D ługość w y n ie s ie  28 km . a  k o sz t 139 m in 

d o la ró w . M o s t- tu n e l sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z 

19.3 k m  n isk o p o z io m o w eg o  m o stu  f i la r o ­

w ego. Ł,8 k m  g ro b li, d w ó ch  m o stó w  n a d  

m n ie jsz y m i k a n a ła m i żeg lu g o w y m i i 

d w ó c h  tu n e l i  p rz ec h o d zą cy c h  pod g łó w n y ­

m i k a n a ła m i d la  s ta tk ó w .

®  że o d rz u to w ie c  t r z y k ro tn ie  szy b szy  

od d ź w ięk u  m a być  z b u d o w a n y  w  USA.

CZEREŚNIE
D ni coraz  to p ięk n ie js z e .
C ze re śn ie  co ra z  słodsze.
Noce coraz  c iep le jsze ,
A  cze reśn ie  sm a czn ie jsze .
W is2ą  j a k  w i n n e  grona  
Na g a łą zk a c h  ta k  k r u c h y c h ,
Z e  k i e d y  w i a t r  je  strąci,
— słychać.

Na u s ta c h  k ro p le  s ło d yczy .
Na l is tach  s m a k  czereśni .
S m a k  la ta  i s m a k  słońca.
C zereśn ie  s p r y s k a n e  d eszc ze m .

B u r s z t y n o w e  k o lc z y k i ,
K o lc z y k i  r t ib in o w e  
W  t r z e p o ta n iu  l is to w ia .
W w o ła n iu  k u k u ł k o w y m .

D ni  la ta  coraz  d łuższe .
D n i  coraz  to p i ę k n ie j s z e .
Noce od  g w ia zd  n ie b ie sk ie .
A  c zereśn ie  sm a czn ie jsze .

Józef Baranowski

P O D Z I Ę K O W A N I E

P anu D ok torow i K a zim ierzo w i Jaku bo­
w ic zo w i za  trosk liw ą  o p iek ę  lek arską  w  
czasie d w u k rotn ego  m ojego pobytu  w  K li­
n ice D erm a to log iczn ej A k ad em ii M ed y cz­
nej w  W arszaw ie przy ul. K o szy k o w ej 82a 
oraz za leczen ie  a m b u la to ry jn e  sk ład am  
serdeczne pod ziękow an ie.

ST A N ISŁ A W  ŻEBRO W SK I

W g w s tę p n y c h  p lan ó w  sa m o lo t ten  b ęd zie  

ty p u  p asa że rsk ieg o , a szy b k o ść  jeg o  b ę ­
d z ie  w y n o s iła  3200 km  godz. N a p o k ład z ie  

b ęd ą  m ie jsc a  d la  150 p a sa że ró w . K oszt 

o d d a n ia  do u ż y tk u  ta k ie g o  sa m o lo tu  w y ­

n ie s ie  od  500 do 800 m in  d o la ró w .

0  że w A m ery ce  u k a za ły  się  w sp rz e ­

d aży  e le k try c z n e  szczo teczk i do  zęb ó w , po ­

ru sz a n e  b a te ry jk a m i.  Ich  w ło sk i p o ru sz a ­

ją  s ię  z sz y b k o śc :ą 35 p rz e su w ó w  n a  s e ­

k u n d ę . J e d n a  szczo teczk a  w y s ta rc z a  d la  

c a łe j ro d z in y , gdyż  w k ła d k i z w ło sk am i 

m o żn a  w y m ien ia ć .

że m oc sze śc iu  s iln ik ó w  ra k ie ty , k tó ­

ra  w y n io s ła  w K o sm o s s ta te k  „W ostok  1 ' 

ró w n a ła  się  łą c zn ie  20 m ilio n o m  kon i 

m e c h an ic zn y c h . O zn acza  to. że  w z a ­

p rzęg u  teg o  p o jaz d u  z n a jd o w a ło  s ię  ty ­

le k on i. ile  b y ło  w szy s tk ic h  w  R osji c a r ­

sk ie j  w  k o ń cu  ub . w ie k u .

9  że w ło sk a  f i rm a  p ro d u k u ją c a  te le w i­

zo ry  w y p u śc iła  o s ta tn io  m o d e l o  n ie z w y k ­

ły ch  z a le ta ch . L a m p a  k in e sk o p o w a  te le w i­

z o ra  je s t  ta k  p ła sk a , że  m o że  w is ie ć  n a  

śc ian ie , g ło śn ik  zaś i in n e  części a p a r a tu  

z n a jd u ją  s ię  w  n o w o c ze sn y m  b a rk u  s to ją ­

c y m  pod o k n em . P o  w y łą c z e n iu  te le w iz o ­

ra . e k ra n  p rz y b ie ra  w y g lą d  lu s tra .

K O M U N I K A T  WLR

P. T . C z y te ln ik ó w  ,,R o d z in y "  i „ P o s ła n ­
n ic tw a "  in fo rm u je m y , że n a sz e  c zaso p ism a  
m o żn a  z a m a w ia ć  za p o ś re d n ic tw e m  P rz e d ­
s ię b io rs tw a  U p o w sz e c h n ie n ia  P ra s y  i 
K s ią ż k i ,,R u c h '’, k tó re  p o s ia d a  sw o je  O d ­
d z ia ły  b ą d ź  D e le g a tu ry  w  k a ż d y m  m ie śc ie  
p o w ia to w y m  i w o je w ó d zk im .

P o n iż e j p o d a je m y  a d re s y  w o je w ó d zk ic h  
D e le g a tu r  P rz e d s ię b io rs tw a  U .P  . i K. 
„ R u c h ” :

1. B ia łystok , ul. L ipow a 32a
2. B ydgoszcz, ul. D w orcow a 106/8
3. G dańsk, u l. T kacka 9/10
4. K atow ice , ul. 15 G rudnia 10
5. K ielce , ul. B uczka 11
6. K oszalin , ul. A rm ii C zerw onej 33
7. K raków , ul. W arcella  6
8. L ublin , ul. B uczka 24
9. Lódź, ul. R o osvelta  17

10. O lsztyn , ul. P artyzan tów  71
11. O pole, ul. K rak ow sk a 38
12. Poznań, ul. Z w ierzyn ieck a  9
13. Rzeszów', ul. A sn y k a  9
14. Szczecin , A l. N iep o d leg ło śc i 41/42
15. W arszaw a, ul. W ronia  23
16. W rocław , u l. O ław ska 10/11
17. Z ielona  G óra, PI. B ohaterów  S ta lin ­

gradu 4
18. S to łeczn e  P rzed sięb iorstw o  U .P . i K. 

„R uch” — W arszaw a, ul. G rażyny 15.

Ł ą c z n ie  z z a m ó w ie n ie m  n a le ż y  w y s ła ć  
p ien ią d ze , p o d a ją c  n a  o d w ro c ie  czego 
w p la ta  d o tyczy , ilo ść  e g z e m p la rz y  o ra z  
o k re s  cza su , n a  ja k i  z a m a w ia  s ię  cza so ­
p ism o.

7i

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej w spół-
czesnego człowieka. Czytaj książki
Wydawnictwa Literatury Religijnej! 

•

W ytnij —  w y p ełn ij  czy te ln ie  - -  w y ś lij

Nazwisko i imię
I

D n k ła d r w  arirp s
( m i e j s c .  — m i a s t o  — w ie ś )

( u l i c a ,  n u m e r  d o m u  i m i p s z k a n i a )

( p o c z t a )

( p o w i a t )  ( w o j e w ó d z t w o )

Data

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

1 1
T y t u ł C e n a

Z iarna B oże 16— zl

S p raw a K ościo ła  N arodow ego

w  P o lsce  X V I w . 3 0 —  zł

O K o śc ie le  Jezu sa  C h rystusa 3—  zł

K atech izm  K ościo ła  P o lsk o ­

k ato lick ieg o 6— zł

Z buduję K ośció ł m ój 4— zł

S ak ram en t C hrztu św . 4,50 zł

S ak ram ent P o k u ty 4,50 zł

S ak ram en t B ierzm ow an ia 4,50 zł

jj D ziec ię  z B etle jem
1

8— 7.1

S ak ram ent E u ch arystii 4,50 zł

S ak ram en t M a łżeń stw a 4,50 zł

Sak ram ent N a m aszczen ia  C h o­

rych 4,50 zł

K u lisy  n ieo m y ln o śc i 5— zł |

Ł o w czyn i ofiar 5—  zł

Id ea  K ościo ła  N arodow ego w

litera tu rze  po lsk iej 5—  zł

Na drodze do zjed noczen ia

ch rześc ija ń stw a 10— zł

M o d litew n ik  „O jcze nasz” 35— zł

„ R y tu a ł” 250— zł

K alend arz K a to lick i na rok

1964 15— zł

Id ea  n ieo m y ln o śc i w  e k lez jo ­

log ii p a try sty czn ej 4 2 -  zł

*) n i e p o t r z e b n e  s k r e ś l i ć .



KOŚCIOŁOWI

POTRZEBNI SĄ
L

KAPŁANI
Kościół Polskokatolicki z pomocq 

Boża zdobywa coraz to nowe parafie. 
Powiększają się stale szeregi kapła­
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
Kościoła Polskokatolickiego, wolnego 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicą.

D LA TEG O :

1] Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży —  indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2] Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu od­
powiednich świadectw skierowani 
będą na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickiej Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
W yższym Seminarium Duchownym.

3] Kandydaci do stanu duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie  
na studia filozoficzno-teologiczne  
w ChAT lub w WSD na rok 
akademicki 1963 64.

N A LEŻ Y  P R Z E D Ł O Ż Y Ć :

a] metrykę urodzenia i chrztu,
b] świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo 
ukończenia szkoły średniej),

c] świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

d] podanie i życiorys na odpow ied­
nim formularzu, otrzymanym w W y­
dziale Oświaty RN,

e] trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest w yższą uczelnią na prawach 
państwowych, studia trwają cztery lata, 
absolwenci mają prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w W SD trwają również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
A R CYB ISKU PIA  K O Ś C IO ŁA  P O LS K O ­
K A T O LIC K IEG O , W A R SZA W A , UL. 
W ILC Z A  31.

Nakładem Wydawnictwa Litera­
tury Religijnej ukazał się m odlitew­
nik pt. „Ojcze nasz“.

Modlitewnik jest przystosowany 
dla szerokiej rzeszy wiernych — 
starszych i młodzieży.

Modlitewnik pragnie wskazać i 
pomóc, jak można być dobrym kato­
likiem i dobrym Polakiem.

„O jcze  n asz" , z a w ie ra  b a rd zo  b o g a ty  
w y b ó r  m o d li tw  i p ie śn i na  k a ż d ą  o k az ję , 
ja k :  w s k a z a n ia  ży c io w e; p o d s ta w o w e
w ia d o m o śc i k a te c h iz m o w e ; c o d z ien n y  p a ­
c ie rz ; m o d litw y  d o d a tk o w e  do p a c ie rz a ;

m o d litw y  p o ra n n e  i w ie cz o rn e  n a  k ażd y  
d z ie ń  ty g o d n ia ; c a łe  M sze św ię te  o N a j ­
św ię tsz y m  S a k ra m e n c ie , o M ęce P a ń sk ie j,  
d la  m ło d z ieży  i d z ia tw y  o ra z  za z m a ­
r ły c h ; n a b o ż e ń s tw o  e u c h a ry s ty c z n e  i m o ­
d litw y  p rz e d  i po sp o w ie d z i, w  ty m  sp o ­
w ie d ź  p rz e d  o ł ta rz e m ; m o d litw y  p rz e d  i 
po K o m u n ii  św ., m o d litw y  d z ieci p rz y ­
s tę p u ją c y c h  do I K o m u n ii  św .; n a b o ż e ń ­
s tw o  do P a n a  Je z u sa , D ro g ę  K rz y żo w ą  i 
G o rz k ie  Ż ale ; n a b o ż e ń s tw o  do D u c h a  
Ś w ię teg o , do N a jśw ię ts z e j M a ry i P a n n y , 
do św . Jó z e fa  i św ię ty c h ; n a b o ż e ń s tw o  
p o k u tn e ;  m o d li tw y  d la  c h o ry ch  i za  c h o ­
ry c h  ,za k o n a ją c y c h , za  K o śc ió ł, k a p ła  
nów , za  o jczy zn ę , o p o k ó j, ro d z icó w  za 
d z iec i, d z iec i za  ro d z icó w , za u ro d z a je , na  
z ak o ń c ze n ie  s ta re g o  ro k u  i ro zp o częc ie  
N o w eg o ; d u ży  w y b ó r  p ie śn i n a  a d w e n t, 
n a  B oże N a ro d z e n ie , n a  W ie lk i P o s t,  na  
W ie lk an o c , n a  W n ie b o w s tą p ie n ie  do D u ­
ch a  św ., do T ró jc y  św ., o N a jśw ię ts z y m  
S a k ra m e n c ie , n a  d z ień  I K o m u n ii św . do 
S e rc a  P a n a  Je z u sa , do M a tk i B ożej, do 
św ię ty c h , p rz y g o d n e  i ża ło b n e .

B ez ż a d n e j p rz e sa d y  m o żn a  p o w ied zieć , 
że m o d li te w n ik  „O jcze  n a sz "  sp e łn ia  
sw o je  z ad a n ie . P o w in ie n  w ięc  z n a leź ć  się  
w  rę k a c h  k ażd eg o  w ie rzą ce g o , k a to l ik a , 
c h rz e śc ija n in a , d z ie ck a , s ta rsz e g o  i s t a r ­
ców  (duży, g ru b y  d ru k ) , w  k a ż d e j p o l­
s k ie j  ro d z in ie .

Modlitewnik w ysyłam y po u­
przednim wpłaceniu 35 zł +  3 zł za 
przesyłkę czekiem PKO na konto 
Wydaw uictwa Literatury Religijnej 
(Nr 1—14—147290) Warszawa, ul. 
Wilcza 31, lub przekazem poczto­
wym. W ysyłamy również za pobra­
niem pocztowym.

Przy zamówieniu większej ilości 
egzemplarzy udzielamy rabatu. (K)

C I E K A W  E...
9  W sp ó łcz esn a  te c h n ik a  w k ra c z a  ró w ­

n ież  i do c h iru rg ii .  D z ięk i zd o b y czo m  
te c h n ik i  i ch em ii m o żn a  zac h o w a ć  lu d z k ą  
k o ń c zy n ę , k tó rą  z p o w o d u  z m ia żd ż en ia  
kości jeszcze  k i lk a  la t  te m u  trz e b a  by ło  
a m p u to w a ć . W sp ó łczesn a  b o w ie m  c h em ia  
d a je  tw o rz y w a , m o g ąc e  w  w ie lu  w y p a d ­
k a c h  z a s tą p ić  z n iszc zo n ą  kość  lu d zk ą . 
Ś w ie tn e  w y n ik i  w  te j  d z ie d z in ie  o s iąg a  
Z a k ła d  P r o te ty k i  S to m a to lo g ic z n e j P o ­
m o rsk ie j  A k a d e m ii M ed y czn e j w  S zczec i­
n ie , k tó ry  s to su je  tzw . w szc ze p y  ś ró d -  
tk a n k o w e , w y k o n y w a n e  z tw o rz y w  
sz tu cz n y ch , z a s tę p u ją c  n im i u b y tk i  k o śc i, 
p o w s ta łe  w s k u te k  u ra zó w . J a k  s ię  o k a ­
zu je , m a s y  p la s ty c z n e  s p e łn ia ją  o w ie le  
le p ie j  sw o ją  ro lę  z a s tę p c z ą , n iż  t r a d y c y j ­
n e  ju ż  m e ta le  i s to p y  m e ta li  o ra z  in n e  
tw o rz y w a . T a k  np. p a c je n to w i,  k tó ry  
m ia ł  c a łk o w ic ie  u sz k o d z o n ą  p o ło w ę  ż u c h ­
w y , u su n ię to  zn iszc zo n ą  kość  i z a s tą p io n o  
ją  sz tu c z n ą  żu ch w ą , w y m o d e lo w a n ą  z 
p la s ty k u . P la s ty k o w ą  część żu ch w y  p o ­
łączo n o  ze z d ro w ą  k o śc ią , n a s tę p n ie  p r z y ­
m o co w an o  do n ie j częśc i m ię k k ie  ja m y  
u s tn e j  (d z ią sła , b ło n ę  ś lu z o w ą  i w ią z a d ła  
języ k a). P o  w y g o je n iu  s ię  i z ro śn ię c iu  
części p la s ty k o w e j ż u c h w y  z n a tu r a ln ą  — 
p a c je n t  c zu je  s ię  n o rm a ln ie ,  w y g lą d  zaś 
jeg o  tw a rz y  n ie  u le g ł z m ian ie .

9  Do 1970 r. sieć  m o sk ie w sk ie g o  m e tra  
z o s ta n ie  p rz e d łu ż o n a  o ok. 100 k m  i o ­
s ią g n ie  łą c z n ą  d łu g o ść  190 k m . S z la k i m e ­
tra  b ę d ą  s ię g a ły  do  lo tn isk  W n u k o w o , 
S z e re m ie tie w o  i D o m o d ied o w o , o d d a lo ­
n y c h  od ś ró d m ie śc ia  M o sk w y  o 30 km . Z 
m e t r a  m o sk ie w sk ie g o  k o rz y s ta  o b e c n ie  2 
m ilio n y  p a sa ż e ró w  d z ien n ie .

#  W J a p o n i i  z o s ta ł  o p ra c o w a n y  m o d e l 
s ta tk u  p o d w o d n e g o  w  k sz ta łc ie  d y sk u . 
S ta te k  ten , p rz e z n a c z o n y  do p ra c  b a d a w ­
czych , b ę d z ie  m ó g ł z a n u rz a ć  się  n a  g łę b o ­

k o ść  10 k m  i p rz e b y w a ć  p o d  w o d ą  d o ­
w o ln ą  ilość  czasu , g d y ż  sp e c ja ln e  f i l t ry  
d o s ta rc z ą  p o w ie trz e  o trz y m y w a n e  b e zp o ­
śre d n io  z w ody . S ta te k  b ęd zie  się  p o ru ­
szać  ru c h e m  w iro w y m  w o k ó ł sw o je j osi. 
P o m ieszc ze n ie  d la  z a ło g i z o s ta n ie  u m ie sz ­
czone  w  ś ro d k u  s ta tk u .

#  W t r a k c ie  b u d o w y  z b io rn ik a  w o d ­
nego  w  P rz e cz y ca ch , a rc h e o lo d z y  d o k o ­
n a li  re w e la c y jn e g o  o d k ry c ia . N a  te re n ie  
b u d o w y  z n a leź li, p o c h o d zą cy  z ep o k i k u l ­
tu r y  łu ż y c k ie j,  in s t ru m e n t  d m u c h a n y , z ło ­
żo n y  z 9 k o śc ia n y c h  ru re k . J e s t  to  p r o to ­
ty p  p ó ź n ie jszy c h  k o lęd o w y ch  „ m u l ta n e k ”. 
R u rk i  te , u ło żo n e  k o le jn o  od  n a jw ię k sz e j  
do n a jm n ie js z e j ,  są  je d y n y m  — ja k  na  
ra z ie  — teg o  ro d z a ju  e k sp o n a te m  w  E u ­
ro p ie  i z n a jd u ją  się  o b ecn ie  w  M u zeu m  
I n s tru m e n tó w  M u zy czn y ch  w  P o z n a n iu .

#  W A n g lii u k a z a ły  się  w  sp rz e d a ż y  
a p a r a ty  do d o m o w e j r e je s t r a c j i  p r o g r a ­
m ó w  te le w iz y jn y c h . R e je s t r u ją  o n e  o b raz
i d ź w ięk  p ro g ra m u  te le w iz y jn e g o  n a  s p e ­
c ja ln e j  ta śm ie . A p a r a t  te n  u m o żliw ia  
je d n o c z e śn ie  o d b ie ra n ie  p ro g ra m u  w  je d ­
n y m  k a n a le , g d y  sam  r e je s t r u je  p ro g ra m  
n a d a w a n y  na  d ru g im  k a n a le .

#  N o w y  k o d e k s  d ro g o w y  w  In d ii  — 
ab y  z a p o b ie c  w y p a d k o m  — n a k a z u je  
w s z y s tk im  p o s ia d ac zo m  s ło n i z a o p a tr z e ­
n ie  sw o ich  z w ie rz ą t  w  e le k try c z n e  la m p ­
k i. L a m p k i  te  m a ją  b y ć  z a p a la n e  w ie ­
czo rem , je ż e li s ło ń  z n a jd u je  się  n a  d ro ­
dze. N ie p rz e s trz e g a n ie  teg o  p rz ep isu  b ę ­
dzie  su ro w o  k a ra n e .

#  W  L e n in g ra d z ie  z o s ta n ie  w y b u d o w a ­
ne  m ia s te c z k o  a k a d e m ic k ie  d la  16 000 s tu ­
d e n tó w . N a  o b sz a rz e  20 h a  b ę d z ie  w z n ie ­
s io n y c h  14 b u d y n k ó w , k a ż d y  po 14 p ię te r , 
A' k tó ry c h  o p ró cz  poko i m ie sz k a ln y c h  
z n a jd ą  się  p o m ie sz cz e n ia  u s łu g o w e . M ia ­
s te cz k o  o trz y m a  ró w n ie ż  dom  k u l tu ry  o ­
ra z  o ś ro d e k  s p o r to w y  ,w ,
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P ani M aria N ow ak  — Starachow ice. L is t 
P a n i. p isa n y  do  R e d a k c ji ,  d o ta r ł  do  m n ie
i p o łk n ą łe m  go ja k  g o rz k ą  p ig u łk ę .

M ożna ta k  ro z u m o w ać  ja k  P a n i, a le  n ie  
b ez  p rz y k ro śc i s tw ie rd z a m , że  o p ró cz  żółci, 
k tó r ą  P a n i  sw ó j l is t  n a sy c iła  je s t  w  n im  
w ie le  sp rz ec z n o śc i i n iez n a jo m o śc i sp ra w y , 
w  k tó re j P a n i  je s t  ta k  u czu c io w o  z a a n g a ż o ­
w a n a .

Z a rz u c a  m i P a n i. że re sz tk a m i s ił s ta r a m  
s ię  u trz y m a ć  w ia rę  a le  ta k ą . k tó ra  m i o d p o ­
w ia d a  n ie  s ta w ia ją c  ż a d n y c h  k rz y ży  w y z n a ­
n iu , s ło w e m  żad n e g o  „ale" .

W idoczn ie  P a n i  b y ła  u  w ró ż k i, k tó ra  P a n i
0  w szy s tk im  o p o w ie d z ia ła , bo  n ib y  sk ą d  P a ­
n i do  teg o  p rzy sz ła .

W y d a je  m i się. że P a n i  m ie sza  d w a  p o ję ­
c ia : w ia rę  z K o śc io łem  czy  z w y z n a n ie m , a  
to  c a łk ie m  co in n eg o  znaczy .

T a k  P a n ią  ja k  też  i m n ie  b ez  n a sz e j zgody
1 b ez  sp rz e c iw u  o ch rzczo n o  w rz y m sk im  K o ­
śc ie le , w sy p a n o  sz czy p tę  so li do  u st, j a  się  
sk rz y w iłe m  a  n ie  w iem  ja k  P a n i  z a re a g o w a ­
ła, a p o te m  k s ią d z  ..c h u c h n ą ł” , w y g o n ił 
d iab ła , a  p ó źn ie j z a p y ta ł  jeszcze  c h rz e s tn y c h , 
bo  m y n ie  m ó w iliśm y  p ły n n ie : „czy w y rz e ­
k ła ś  się  z łego  d u c h a  i jeg o  p y ch y " , n a  co 
c h rz e s tn i  o d p o w ied z ie li, że  s ię  w y rzek am y , 
a p o tem  jeszcze  m o d lił s ię  po łac in ie , ab y  
P a n i  ja k o  k o b ie ta  b y ła  p ło d n ą  ja k  S a ra  i 
m ą d ra  ja k  R e b ek a , n ie  w iem  czy s ię  m o d li­
tw a  sp e łn iła , a w re sz c ie  t rz e b a  b y ło  za  ten  
o b rz ęd  z a p ła c ić  i n a  ty m  k o n iec . I  ta k  zo­
s ta liśm y  „do  w ia ry  d o p ro w a d z e n i" . A le  ta k  
sa m o  do  w ia ry  by li d o p ro w a d z e n i ró żn i 
z b ro d n ia rz e  i lu d o b ó jc y  i to  im  n ic  n ie  p o ­
m ogło . I d la te g o  w idz i P a n i, że z tą  w ia rą  
o d z ied z iczo n ą  po  o jcach , to  n ie  je s t  ta k a  p ro ­
s ta  sp ra w a .

D la teg o  ro d z e n ie  s ię  w  ja k ie jś  w ie rz e  o j ­
ców  je s t  zw y k ły m  s lo g an em , bez b ib li jn e g o
i ro zu m o w eg o  u z a sa d n ie n ia . T o  coś w  ro d z a ­
ju  o b ie c a n ia  k o m u ś g ó ry  z ło ta .

L u d z ie  s ię  ro d zą  n a  szczęśc ie  ze zd o ln o śc ią  
do  m y ślen ia , p rzez  w y c h o w a n ie  je d n a k  czę­
s to  je s t  z a h a m o w a n e  m y ślen ie  w  sp ra w a c h  
re lig ijn y c h . W ie lu  lu d z io m  w y s ta rc z ą  obce  
m y śli i gotow 'e fo rm u łk i, k tó ry c h  n ie  ro z u ­
m ie ją . Ic h  c a ła  re lig ijn o ść  to  ja k ie ś  n ie o k re ­
ślo n e  u czu c ie  i m e c h a n ic z n e  c zy n n o śc i k u l to ­
w e. R e lig ia  ta k a  je s t  ja k im ś  d o d a tk ie m  do 
życia, k tó ra  n ie  w p ły w a  n a  ich  czyny , n ie  ł ą ­
czy  ich  z B o g iem  a n i z cz ło w iek ie m . B ied n y  
te n  cz ło w iek , k tó ry  n ie  k o rz y s ta  z ro z u m u , 
k tó ry  je s t  d a re m  B ożym , z  m ąd ro śc i, k tó ra  
je s t  p ie rw sz y m  d a re m  D u c h a  Sw .

Z p rz y k ro śc ią  n a le ż y  p rz y zn a ć , że o lb rz y ­
m ie j w ięk szo śc i P o la k ó w  w y s ta rc z y  w  s p r a ­
w a ch  re lig ijn y c h  s ta d n e  m y ś len ie  i u b ita  od 
w ie k ó w  śc ieżka.

„ Je ś li  s ię  k to  n ie  n a ro d z ił  z w o d y  i z D u ­
c h a  n ie  m oże  w n ijś ć  do  k ró le s tw a  -B ożego”
— m ó w ił p rz e d  w ie k a m i C h ry s tu s  do  N ik o ­
d em a.

K to  n a  se r io  t r a k tu je  te  s ło w a , te m u  n ie  
w y s ta rc z y  — gdy  je s t  o ch rzczo n y , on  m u si 
o ch rzc ić  się  z D u ch a , d u c h o w o  się  o d ro d z ić , 
on  m u si z n a leź ć  s ieb ie  i sp o tk a ć  s ię  b e zp o ­
ś re d n io  d u c h o w o  z C h ry s tu se m .

Z re lig ii C h ry s tu so w e j n ie  m o żn a  w y k lu ­
czyć  m y ś le n ia  i w ia ry . C z ło w iek  w sp ó łczesn y  
n ie  ch ce  żyć w  ro z d w o jen iu . C hce w ie rzy ć
i w ied z ieć , c h ce  być  św ia d o m y m  k a to l ik ie m
i do  K o śc io ła  n a le że ć  n ie  z p rz y p a d k u  czy 
a ta w iz m u , lecz św ia d o m ie  i z w ła sn e j w oli.

D la teg o  z  ty m i k rz y ż a m i i w y rz ec z en iam i 
n ie  b ę d z iem y  s ię  l ic y to w a ć , szk o d a , że  ja  
o so b iśc ie  n ie  m ogę P a n i w ie le  sp ra w  w y ja ś ­
n ić , n a z y w a  m n ie  P a n i n ie w ie rz ą c y m . Je ś li 
ci lu dzie , k tó rz y  n ie  w ie rz ą  w  lu d z k ie  b a ł ­
w a n y  w  P a n i  n o m e n k la tu rz e  są  n ie w ie rz ą ­
cy m i — to  zgoda. N ie w ie rz ąc y m i są  n a jw ię k s i 
lu d z ie , k tó rz y  z m ie n ili o b licze  św ia ta . Bo n ie  
z n a m  w ie lk ie g o  c z ło w iek a , ab y  w ie rz y ł w  
n ieo m y ln o ść  c z ło w iek a  g rzeszn eg o  n a  z iem i 
c h o ć  n ie  w szy scy  d a w a li  te m u  w y ra z .

P isze  P a n i, że  z ję z y k ie m  p o lsk im  w  l i tu r ­
gii to  s ię  t ro c h ę  sp ó ź n iłe m , choć  d laczego ,

n ie  w iem . W ła śn ie  K ośció ł rz y m sk i s ię  sp ó ź ­
n ił, bo  d o p ie ro  te ra z  p o w o li w p ro w a d z a  do  
o b rz ę d ó w  ję z y k i  n a ro d o w e . W e F ra n c ji  ju ż  
to  u c zy n ił, w  P o lsce , gdz ie  je s t  w ię k sz a  c ie m ­
n o ta  r e lig i jn a  o c ią g a  się  b a rd z o , p o d czas gdy 
n asz  K ośció ł ju ż  p rz e d  67 la ty  ję z y k  n a ro d o ­
w y  w y n ió s ł n a  o łta rz e .

P isz e  P a n i. że  n a s tę p c y  P io t r a  p rz en ie ś li 
s ię  do  R zym u, b o  g dzie  m ie li  s ię  p rzen ieść , 
m oże  d o  M ila n ó w k a ?

J a  o so b iśc ie  w o la łb y m , a b y  d o  S ta ra c h o ­
w ic , m ia s to  czyste , k a to lic k ie .

P isze  P a n i, że p a p ie ż  w  sp ra w a c h  p o lity c z ­
n y ch  je s t  o m y ln y . J e s te m  c ie k a w , od  czego  
to  za leży ; czy  od teg o  n a  ja k im  siedzi fo te ­
lu , czy  od teg o  co ja d ł  n a  o b iad . P a n i  M ario , 
tu  lo g ik a  sz w a n k u je . P o n ie w a ż  w sp ra w a c h  
p o lity c zn y c h  m o żem y  b łę d y  s tw ie rd z ić  n a o cz ­
n ie , n a m a c a ln ie  i d la te g o  g o d z im y  s ię  na  
o m y ln o ść . Z e w zg lęd u  n a  to , że  sp ra w y  w ia ­
ry  są  n ie u c h w y tn e  i d la te g o  t ą  n ieo m y ln o śc ią  
m o żn a  lu d z i c za ro w a ć , a b y  p o d n ieść  sw ój 
z a c h w ia n y  a u to ry te t .  A le  j a k  tę  n ieo m y ln o ść  
u d o w o d n ić  P ism e m  św . lu b  ro z u m o w o  — tu  
ju ż  ż a d n a  k a z u is ty k a  n ie  pom oże. A b y  
ś m ie r te ln e m u  c z ło w iek o w i p rz y p isy w a ć  b o ­
sk ie  p rzy m io ty , to  t rz e b a  m ieć  n a p ra w d ę  d u ­
żo p y c h y  ta k  sam o , a b y  w ie rzy ć , że cz ło w iek  
je s t  n ieo m y ln y .

N a to m ia s t b a rd z o  m n ie  z a in te re s o w a ła  p ro ­
p o z y c ja  P an i, że g d y b y  P a n i  m n ie  p rz e k o n a ­
ła , że K ośció ł rz y m s k i za ło ży ł C h ry s tu s , w 
n a g ro d ę  d a ła b y  m i P a n i  sw ó j sam o ch ó d , 
a b y m  m ógł so b ie  z a fu n d o w a ć  ze d w ie  s io s try  
lu b  s io s trz en ice . T o  p ro p o z y c ja  z b y t n ę cą ca , 
a b y  j ą  p u śc ić  m im o  uszu .

P ro p o n u ję , P a n i  M a rio , p rz y ja z d  do  W a r ­
sz a w y  do  n a sz e j re d a k c ji .  P rz e c ie ż  d w o je  
m ą d ry c h  lu d z i m o że  s ię  zaw sze  d o g ad ać . 
K o śc ió ł rz y m sk i p o zb ęd z ie  s ię  je d n e g o  b ą d ź  
co b ą d ź  (bez za ro z u m ia ło śc i)  n ieb e zp ie cz n eg o  
p rz e c iw n ik a , m ó w ią c  d e lik a tn ie , P a n i  b ę d z ie  
m ia ła  zas łu g i p rz e d  B o g iem  i k a rd y n a łe m  
czy b isk u p e m  w  S a n d o m ie rz u , a  ja  te ż  to , 
co in n i k sięża  rzy m scy  d a w n o  m a ją  i są  p e w ­
n i z b a w ie n ia . T y lk o  c ie k a w y m  je s t,  ja k ie j  
m a rk i  m a  P a n i  sam o ch ó d , bo  np . do  „ S y re n ­
k i” . to  ju ż  ż ad n e  „ s io s trz e n ic e ” w  W arsz a w ie  
niej c h cą  w s ia d a ć . P rz y n a jm n ie j  „ W a r tb u rg ”, 
in ac ze j sz k o d a  m o je j h e re ty c k ie j  d u sz y  na  
p a p iz m  z n ie w a la ć .

B a rd zo  r a d  je s te m  z o s ta tn ie g o  z d a n ia , że  
P a n i  m o d litw a  b ę d z ie  n a  m n ie  c z e k a ła  za  
g ro b e m  — to  n a w e t  ła d n ie  p o w ie d z ian e . Ja  
w ie rz ę  w  m o d litw ę  i je j  p o tęg ę , n ie c h  P a n i  
so b ie  w y o b ra z i, choć  P a n i  tw ie rd z i,  że  je s te m  
n ie w ie rz ą c y m  — m o d lę  s ię  c o d z ien n ie  n a w e t  
M szę św . o d p ra w ia m  i m y ślę , że m ój P a n  
B óg po  p o lsk u  ta k ż e  w y s łu c h u je  i w ie rz ę  ta k  
s a m o  ja k  P a n i, że m o g iły  n ie  ro z d z ie la ją  l u ­
d z i n a  w iek i, że  ci, k tó rzy  w ie rz ą  w  N iego  
n a  p e w n o  z m a r tw y c h w s ta n ą , a b y  żyć w ie c z ­
n ie .

J a  też  s ię  b ęd ę  m o d lił z a  P a n ią ,  choć  w  in ­
n e j in te n c ji ,  a  m ia n o w ic ie :  o św ia tło , o ro z e ­
z n a n ie  i o  w ia rę  p ra w d z iw ą , że C h ry s tu s  
p ra g n ie  z b aw ić  w sz y s tk ic h  lu d z i, że zes ła ł 
D u ch a  św ., a b y  w szy scy  czc ili B o g a  w e  w ła s ­
n y m  jęz y k u . P o z d ra w ia m y .

A  te ra z  zam ieszczam y lis t  a k tu a ln ie  nad e­
sła n y  do red akcji, k tó ry  k o m e n ta rz y  n ie  w y ­
m ag a . z ro zu m ie  go  k a ż d y  i m oże  sp ra w d z ić  
w ia ry g o d n o ść  jeg o  tre śc i.

D roga R edakcjo!

J estem  sta łym  czyte ln ik iem  „R odziny”, w  
której szczegó ln ie  in teresu jący  jest dzia ł „Re­
d ak cja  odp ow iada”.

O statnio na w ła sn ej skórze przekonałem  się, 
że n ie  m a żadnej przesady w  tym , co p isze  
się  w  tym  d zia le  o księżach  rzym sk okato lic ­
kich.

Przed św ię ta m i W ielk an ocn ym i ciężko za ­
chorow ała  m oja żona. W ezw ałem  naszego  
księdza  proboszcza H en ryk a K ądzie lę, ażeby  
chorą w ysp o w ia d a ł. A le  on się  n ie śp ieszy ł. 
P rzyszed ł po godzin ie, choć m ia ł n ie  w ięce j  
drogi niż 150 m. Ż ona była  już n ieprzytom na, 
tak że dal jej już ty lko o leje  św ięte .

K ied y  żona um arła, poszed łem , aby um ów ić  
pogrzeb. K siądz zażądał 1 500 zł. K iedy  pro­
siłem  go, aby zgodził się  na n iższą  sum ę, po­
w ied z ia ł m i, że żona nie chodziła  do kościo ła
i pogrzeb chrześc ijań sk i je j s ię  n ie  na leży

i m im o u siln ych  m oich  próśb od m ów ił udzia­
łu w  pogrzeb ie i sp ecja ln ie  w y jech a ł z pa­
rafii.

T en  fak t bardzo oburzył m ieszk ań ców  na­
szej w si. że w ięce j n iż  po łow a lu d zi odstą­
p iła  od kościo ła  rzym sk iego  i oni pragną  
zorgan izow ać parafię  po lsk okatolicką. P o n ie ­
w aż je st  jed en  kośció ł d la tego  m am y dużą  
św ie tlic ę  i m o g lib yśm y w  niej urządzić kap­
licę. T ylko proszę nam  poradzić jak  m am y  
rozpocząć. P rzek on a liśm y  się , że w  „R odzi­
n ie” p iszą praw dę, bo to  się  w szystk o  sp e ł­
n ia. W K oście le  rzym sk im  u nas w szystk o  się  
da zrobić za  p ien iądze. Ś lub  kosztu je  1 000 zł. 
C hrzest 400 zł, pogrzeb 1500 zł. N a  M szę  
100 zł. T ylko  daw aj i daw aj bo on potrzebuje. 
W u b ieg łym  roku był u nas b iskup i b ierz­
m o w a ł dzieci, to za kartk i brał po 50 zl, a 
które dz iecko  n ie  m ia ło  p ien ięd zy , to n ie  do­
p u ścił go do b ierzm ow ania .

S ło w em  w szy stk ie  S ak ram enty  jak tow ar  
za p ien iądze. W m arcu  była  u nas M atka  
Boska obraz cudow ny, p o św ięcan y  w  R zy­
m ie, to każda rodzina m u sia ła  dać 100 zl. 
500 rodzin  z łoży ło  m u po 100 z l, a w ięc  50 
tysięcy . S łow em  M atka B oska przyjech a ła  po 
p ien iąd ze  a n ie  o d w ied zić  sw oich  czcic ieli. 
P ien iąd ze  te oczy w iśc ie  w p ły n ęły  do k ieszen i 
ks. proboszcza. A  przy P ierw szej K om unii 
św’. to też han del k w itn ie . Czy to n ie  okra­
d an ie  b iednych  ludzi, którzy często  ciężko  
na ch leb  pracują.

Ks. proboszcz sta le  jeździ sam ochodem  ze  
sw oją  20 -letn ią  „siostrą” n igdy sam , n a w et na  
odpusty  z n im  jeźd zi, bo odpust byłby bez  
n ie j n iew a żn y , czy inn e  im prezy . M ie liśm y  
różnych kap łanów , a le  tak iego zdziercę jak  
ks. K ądziela  to jeszcze  św ia t nie w idzia ł. 
Sam  lud zi gorszy, na kazaniu  w y zy w a  nas 
od „b yk ów ”, „gnojarzy”, „w ieprzk ów ” itp.
I to w szy stk o  w  im ię  K ościoła . T ego już d łu ­
żej zn ieść  n ie  m ożem y — prosim y nam  po­
m óc i poradzić co m am y czyn ić dalej. P rosi­
m y aby ten  lis t  u m ieśc ić  w  „R odzinie", aby  
w szystk ie  d ew otk i przyjrzały  s ię  jak ich  to 
św ię ty ch  k a p ła n ó w  m a K ośció ł rzy m sk i”.

T u  n a s tę p u ją  p o d p isy  — n a z w is k a  zn an e  
re d a k c ji .  N ie  z am iesz c za m y  ich , bo s łu d z y  
w o ju ją c e g o  K o ścio ła  z aw sze  jeszcze  z n a jd ą  
c ie m n y ch  lu d z i i s fa n a ty z o w a n y c h , g o to w y ch  
do sw o is te j  o b ro n y  n ie w in n e g o  k a p ła n a .

P ani A lina  B o rysew icz  — K oszalin . L is t 
P a n i d o rę c z y liśm y  ks. N a rb u tto w i,  k tó ry  się  
b a rd zo  u c ie sz y ł i o św iad czy ł, że  ta k i  l is t  to  
ja k  p la s te re k  n a  o k a le cz o n e  se rce . R ad z im y , 
a b y  P a n i  w  p o ru sz o n e j sp ra w ie  s k o n ta k to ­
w a ła  s ię  z n im  b e z p o ś re d n io  p isz ąc  n a  a d re s  
re d a k c ji .  Z a g a d n ie n ia  te, o k tó ry c h  p isze  P a ­
n i w  sw y m  liśc ie , ży w o  go in te re s u ją . P o ­
z d ra w ia m y  P a n ią  se rd ec z n ie .

P ani W iesław a B arszcz — H usyn ne. D zię ­
k u je m y  Ci za  m iły  lis t. R ad z i je s te śm y , że m i­
m o T w eg o  d z iew częceg o  w ie k u  je s te ś  ta k  d u ­
c h o w o  d o jrz a łą . C e n im y  ta k ic h  m ło d y ch  
„ z b u n to w a n y c h  a n io łó w ” , od  ta k ic h  lu d z i z a ­
czy n a  s ię  lep szy  św ia t. G d y b y  n ie  b y ło  „ b u n ­
tu " ,  n ie  b y ło b y  sa m o d z ie ln e g o  m y ś le n ia , n ie  
b y ło b y  p o s tęp u , m ie sz k a lib y śm y  w  ja s k in ia c h
i ż y w ilib y śm y  ąię su ro w y m  m ięsem . A le  n ie  
n a le ż y  w szy s tk ie g o  b ra ć  ta k  do  s e rc a  — to  
n ie p ra w d a , że je s te ś  s a m a ; je s t  n a s  ty s iąc e , 
d z ie s ią tk i ty s ię c y . Do n a s  n a le ży  p rzyszłość . 
P o z d ra w ia m y  se rd ec z n ie . S p ra w ą  p o ru sz o n ą  
w  liśc ie  z dn . 15.V I. b r . z a jm ie m y  się.

L I P I E C

N 5 7 po Z esl. D ucha Św ., V 
roczn ica  Sakry K s. B isk u ­
pa P rym asa , M. Rodegro. 
F ilo m en y

P 6 Ł u c ji , D o m in ik a
W 7 C y ry la , M eto d eg o

s 8 E lż b ie ty , P ro k o p a
C 9 Z en o n a , L u c y n y
P 10 7 B ra c i M ę c ze n n ik ó w , R u - 

f in y
s 1 1 C y p ria n a ,  O lg i, P iu sa



P ŁO CK I  KOMBINAT  
R O Z P O C Z Y N A  PRACĘ

W Z a k ła d a c h  R a fin e ry jn y c h  ’ 
P e t roch  eni i cz n vch ro zpoczę to
p racę . R ozpoczęto  ju ż  ro z ru ch  
b lo k ó w  w o d n y ch  p rzy  d e s ty la c ji 
S p ra w d z o n o  ju ż  sp ra w n o ść  d z ia ­
łan ia  p o m p o w n i w ody n a  W iśle

p ie rw sze g o  c iąg u  w od n eg o .
W n a jb liż s z y m  cza sie  p rzy g o ­

to w u je  s ię  ro z ru c h  p rz em y sło w e j 
oczyszcza ln i śc ieków .

NO W Y M ODEL 
„W A R SZA W Y  203"

K o n s tru k to rz y  i tech n o lo d zy  
FSO  o p ra c o w a li n o w y  ty p  „ W a r­
szaw y " . k tó re j  p ie rw sze  e g zem ­
p la rz e  w y p ro d u k o w a n e  p rzez  
FSO  p o d d a n e  ju ż  zo s ta ły  p ró ­
bom  w  szczeg ó ln ie  t ru d n y c h  w a ­
ru n k a c h  d ro g o w y ch . P ró b y  te 
w y k ^ a ly ,  że n o w e  sa m o ch o d y  są  
m o cn e  i szy b k ie . N o w a ..W ar­
sz a w a  do  s e ry jn e j  p ro d u k c ji  
w e jd z ie  ju ż  od p a ź d z ie rn ik a  br.

.W a rsz a w a 1’ w n o w e j k o n cep ­
c ji o trz y m a ła  n o w e  n a d w o z ie  u ­
p o d a b n ia ją c e  ją  do n o w o czes­
n y c h  sam ochodów ' e u ro p e jsk ic h . 
FSO  n o w e  m o d e le  „ W a rsz aw y "  
w y s ta w i n a  n a jb liż szy c h  T a r ­
g ach  P o z n a ń sk ic h . P rzy p u szcza  
s ię . że  z m o d e rn iz o w a n a  „ W a r­
sz a w a"  z n a jd z ie  c h ę tn y c h  n a ­
byw ców ' za g ra n ic ą , ty m  b a rd z ie j 
że  n o w o czesn y  w y g lą d  n ie  jes t 
je d y n ą  je j  z a le tą . N ow a ..W ar­
sz a w a "  zu ży w a  m n ie j p a liw a  od 
d a w n e j (o 1 l i t r  n a  100 km ), je s t  
lże jsza  o p rz esz ło  20 kg  i s z y b ­
sza.

XXXIII MT 
W PO ZN AN IU

W X X X III  M ię d zy n a ro d o w y c h  
T a rg a c h  w P o z n a n iu  w zię ło  
u d z ia ł 56 p a ń s tw  ze w szy stk ich  
k o n ty n e n tó w  św ia ta . Po  ra z  
p ie rw szy  zg łosiły  sw ó j u d z ia ł: 
G ab o n , H o n g k o n g , L ib a n , L ib ia  
i Z a n z ib a r . W ek sp o zy cji p o l­
sk ie j w zró sł u d z ia ł sp ó łd z ie lcz o ­
ści p racy , rz e m io s ła  i p rzem y słu  
p ry w a tn eg o .

12-LETNI C H ŁO P IEC
O D Z N A C Z O N Y  M EDALEM  

„ZA  M ĘSTW O I O D W A G Ę"

W  S zk o le  P o d s ta w o w e j n r  12 
w  G d y n i o d b y ła  s ię  u ro czy sto ść  
u d e k o ro w a n ia  m e d a le m  „Za m ę ­
s tw o  i o d w ag ę"  1 2 -le tn ieg o  u c z ­
n ia  Z d z is ła w a  W asilew sk ieg o . 
O d z n ac z en ie  to  o trz y m a ł za  u r a ­
to w a n ie  ży c ia  6 -le tn ie m u  S t. S te -  
fa n o w sk iem u , k tó ry  w  czasie  
ś liz g a n ia  s ię  n a  z a m a rz n ię ty m  
s ta w ie  to n ą ł  n a  s k u te k  z a ła m a n ia  
s ię  lodu . W id ząc  to  W as ilew sk i 
sk o czy ł do w o d y  i u ra to w a ł  to ­
n ąceg o . B o h a te rsk i c h ło p iec  
o p ró cz  m e d a lu  o trz y m a ł od  W y ­
d z ia łu  O św ia ty  ro w e r  w yśc ig o w y .

PIERW SZE A U TO M A TYCZN E  
P O C IĄ G I W ZSRR

W m a ju  b r. n a  t r a s ie  M o sk w a- 
K lin  u ru c h o m io n o  p a sa ż e rsk ie  a u to ­
m a ty c z n e  p o c iąg i e le k try c z n e  w y p o ­
sa ż o n e  w  m aszy n y  e le k tro n o w e -ro -  
b o ty  „C A Y ” .

R o b o ty  s p e łn ia ją  w sz y s tk ie  f u n k ­
c je  m aszy n is ty . R o la  c z ło w iek a  
o g ra n ic z a  s ię  d o  n a d zo ru .

G dy  k ilk a  l a t  tem u  p rz e p ro w a ­
d zo n o  p ie rw sz e  p ró b y  z a u to -m a -  
sz y n is tą , ,.C A Y " z a jm o w a ł p ra w ie  
c a ły  w ag o n  m o to ro w y . O b e cn ie  z a j ­
m u je  ty lk o  2 n ie d u ż e  sza fk i.

W A LK A  
Z CHO RO BA M I 
EPIDEM ICZNYM I

W M in is te rs tw ie  Z d ro w ia  i 
O p iek i S p o łe cz n e j o d b y ła  się  
k o n fe re n c ja  p ra so w a  p o św ię ­
c o n a  p ro b lem o m  w a lk i z  c h o ­
ro b a m i z ak a źn y m i. K o n fe re n ­
c ji p rz ew o d n ic zy ł m in is te r  
J e rz y  S z tac h e lsk i.

J a k  w y n ik a  z d a n y c h  s ta ty ­
sty c zn y c h . w  o k re s ie  p o w o je n ­
n y m  d z ię k i sz c ze p ie n io m  p rz e ­
c iw k o  ch o ro b o m  zak a źn y m  
u d a ło  s ię  p o k a źn ie  z m n ie jszy ć  
ilość  z a c h o ro w a ń  i zg o n ó w  n a  
te  chorób} '. T a k  np . w  1958 r. 
n a  H e in e -M e d in a  z ac h o ro w a ło  
p o n a d  6 ty s. dzieci. N a to m ia s t 
w  o s ta tn ic h  la ta c h  b a rd z o  
rz a d k o  ta  s t ra s z n a  c h o ro b a  
a ta k u je  dzieci. P o d o b n ie  z  ro ­
k u  n a  ro k  z m n ie js z a  s ię  ilość 
z a c h o ro w a ń  n a  b ło n ic ę  — w 
g ru p ie  osób  p o d d a n y c h  szcze­
p ien io m . S zc ze p ie n io m  p rz e ­
c iw k o  c h o ro b o m  zak a źn y m  
p o d d a je  s ię  ro czn ie  12— 13 m i­
lio n ó w  osób.

N ie d a w n o  o b c h o d z iliśm y  400 ro c z ­
n icę  u ro d z in  je d n e g o  z n a j ­
w ięk szy ch  d ra m a tu rg ó w  św ia ta  
W. S z e k sp ira . N a  z d ję c iu : p ro fe so r  
l i te r a tu r y  a n g ie lsk ie j  N o rm a n d  H o l­
la n d  p ro w a d z i n a  s ta c ji  W .G .B .H . — 
T.V . w  M a n ssa c h n se te s  k u r s  w y k ła ­
d ó w  u n iw e rsy te c k ic h  o  w y o b ra ź n i 
S z e k sp ira .

U D ZIA Ł P O LA K Ó W  
W II M IĘD ZYN A RO D O W YM  

FESTIW ALU  B A CH O W SKIM
W  L ip s k u  o d b y ł s ię  I I  M ię d zy n a ­

ro d o w y  F e s t iw a l  B a ch o w sk i, w  k tó ­
ry m  w z ię ło  u d z ia ł 130 p ian is tó w , 
śp ie w a k ó w  i o rg a n is tó w . W śró d  
u c z e s tn ik ó w  k o n k u rsu  b y ło  6 s tu ­
d e n tó w  p o lsk ich  S zk ó ł M u zy czn y ch  
z  W a rsz a w y  i K ra k o w a  i 2 m ło d e  
śp iew aczk i. W śró d  ju ro ró w  w  k o n ­
k u rs ie  d la  p ia n is tó w  o b o k  a r ty s tó w  
ze  Z w iąz k u  R a d z ieck ieg o , U SA , J a ­
p o n ii, W łoch , F ra n c ji  b y ł ró w n ie ż  
prof. J a n  E k ie r, a  w  ju r y  k o n k u rsu  
o rg a n o w e g o  p ro f. B r. R u tk o w sk i.

PYTON 
NA AMBONIE

P y to n , k tó ry  n a g le  u k a ­
z a ł s ię  n a  a m b o n ie  k o śc io ­
ła  w  A b a k a lik i w e  w s c h o d ­
n ie j  N ig e rii, w y w o ła ł po ­
p ło ch  w ś ró d  z eb ra n y ch . 
P a s to r  zesk o czy ł z  a m b o n y  
i r z u c ił  s ię  d o  u c ieczk i, a 
za  n im  800 w ie rn y c h . D o­
p ie ro  sp ro w a d z o n y  łow ca 
w ę żó w  sc h w y ta ł  p y to n a . 
P y to n  n a le ż y  do w ężów  
n ie ja d o w ity c h , zdobycz  
sw o ją  d u s i o k rę c a ją c  się  
w o k ó ł n ie j.

W7 ra m a c h  p o lite c h n iz a c ji  u c z ­
n io w ie  je d n e j  ze sżkół p o d s ta ­
w o w y ch  (NRD ) z w ie d z a ją  p a ń ­
s tw o w e  g o sp o d a rs tw a  ro ln e .

PIER W SZY W PO LSCE  
INSTYTUT KO SM ETYKI LEKARSKIEJ

25 m a ja  o tw o rz o n o  w  W a rsz a w ie  p ie rw ­
szy w  k r a ju  In s ty tu t  K o sm e ty k i L e k a rsk ie j  
o b e jm u ją c y  11 d z ia łó w : k o sm e ty k ę  le k a r ­
sk ą , c h iru rg ię  k o sm e ty c zn ą , o r to p e d ię  i ch i 
n e rg ię  o r to p e d y c z n ą , en d o k ry n o lo g ię , l a ­
ry n g o lo g ię , m a s a ż  leczn iczy  i re h a b ilis ty c z -  
ny , f iz y k o te ra p ię  i td .

T w ó rcy  In s ty tu tu  u w a ż a ją , że o d e g ra  
on w ie lk ą  ro lę  sp o łeczn ą . B a rd z o  często  
d ro b n e  d e fe k ty , n ie p ra w id ło w o śc i b u d o w y , 
o szp ecen ia  tw a rz y  p o w o d u ją  n e rw ice  i 
k o m p lek sy  psy ch iczn e .

ln > ty tu t m ieśc i się  p rzy  ul. M a rsz a ł­
k o w sk ie j 84/02.

O b ra ze k  ży c ia  je d n e j  w si sp o d  K a lk u ty  (In d ia).

W y i l .  a c a  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e )  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  ł  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  91. T €■] 28-97-84 ; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i 
D e l e g a t u r y  ,Ruc*i  . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  

■'■roma 23. P r e n u m e r a t y  p r z y i m o w a n e  s ą  d o  15 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  —  26 zł, p ó ł r o c z n i e  
z l.  m c c n i e  — 101 P r e n u :  > e ra t ę  n a  z a g r a n i c ę .  k t ;> ra  j e s t  o  40% d r o z s z a  —  p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , 

W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, t e l .  20-46-88, k o n t o  P K ( 7  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7?, 19,70 D M ,  23,40 N F ,  1.13,6 Ł ;  d l a  
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  75; d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 L A ,  20,4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290.

Z ak ład y  W k lęsło d ru k o w e  RSW  „ P ra sa ” W arszaw a, ul. O kop ow a 58/72. Z a m . 1227 Z -41.


